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ŻYCIE OLSZTYŃSKIE
Gromada ma dużo do gadania

(Od naszego specjalnego wysłannika)

Gdzieś w garwolińskim powiecie...

Rozpoczął się ważny etap kampanii wyborczej — wysuwanie kandy­
datów na radnych przyszłych gromadzkich rad narodowych. Do 8.800 
gromadzkich rad ludność wsi wybierze ponad 150 tys. swych przedsta­

wicieli.

4 Gromada Czernic, gm. Kłoczew
Pierwsze przyszły dzieci. Goniły 

już naszą „Warszawę“ od pierwszych 
chałup wsi. Gdy zatrzymaliśmy się 
przed szkołą, gdzie wieczorem ma się 
odbyć wielkie gromadzkie zebranie 
przedwyborcze — dzieci i młodzież 
otoczyły nas ciasnym kołem...

I tak się złożyło, że właśnie na tym 
niespodziewanym „młodzieżowym ze­
braniu“ przy samochodzie usłyszeliś­
my pierwsze postulaty wyborcze, 
zgłoszone przez najmłodszych miesz­
kańców tej gromady.

— Chcemy grać w piłkę w czasie 
przerw, a nie mamy piłki. Siatka też Jest 
stara, podarta, do niczego, a Jest boisko 
które sami przygotowaliśmy... I nawet 
Zarząd Powiatowy ZMP i Zarząd LZS 
nie chcą nam pomóc...

— Nie mamy gdzie urządzać wieczor­
ków, zabaw — bo w klasach kierownik 
szkoły nie pozwala, a innego lokalu nie 
ma. Czekamy na świetlicę...

— Od 1945 roku w naszej wsi nie by­
ło kina objazdowego, a wieś liczy prze­
szło 200 zagród i prawie 800 ludności.

— O 4 kilometry stąd przechodzi li­
nia wysokiego napięcia, a my nie ma­
my jeszcze elektryczności.

— W ubiegłym roku założyli w kilku 
chałupach naszej gromady głośniki i 
podciągnęli przewody od radiowęzła w 
Kłoczewie. Ale prace przerwano i re­
szta gospodarstw czeka na zakończenie 
radiofonizacjl.

POSYPAŁO SIĘ...
Dobrze się stało, że te wszystkie 

sprawy i bolączki zgłaszane przez 
młodzież tej wsi zdążyliśmy zanoto­
wać i możemy je przypomnieć kan­
dydatom do przyszłej gromadzkiej 
Rady Narodowej. Bo wieczorem, gdy 
w szkole zgromadzili się starsi i za­
częli dyskutować o innych kłopotach 
— nie wiem dlaczego — ale już o 
tych młodzieżowych postulatach wię­
cej nie mówiono. Nie znaczy to jed­
nak, że nie było już mowy o innych 
równie dokuczliwych bolączkach tej 
gromądy.

Z wielką goryczą i uzasadnionym ża­
lem mówiono np. o budowie nowego 
domu ludowego, gdzie ma powstać re­
miza straży pożarnej I duża gromadzka 
świetlica. Ta budowa stała się Już w 
gromadzie Czernic symbolem zapom­
nienia I nieudolności organizacyjnej — 
Jakie okazało w tej sprawie prezydium 
GRN w Kłoczewie, a także instancje po­
wiatowe w Garwolinie.

O co chodzi? Chłopi sami zwieźli ka­
mienie, materiały budowlane, sami 
wznieśli budynek, łącznie z więźbą da­
chową. To było rok temu. I od roku 
nie mogą się doczekać przydziału da­
chówki tzw. eternitu. Padają deszcze, 
wszystko moknie, zaczynają gnić krok­
wie, a eternitu nie ma. I dopiero w dy­
skusji prezes GS ob. Sowa „przypom­
niał sobie“... że niedawno w Stężycy 
(odległej o kilkanaście km) magazyny 
miejscowego GS zawalone były eterni­
tem, który odesłano na inny teren, bo 
tam nikt go nie kupował...

Natomiast na wszystkie gromadzkie 
Interwencje I monity zarówno PZGS i 
inne instancje powiatowe odpowiadały — 
nie ma, nie można dostać... Ba, nawet 
Ministerstwo Kultury, do którego zgło­
sili się chłopi z prośbą o pomoc, — od­
powiedziało, że nic poradzić nie może.

A przecież chodziło tu o świetlicę, któ­
ra mogłaby promieniować kulturą na 
całą gromadę.
— Nasza nowa rada — i gromadz­

ka i powiatowa — powinna pomyśleć 
też o budowie ośrodka zdrowia — 
mówił gospodarz Stanisław Kryczka. 
— Jak to może być, że na 12 tys. 
mieszkańców byłej gminy nie było 
izby porodowej ani pomocy lekar­
skiej...

Albo taka sprawa ochotniczej stra­
ży pożarnej. Mówił o tym gospodarz 
Dudek.

— W sąsiedniej gromadzie Przykwa 
straż pożarna dostała motopompę, no­
we węże, a nawet nowy wół Wszy­
scy mają tam mundury, czapki, aż 
miło popatrzeć. A u nas? Nie wiado­
mo straż czy dziady kościelne. A wie­
cie dlaczego tak jest? Bo komendant 
powiatowy straży pożarnej ob. Ręka­
wek pije po kumotersku wódkę z 
komendantem gromadzkiej straży w 
Przykwie i wszystkie przydziały da- 
je im a nie nam. Bo u nas w spół­
dzielni jak poprosił o wódkę to mu- 
siał sam zapłacić a tam płacą za 
niego...

Dostało się też I miejscowym działa­
czom gminnej rady narodowej I gmin­
nej spółdzielni. Skrytykowano magazy­
niera Rygielskiego, że po kumotersku i 
bez kolejki wydawał kułakom sztuczne 
nawozy, wybierając specjalnie całe i le­
psze worki. A nam biedniakom — mówi

„Azja zrjwa kajdany niewoli44

Oświadczenie Nehru po powrocie z Ohio

Z programów wyborczych

Renesans 
»małego rybactwa«

(Obsługa własna)
Sukcesy naszego rybołówstwa 

morskiego przysłoniły nieco w 
ostatnich latach sprawę tzw. 
„małego rybactwa“, obejmujące­
go Zalewy Szczeciński i Wiślany 
oraz polskie wody

„Małe rybactwo“, 
trudnienie 
dostarcza 
niejszych 
troci.

Program 
Komitetu 
zapowiada 
dowę portów we Władysławowie

> oraz w Łebie, gdzie wędrujące 
piaski utrudniają obecnie korzy­
stanie z miejscowej bazy ryba­
ckiej. W r. 1956 oddany będzie 
do użytku kombinat rybacki w 
Tolkmicku nad Zalewem Wiśla­
nym, obejmujący chłodnie, wę­
dzarnie oraz wytwórnię konserw.

(Kasp.)

terytorialne. 
dające za- 

wielu tysiącom ludzi, 
krajowi najszlachet- 

ryb: łososi, węgorzy,

wyborczy gdańskiego 
Frontu Narodowego 
więc znaczną rozbu-

DELHI (PAP). Premier Nehru po 
powrocie z podróży do Chińskiej Re­
publiki Ludowej wygłosił na maso­
wym wiecu w Kalkucie przemówie­
nie, w którym oświadczył m. in.:

— Naród chiński nie chce wojny. 
Poświęca on wszystkie swe siły od­
budowie kraju, zlikwidowaniu wielo­
wiekowego zacofania. Siła narodu 
chińskiego tkwi w jego jedności. In­
die i Chiny łączą historyczne więzy 
i Hindusi powinni zachować i utrwa­
lić przyjaźń między obu narodami.

Premier Nehru podkreślił, że pod­
czas swej podróży widział „odradza­
jącą się Azję“. — Azja się zmienia. 
Na kontynencie azjatyckim odbywa 
się rewolucja; Azja zrywa kajdany 
niewoli.

Nehru stwierdził, że olbrzymią ak­
tywność zaobserwował przede wszy­
stkim w Chinach, gdzie we wszyst­
kich dziedzinach trwa nieprzerwany 
proces rozwoju.

— Główną siłą napędową ogólno­
narodowej 
oświadczył 
entuzjazm 
dzieży.

Nawiązując do osiągniętego porozu­
mienia między Indiami a Chinami, 
opartego na pięciu zasadach prokla­
mowanych po raz pierwszy w chiń- 
sko-ninduskim układzie w sprawie 
Tybetu, Nehru podkreślił, iż są one 
najlepszymi zasadami pokojowego i 
przyjaznego współżycia sąsiadujących 
krajów.

— Chiny i Indie — powiedział Ne­
hru — dążą do tego samego celu na 
polu utrwalenia pokoju, a energia 
obu narodów zmobilizowana jest do 
realizacji gigantycznych zadań — od­
budowy i wszechstronnego rozwoju 
obu krajów. Jak cenny jest pokój, 
wiedzą o tym najlepiej niedawno 
wyzwolone kraje azjatyckie, które po 
wielowiekowej niewoli i ucisku ze

strony obcych mocarstw oddają dziś 
wszystkie siły i zasoby na potrzeby 
odbudowy i przebudowy. Indie i Chi­
ny zdają sobie również sprawę z te­
go, że wojna w dzisiejszych czasach 
może przynieść narodom jedynie za­
gładę.

Omawiając sytuację międzynarodo­
wą premier Nehru podkreślił, że sy­
tuacja ta mogłaby się zmienić na ko­
rzyść, gdyby wszystkie państwa na 
świecie uznały Chińską Republikę 
Ludową.

ob. Okoń — choć czekaliśmy od 5 rano 
i byliśmy pierwsi sprzedał nawozy brud­
ne, zmieszane z błotem I w podartych 
workach.
Dostało się też przewodniczącemu 

prezydium GRN, którego reprezento­
wał jego zastępca, Józef Walasek. 
Wstał właśnie Aleksander Lipiec i 
zwracając się do Walaska zapytał:

— A dlaczego to moje podanie w 
sprawie ulg w dostawach mleka leży 
w gminnej radzie od marca 1953 ro­
ku i nie mogę doczekać się odpowie­
dzi.

Wtedy Walasek zaczął się tłuma­
czyć, że to jedna z pracowniczek 
prezydium GRN złośliwie wrzucała 
podania do kosza, bo nie mogła upo­
rać się z tak wielką ilością złożo­
nych odwołań. Została ukarana i na 
przyszłość takie wypadki nie powtó­
rzą się. Zresztą gromadzka rada bę­
dzie miała mniej ludzi do załatwie­
nia niż gminna to i szybciej da 
bie radę.

AŻ DO PÓŁNOCY
Dopiero późnym wieczorem, 

przed północą, przystąpiono do typo­
wania kandydatów. Spierano się o 
każde nazwisko, przypominano sobie 
co dobrego i złego zrobił dany kan­
dydat i wreszcie po burzliwej zażar­
tej dyskusji wytypowano między in­
nymi Józefa Piszczka — dotychczaso­
wego sołtysa gromady — „bo on już 
6 lat pracuje bez przerwy i choć 
zrobił wiele błędów ale więcej zrobił 
dobrego...“, Janinę Kowalik — orga­
nizatorkę Koła Gospodyń Wiejskich, 
aktywną działaczkę Ligi Kobiet, któ­
rej mąż zginął w walce z bandami 
„Orlika“, Leszka Bolesława — „bo 
on pierwszy ZMP w gromadzie zało­
żył i zaufanie ma nie tylko młodzie­
ży ale i starszych...“, Jana Dębka, 
syna Leonarda (Dębków w groma­
dzie jest bez liku...) — „uczynny go­
spodarz, uczciw7y i dobrze dbać będzie 
o nasze interesy“.

I gdy w nocy opuszczali chłopi 
szkołę, słyszało się głosy: „A mówili, 
że kandydatów przywożą w teczkach, 
już wybranych... i gromada nic do 
gadania tu nie ma“,

so-

tuż

(CEN)

przebudowy w Chinach — 
Nehru — jest olbrzymi 
ludu, a zwłaszcza mło-

Orki przedzimowe nadal poważnie opóźnione 
Traktorzyści PGR podejmują zobowiązania

Mimo sprzyjających warunków 
atmosferycznych, przebieg głębokich 
orek przedzimowych pod uprawy 
wiosenne jest nadal nie zadowalający. 
.W większości gospodarstw wykonano 
w tym roku orki na mniejszych ob­
szarach niż w tym samym czasie 
w roku ub.

Do przodujących województw w 
orkach przedzimowych należą woj. 
warszawskie i kieleckie, które na 2 
bm. zaorały prawie ok. 80 proc, ob- 
izaru, jeśli chodzi o gospodarstwa 
.  <

Przyjęcie na cześć uczestników
Zjazdu Tow. Parazytologicznego

4 bm. prezes PAN prof. J. Dem­
bowski podejmował lampką wina 
uczonych zagranicznych, którzy 
uczestniczyli w zjeździe Polskiego 
Tow. Parazytologicznego.

W przyjęciu wzięli udział uczeni 
radzieccy — akademik prof. Skria­
bin z małżonką, prof. Petriszczewa — 
członek Akademii Nauk ZSRR, ucze­
ni czechosłowaccy — prof. Jirovec — 
członek Czechosłowackiej Akademii 
Nauk i dr Weiser z Instytutu Biolo- 
gicźnego Czechosłowackiej Akademii 
Nauk oraz przedstawiciel naukow­
ców NRD — prof. Uuiw. im. Hum­
boldta w Berlinie - Borchert*

chłopskie, a PGR w tych wojewódz­
twach wykonały plan orek w 40 proc.

Największe opóźnienie w orkach 
przedzimowych mają woj. szczeciń­
skie, koszalińskie i zielonogórskie, 
zwłaszcza indywidualne gospodarstwa 
chłopskie, w których nie wykonano 
jeszcze nawet 1/5 orek głębokich pod 
zasiewy wiosenne. Nieco lepsze, ale 
również za małe wyniki w orkach 
przedzimowych mają chłopi w Wiel- 
kopolsce. Indywidualne gospodarstwa 
chłopskie w tym województwie wy­
konały mniej niż 40 proc. orek.

Opóźnione w orkach są także licz­
ne PGR w różnych województwach 
kraju. Np. w woj. szczecińskim na 
zaplanowanych do zaorania w po­
przednim tygodniu 25 tys. ha, zaora­
no zaledwie 10 tys. ha. Przyczyną 
tego jest m. in. niedostateczne wy­
korzystanie ciągników oraz niska ich 
wydajność.

Aby przyśpieszyć orki przedzimo- 
we, w wielu PGR podjęte zostały 
ostatnio przez 
zobowiązania.

Zobowiązania 
przedzimowych 
traktorzyści wielu POM. Dla uczcze­
nia II Zjazdu ZMP młodzi trakto­
rzyści z POM w Murowanej Gośli­
nie, pow. Oborniki, zobowiązali się 
zakończyć orki przedzimowe w 29 ob­
sługiwanych spółdzielniach produk­
cyjnych do 18 bm., tj. na dwa dni 
przed zaplanowanym terminem,

traktorzystów liczne

przyśpieszenia orek 
podejmują również

Charkowska Fabryka Maszyn ,,Czerwony Październik“ podjęła produk­
cję nowych kombinowanych pras taśmowych. Agregat ten przeznaczony 
jest do produkcji cegieł. Wydajność jego wynosi od 7—10 tysięcy sztuk 
cegieł na godzinę. (Patrz korespondencję Kazimierza Brandysa na sir. 3).

Wysokie odznaczenia państwowe 
otrzymali pracownicy dyplomatyczni ZSRR 
Przemówienie K. I. Woroszyłowa

MOSKWA (PAP). — Dekretem z I Radzieckiego i innych krajów, zmie*
30 października br. Prezydium Rady | rzające do stworzenia systemu bez-
Najwyższej ZSRR nadało ordery i 
medale państwowe pracownikom dy­
plomatycznym ministerstwa spraw za 
granicznych ZSRR za długoletnią i 
nienaganną pracę.

Odznaczeni zostali m. in. minister 
spraw zagranicznych W. M. M^łotow, 
pierwsi zastępcy ministra — A. J. 
Wyszyński, A. A. Gromyko i zastęp 
ca ministra W. A. Zorin.

Ordery otrzymało 140 osób, meda­
le — 224.

3 bm. na Kremlu Przewodniczący 
Prezydium Rady Najwyższej ZSRR 
K. J. Woroszyłow wręczył ordery i 
medale ZSRR licznej grupie pracow 
ników dyplomatycznych*, przebywają 
cych w Moskwie.

pieczeństwa zbiorowego oraz zacieś­
nienia współpracy między wszystki­
mi państwami.

W wygłoszonym przemówieniu 
K. J. Woroszyłow stwierdził, że rząd 
radziecki prowadzi niezmiennie poli­
tykę zmierzającą do umocnienia po­
koju i bezpieczeństwa narodow.

Politykę tę gorąco aprobują i po­
pierają miliony ludzi we wszystkich 
krajach świata; i tylko ci, którym 
nienawistna jest idea pokoiowego 
współistnienia narodów, opartego na 
zasadach poszanowania niezawisłości 
każdego kraju i respektowania jego 
praw suwerennych, tylko ci, którzy 
zainteresowani są w utrzymaniu świa­
ta w atmosferze niepewności 1 stra­
chu, usiłują storpedować wysiłki Zw.

Dyplomacja nasza — to piawdä, 
szczerość i uczciwość w stosunkach 
z innymi krajami; nasza działalność 
dyplomatyczna opiera się na kon- 
sekwentnej pokojowej polityce rządu 
radzieckiego. Dlatego wszyscy uczci­
wi ludzie na świecie ufają nam i na­
sze zdanie cieszy się prawdziwym 
autorytetem.

K. J. Woroszyłow podkreślił, że od 
pracowników dyplomatycznych wy­
maga się nie tylko dużej wiedzy i 
wysokich kwalifikacji, lecz także bol­
szewickiej wytrwałości, aby w obec­
nych skomplikowanych warunkach 
właściwie wcielać w życie zasady 
państwa radzieckiego, które głosząpaństwa
pokojowe współistnienie wszystkich 
narodów.

Wyraził on przekonanie, że radziec­
cy pracownicy dyplomatyczni będą 
nadal godnymi szermierzami polityki 
zagranicznej rządu radzieckiego, któ­
rej celem jest pokój na całym świe­
cie.

Cały kraj wita 37 rocznicę Rewolucji Październikowej

3 tysiące stoczniowców gdańskich na wartach
Akademie w zakładach pracy

Podczas pełnienia wart produkcyjnych dla uczczenia 37 rocznicy Wiel­
kiej Socjalistycznej Rewolucji Październikowej w wielu zakładach robot­
nicy odnoszą nowe sukcesy w realizacji swych zadań.
Przeszło 600 ton surówki ponad 

bieżące zadania i dotychczasowe zo­
bowiązania dali w dniach pełnienia 
wart produkcyjnych wielkopiecowni- 
cy huty „Bobrek“.

Lepsza konserwacja urządzeń agre­
gatów, praca bez wybraków, zmniej­
szenie ilości spustów o nieodpowied­
nim składzie chemicznym — oto 
główne podstawy osiągnięć wielkopie- 
cowników „Bobrka“.

Pierwsze sukcesy w realizacji 
zobowiązań, podjętych przy zacią­
ganiu wart, odniosła załoga zmia­
nowa L. Magrysia pracująca przy 
baterii I koksowni huty im. Leni­
na. W nocy z 3 na 4 bm. robęt- 
nicy tej zmiany wyprodukowali po­
nad zadania ok. 80 ton wysokogatun 
kowego koksu. Robotnicy załogi 
L. Magrysia wezwali pozostałe za­
łogi baterii do współzawodnictwa 
o tytuł najlepszej zmiany w okresie 
pełnienia wart.
Wielu młodych robotników w dzia­

le utrzymania ruchu w koksowni hu­
ty im. Lenina pracowało dotychczas 
indywidualnie. Podczas zaciągania 
wart produkcyjnych dla uczczenia 37 
rocznicy Rewolucji Październikowej, 
postanowili oni utworzyć młodzieżo­
wą brygadę. Na jej czele stanął 
przodujący robotnik J. Zając. Bryga­
da, zaciągając wartę, postawiła sobie 
zadanie — skrócić czas remontu waż­
nych urządzeń, w rejonie koksowni 
o 25 dni.

Pamięci żołnierzy polskich
poległych w Belgii

BRUKSELA (PAP). — 1 bm. na 
cmentarzu w miejscowości Lommel 
(Belgia) odbyła się uroczystość ża­
łobna ku czci bohaterskich żołnierzy 
polskich poległych na polach* bitew 
drugiej wojny światowej w walce o 
wolność i niepodległość Polski i Bel­
gii przeciw hitleryzmowi i faszyzmo­
wi. Uroczystość zgromadziła około 
1 000 osób — Polaków i Belgów.

Poseł PRL w Brukseli L. Szyguła, 
burmistrz miasta Lommel i deputo­
wany Demuyter wygłosili przemówie­
nia, w których oddali hołd 
poległych żołnierzy polskich.

Na grobach złożono liczne 
m. in. w imieniu ministra
Narodowej Belgii, Posła PRL i Ra­
dy Narodowej Polaków w Belgii. 
Liczne wiązanki kwiatów od Pola­
ków i młodzieży polskiej pokryły mo­
giły bohaterów.

pamięci

wieńce, 
Obrony

3 tys. stoczniowców gdańskich 
pełnią warty produkcyjne dla 
uczczenia 37 rocznicy Wielkiej 
Rewolucji — starają się znacznie 
przekraczać bieżące zadania plano­
we.
Tramp oznaczony symbolem „16“ 

na pochylni „9“, ma być wodowany
— w myśl postanowień załogi — na 
51 dni przed terminem. Budowniczo­
wie* statku znacznie przekraczają zo­
bowiązania i pragną wodować statek 
jeszcze 2 dni wcześniej niż posta­
nowiono poprzednio.

O wykonaniu postanowień w cza­
sie pełnienia wart produkcyjnych 
zameldował już m. in. 15-osobowy 
zespół Borowskiego z pochylni „A“
— zespół ten wykonał montaż gro­
dzi, pokładu i nadbudówek na traw­
lerze „44“ na 3 dni przed terminem.

Pracownicy Ogrodu i Instytutu Bo­
tanicznego we Wrocławiu zameldo­
wali o zakończeniu — podjętej dla 
uczczenia Wielkiego Października — 
budowy nowej cieplarni. Jeszcze w 
br. licznym wielbicielom Ogrodu Bo­
tanicznego zostanie udostępniony no­
wy obiekt, zawierający piękną ko­
lekcję egzotycznych roślin.

Robotnicy Wrocławskiej Fabryki 
Superfosfatu produkują codziennie 
ponad 100 ton nawozu sztucznego. 
Zebrania i wieczory świetlicowe

Z okazji zbliżającego się święta 
mas pracujących całego świata — 37 
rocznicy Wielkiej Socjalistycznej Re­
wolucji Październikowej w zakładach 
pracy odbywają się uroczyste zebra­
nia i wieczory świetlicowe. Ludzie 
pracy w Warszawie, Stalinogrodzie, 
Gdańsku i innych miastach manife­
stują gorące uczucia przyjaźni dla 
kraju zwycięskiej rewolucji — Zw. 
Radzieckiego, wyrażają pełną soli­
darność ze wszystkimi, którzy wal­
czą o sprawę pokoju i braterstwa 
między narodami.

Na wielu akademiach przodujący 
pracownicy otrzymują nagrody i dy­
plomy za osiągnięcia w produkcji.

Liczne wieczory poświęcone 37 
rocznicy Rewolucji Październiko­
wej odbyły się w zakładach prze­
mysłowych stolicy.
W świetlicy Zakładów im. Róży 

Luksemburg na Woli zebrani wysłu­
chali referatu o historii i epokowym 
znaczeniu Wielkiej Socjalistycznej 
Rewolucji Październikowej.

akademia, zorganizowana z okazji 37 
rocznicy Wielkiej Rewolucji przez 
pracowników DOKP i Żarz. .Zaopa­
trzenia Materiałowo - Technicznego 
Min. Poczt i Telegrafów.

Podczas wielu zebrań w Warsza­
wie najlepsi i najofiarniejsi spośród 
pracowników otrzymali szereg wy­
różnień oraz cennych nagród. Np. na 
uroczystości w Miejskim Przedsię­
biorstwie Komunikacyjnym wręczo­
no nagrody i dyplomy 23 jubilatom, 
którzy w rb. obchodzą 30-lecie pra­
cy zawodowej w tym przedsiębior­
stwie. W Zakładach im. Kasprzaka 
wielu przodownikom wręczono odzna­
czenia państwowe.

Akademie poświęcone 37 roczni­
cy Wielkiej Rewolucji Październi­
kowej odbyły się w zakładach 
przemysłowych wielu innych miast 
kraju.

6 bm. - Centralna akademia 
w Warszawie

W dniu 6 bm. o godz. 20.00 ‘ w Pro­
gramie I Polskie Radio nada sprawo­
zdanie dźwiękowe z przebiegu Cen­
tralnej Akademii z okazji XXXVII 
rocznicy Wielkiej Rewolucji Paździer­
nikowej.

Projekt rezolucji ZSSR 
tu sprawie przyjęcia 
nowych członków do ONZ

NOWY JORK (PAP). Delegacja 
Zw. Radzieckiego przedstawiła do 
rozpatrzenia Specjalnej Komisji Po­
litycznej następujący projekt rezolu­
cji w sprawie przyjęcia nowych 
członków do ONZ:

„Zgromadzenie Ogólne prosi Radę 
Bezpieczeństwa o ponowne rozpa­
trzenie zgłoszeń Albanii, Mongolskiej 
Republiki Ludowej, Bułgarii, Rumu­
nii, Węgier, Finlandii, Włoch, Portu­
galii, Irlandii, Jordanii, Austrii, Cej­
lonu, Nepalu i Libii w celu wydania 
zalecenia, by wszystkie te państwa 
przyjęto jednocześnie do ONZ“,

Ambasador ZSRR 
udręczył listy uwierzytelnia jące 
prezydentowi Ho Szi Minowi

PEKIN (PAP). 4 bm. ambasador 
nadzwyczajny i pełnomocny Zw. Ra­
dzieckiego w Wietnamskiej Republi­
ce Demokratycznej A. A. Lawrisz- 
czew wręczył prezydentowi WRD 
Ho Szi Minowi listy uwierzytelnia-* 
jące w jego rezydencji w Hanoi.

Podczas uroczystości wręczania 114 
stów uwierzytelniających obecni byli: 
wicepremier i min. spraw zagr< 
WRD Fam Wan Dong, min. obrony 
narodowej i dowódca naczelny wieli 
namskiej armii ludowej Wo Nguea 
Giap, szef protokołu min. spraw zagr^ 
WRD Wu Din Hun oraz szef depar* 
tamentu do spraw krajów demokra* 
cji ludowej Nguen Tan Id.

Prezydent Ho Szi Min i amb. A, 
A. Lawriszczew wygłosili przemó-» 
wienia.

Naród algerski podjął zbrojną walkę
przeciwko uciskowi i nędzy

PARYŻ (PAP), Jak donosi prasa 
francuska, we wszystkich trzech de­
partamentach Algeru sytuacja jest w 
dalszym ciągu naprężona. Wielu 
uzbrojonych w automaty powstańców 
zajęło pozycje w górskim masywie 
Aures. Rekrutują się o<ni spośród 
chłopów algerskich. Zbrojne rozru­
chy trwają również i w innych czę­
ściach kraju.

Władze francuskie stosują wszyst­
kie środki celem stłumienia ruchu 
narodowo-wyzwoleńczego ludu alger­
skiego. Do Algeru przybywają duże 
posiłki wojskowe, złożone z oddzia­
łów spadochronowych, żandarmerii i 
tzw. „gwardii ruchomej“. W mia­
stach Batna, Tebessa i innych poli­
cja przeprowadza masowe rewizje i 
aresztowania. W Tebessie i Arris 
wprowadzono stan wyjątkowy. W 
Batni^ skoncentrowano główne siły 
artylerii i czołgów. Uzbrojone oddzia­
ły policji patrolują ulice miasta Con­
stantine. Wojsko obsadziło gmachy 
instytucji publicznych i port.

W dzienniku „L‘Humanitć“ opubli­
kowane zostało oświadczenie Biura

W manifestację przyjaźni dla na- Politycznego KO Komunistycznej
Kraju Rad przemieniła się | Partii Algeru. które stwierdza, te

wypadki w rejonie Aures są następ­
stwem prowadzonej przez francuskie 
koła rządzące polityki ucisku narodo­
wego, likwidacji swobód demokra­
tycznych, polityki nędzy, bezrobocia 
i eksploatacji algerskich mas pracu­
jących.

Demokratyczna opinia publiczna 
Francji zdecydowanie potępia polity­
kę kolonialną prowadzoną przez rząd 
francuski w Algerze, Tunisie i Maro-* 
ku.

Powszechna Konfederacja Pracy 
ogłosiła komunikat, w którym pod­
kreśla, że problem Algeru może być 
rozwiązany jedynie przez uwzględnie­
nie podstawowych żądań algerskich 
mas pracujących, które wałczą o 
wolność i niepodległość swojej ojczy-? 
zny.

3 listopada w Zgromadzeniu Naro­
dowym deputowana z ramienia Partii 
Komunistycznej, Alice Sportisse, 
oświadczyła, że komuniści przeciwni 
są rozwiązaniu problemu algerskiego 
drogą wzmożenia represji i wysyła­
nia tam wojsk. W Algerze, Tunisie i 
Maroku muszą być spełnione nadzie­
je * irodóy, które domagają się znie­
sienia reżimu kolonialnego.



Prof, dr Marian Muszkat

W interesie Polski i Rosji
♦ PEKIN 1 ! 2 bm. okręty wojenne 1 

samoloty czangkaiszekowców zbombardo­
wały i ostrzelały wyspy Slnmynszan 1 Da- 
luszan u wybrzeży prowincji Czcnezian.

♦ PARYz Francuskie Zgromadzenie 
Narodowe odrzuciło żądanie władz sądo­
wych, by udzielono im zezwolenia na 
wszczęcie postępowania przeciwko sędzi­
wemu działaczowi Francuskiej Partii Ko­
munistycznej. M. CachŁn, za artykuł opu­
blikowany w „Humanitć“ w 1952 r. W 
artykule Cachin zdemaskował machinacje 
niektórych francuskich trustów kapitali­
stycznych.

4* NICEA 3 bm. zmarł w Nicei w wie­
ku 84 lat Jeden z najwybitniejszych ma­
larzy francuskich, Henri Matisse.

4» BERLIN Kandydat na radnego do ra­
dy miejskiej Berlina zach. z namienla 
BHE (partia przesiedleńców) G. Sacher 
przeszedł do NRD. Oświadczył on, że nie 
zgadza się z polityką uprawianą przei tę 
partię. Sacher wezwał mieszkańców Ber­
lina zach., aby w wyborach do rady miej­
skiej, które odbędą się 5 grudnia br., 
głosowali na kandydatów Niemieckiej So­
cjalistycznej Partii Jedności.

4» BERLIN Do Indii wyjechała delega­
cja handlowa NRD. Delegacja w ramach 
ogólnego układu handlowego między In­
diami a NRD zawrze ezereg umów go­
spodarczych.

4» KAIR Według oświadczenia przed­
stawiciela rządu egipskiego liczba, aresz­
towanych działaczy ..Bractwa Muzułmań­
skiego“ wynosiła 3 bm. 600 osób,, z któ­
rych 447 oskarżonych Jest o udział w usi­
łowaniu dokonania zamachu na premiera 
Nasse ra.

4» NOWY JORK 3 bm. odbyło się po­
siedzenie Rady Bezpieczeństwa zwołane w 
związku ze skargą państwa Izrael prze­
ciwko Egiptowi o „utrudnianie żeglugi 
statków handlowych płynących do por­
tów Izraelskich przez Kanał Sueski“. Pod­
czas przemówienia delegat Egiptu, dr 
Mahmoud Azml zasłabł nagle 1 zmarł.

Ostateczne wyniki wyborów w OSA
Ośmiadczenie prezydenta Eisenhowera

NOWY JORK (PAP). Obliczenia
dokonane w ciągu 4 bm. potwierdziły 
porażkę rządzącej partii republikań­
skiej. W Izbie Reprezentantów, gdzie 
demokraci będą mieli 232 mandaty, 
a republikanie 203, partia demokra­
tyczna uzyskuje większość 29 gło­
sów. Demokraci zdobyli 17 nowych 
mandatów. (Dotychczas w Izbie Re­
prezentantów demokraci mieli 215 
mandatów, republikanie — 219, a 1 
mandat należał do niezależnego 
członka Izby).

W Senacie partia demokratyczna 
posiadać będzie 48 mandatów, repu­
blikanie zaś — 47 madatów. 1 man­
dat senatorski należy do niezależne­
go. Zysk partii demokratycznej wy­
nosi dwa mandaty. (Dotychczas de­
mokraci mieli w Senacie 46 manda­
tów, a republikanie — 49. 1 mandat 
należał również do niezależnego se­
natora).

Niezależny senator Morse ze stanu 
Oregon, któregp mandatu obecnie 
wybory nie dotyczyły, oświadczył, że 
będzie głosował razem z demokrata­
mi.

W wyborach gubernatorów stano­
wych demokraci odebrali republika* 
nom stanowiska w 7 stanach: Nowy 
Jork, Pensylwania, Minnesota, Ari­
zona, Colorado, Connecticut i Nowy 
Meksyk. Obecnie demokraci mają 
27 stanowisk gubernatorów, a repu­
blikanie 21.

Frekwencja wyborcza była bardzo 
niska. Głosowało zaledwie nieco po­
nad 40 milionów wyborców wobec 
ogólnej liczby 100 milionów upraw­
nionych do głosowania.

W związku z wynikami wyborów 
speakerem (przewodniczącym) Izby 
Reprezentantów zostanie demokrata 
Sam Rayburn z Texasu. Przywódcą

Układy londyńskie i paryskie spiskiem przeciw pokojowi

Remilitaryzacja Niemiec wywołuje opór na Zachodzie 
Trudności Adenauera z opozycją w Bundestagu

PARYŻ (PAP). Walka we Francji przeciwko układom londyńskim
i paryskim przybiera coraz bardziej na sile. W toku tej walki umacnia
się jedność działania komunistów i socjalistów.
Apel do ludności miasta Fleury, 

wzywający do walki o pokojowe 
rozwiązanie kwestii niemieckiej, pod­
pisało m. in. sześciu socjalistów, pię­
ciu komunistów, jeden radykał i je­
den członek MRP (partia katolicka).

Rada miejska w Thiaii uchwaliła 
rezolucję protestującą przeciwko 
układom londyńskim i paryskim. Za 
rezolucją głosowali radni komuni­
styczni, socjalistyczni i gaullistow- 
scy. Analogiczne rezolucje uchwaliły 
rady wielu innych miast.

HAGA (PAP). Kierownictwo ho­
lenderskiej centrali związkowej Een- 
heid Vak Centrale opublikowało apel 
wzywający holenderską klasę robot­
niczą do wzmożenia "walki przeciwko 
planom remilitaryzacji Niemiec zach.

Układy londyńskie i paryskie — 
stwierdza apel — to spisek prze­
ciwko pokojowi i postępowi. Or­
ganizacja nasza musi dołożyć 
wszelkich wysiłków, aby udarem­
nić realizację tego spisku.

Przemówienie Mendes-France'a
PARYŻ (PAP). Na posiedzeniu 

parlamentarnej komisji spraw za­
granicznych premier Mendes-France 

demokratycznej większości będzie 
Halleck z Indiany. Demokraci obej­
mą też przewodnictwo w szeregu ko­
misji parlamentarnych.

3 bm. odbyła się w Białym Do­
mu konferencja prasowa, na której 
prezydent Eisenhower oświadczy! 
m. in., że wyniki wyborów pod wie­
loma względami były dla niego nie­
spodzianką.

Eisenhower stwierdził, że będzie 
nadal dążył do realizacji programu 
ustawodawczego rządu, a jeżeli po­
wstaną na tej drodze przeszkody — 
nie będzie ponosić za to odpowie­
dzialności.

Jeden z dziennikarzy przypomniał, 
że w czasie kampanii wyborczej 
Eisenhower wskazał na możliwość 
powstania „pewnego chaosu“, o ile 
partia demokratyczna zdobędzie wię­
kszość w Kongresie. Dziennikarz za­
pytał prezydenta, czy podtrzymuje 
to zdanie. Eisenhower odpowiedział, 
że być może słowo „chaos“ jest zbyt 
mocne, podkreślił jednak, że wobec 
rozłamu politycznego w kierownic­
twie państwa, trudno osiągnąć rezul­
taty możliwe w warunkach, gdy pań­
stwem kieruje jedna partia. Eisenho­
wer zaznaczył, że będzie dążył do 
współpracy z partią demokratyczną.

Na pytanie, czy wobec podziału 
władzy między dwie partie będzie 
trwała „zimna wojna“ między orga­
nami ustawodawczymi a wykonaw­
czymi, Eisenhower oświadczył, że, 
jego zdaniem, sytuacja może się 
przyczynić do rozłamu...

Podczas konferencji Eisenhower 
oświadczył, że ambasadorowi ZSRR 
w USA Zarubinowi została wręczona 
amerykańska odpowiedź na pismo 
rządu ZSRR z 22.IX. br. w sprawie 
„poolu energii atomowej“. 

złożył oświadczenie w sprawie ukła­
dów paryskich. Usiłował on przeko­
nać członków komisji, że uzbrojenie 
Niemiec zach. jest rzekomo „nieuni­
knione“ i że Francja uzyskała w 
związku z tym „wystarczające gwa­
rancje“. Twierdził również, że ukła­
dy w sprawie remilitaryzacji Nie­
miec zach. rzekomo nie są sprzeczne 
z układem francusko-radziecklm z 
1944 r. i nie przeszkadzają dalszym 
rokowaniom ze Zw. Radzieckim.

Mendes-France usiłował przedsta­
wić układ zawarty między Francją 
a Niemcami zach. w sprawie Saary 
i współpracy gospodarczej jako suk­
ces dyplomacji francuskiej.

Mendes-France oświadczył rów­
nież, że „spieszy się i nie chce do­
puścić, aby powtórzyły się błędy, ja­
kie powstały w związku z europej­
ską wspólnotą obronną“, a tym sa­
mym dał do zrozumienia, że będzie 
się starał nie dopuścić do zwłoki z 
ratyfikacją.
W Niemczech zach. przeciw 
polityce Adenauera

BERLIN (PAP). Parlament Hesji 
uchwalił 3 bm. wniosek frakcji so­
cjaldemokratycznej, domagający się 
odrzucenia zawartego przez Adenaue­
ra układu w sprawie Saary.

BERLIN (PAP). Adenauer w roz­
mowach z przedstawicielami CDU, 
BHE (partia przesiedleńców) 1 „Par­
tii Niemieckiej“ usiłował przełamać

Po upływie 1OO dni 
rozejmu w Indochinach

HANOI (PAP). — Organ Wietnam­
skiej Partii Pracujących „Nhan DanM 
zamieszcza artykuł pt. „Po upływie 
100 dni od chwili zawarcia rozejmu 
w Indochinach“.

Upłynęło przeszło sto dni od chwili 
zawarcia porozumienia genewskiego i 
zaprzestania działań wojennych w In­
dochinach — pisze m. in. „Nhan Dan“. 
Mimo skomplikowanej sytuacji na 
frontach i znacznych trudności w dzie­
dzinie łączności i transportu, wiet­
namska armia ludowa, armia ludowo- 
wyzwoleńcza państwa Khmer i armia 
ludowo-wyzwoleńcza Patet Lao wy­
konały wszystkie warunki układu 
rozejmowego.

Dokonano przegrupowania wojsk, 
przeprowadzono wymianę jeńców 1 
ustalono tymczasową wojskową linię 
demarkacyjną.

W Wietnamie północnym armią lu­
dowa objęła kontrolę nad 12 więk­
szymi miastami, w tym nad stulicą 
Hanoi i miastem Hai-Duong. Obec­
nie wyzwolony już jest cały obszar 
delty Rzeki Czerwonej oprócz portu 
Haifong i jego okolice. Z chwilą usta­
nowienia ustroju ludowo-demokra­
tycznego naród wietnamski przystąpi! 
aktywnie do odbudowy zniszczonego 
przez wojnę kraju.

Oddziały wojsk ludowych wycofane 
zostały z Wietnamu południowego i 
południowej części Wietnamu środko­
wego.

opór tych partii przeciwko układom 
paryskim i nakłonić je, by zgodziły 
się bez zastrzeżeń na całokształt 
układów paryskich włącznie z poro­
zumieniem w sprawie Zagłębia 
Saary.

Przedstawiciele BHE i „Partii 
Niemieckiej“ odrzucili natomiast 
sugestie Adenauera. Rzecznicy obu 
tych partii oświadczyli, iż bez 
„bliższych wyjaśnień“ nie mogą za­
aprobować porozumienia w spra­
wie Zagłębia Saary.
Adenauer zmuszony był wobec te­

go wyrazić zgodę na udzielenie 11 bm. 
w czasie debaty nad polityką zagra­
niczną Bundestagu wyjaśnień co do 
poszczególnych punktów porozumie­
nia zawartego w Paryżu.

Rokowania graniczne
bułgarsko - jugosłowiańskie

SOFIA (PAP). Od 5 do 12 paź­
dziernika odbyła się w mieście Pirol 
w Jugosławii pierwsza sesja central­
nej granicznej komisji mieszanej do 
spraw badania i zapobiegania incy­
dentom na granicy bułgarsko-jugo- 
słowiańskiej.

Po sesji złożono sprawozdania c 
krokach podjętych przez rządy obu 
krajów w związku z realizacją ukła­
du o sposobach badania i zapobiega­
nia incydentom granicznym bułgar- 
sko-jugosłowiańskim, podpisanego w 
Sofii 22 kwietnia br. Poza tym opra­
cowano szereg dokumentów dotyczą­
cych organizacji i przyszłych prac 
centralnej granicznej komisji miesza­
nej oraz komisji lokalnych.

Pokój został w Wietnamie przy­
wrócony, lecz nie jest jeszcze utrwa­
lony — pisze w zakończeniu „Nhan 
Dan“. Dzięki wysiłkom armii ludowej 
i narodu wietnamskiego, od chwili 
zawarcia rozejmu osiągnięto poważ 
ne sukcesy. Jednakże imperialiści a 
merykańscy i kolonizatorzy francuscy 
sabotują rozejm i wszelkimi sposo­
bami usiłują go storpedować. Naród 
wietnamski powinien zaostrzyć czuj 
ność i domagać się ścisłego przestrze 
gania warunków rozejmu.

Proces agentów Gehlena
w N R D

BERLIN (PAP). 1 bm. przed Są­
dem Najwyższym NRD rozpoczął się 
proces grupy agentów szpiegowskiej 
i dywersyjnej organizacji Gehlena. 
która działała w NRD.

Proces ujawnia, że organizacja Ge­
hlena utworzona została i finansowa­
na jest przez Amerykanów.

Jeden z oskarżonych Bandelow ze­
znał, że zarówno jemu, jak i pozo­
stałym agentom organizacji Gehlena 
powierzono zadanie prowadzenia 
działalności ßzpiegowsko-dywersy j nej 
przeciwko NRD, ZSRR i krajom de­
mokracji ludowej. Bandelow zeznał 
także, że jeździł do Polski, aby pro­
wadzić działalność szpiegowską w 
dziedzinie wojskowej 1 werbować 
agentów do organizacji Gehlena.

ZDOBYCZĄ współczesnego nam po­
kolenia Polaków stała się świado­

mość, że siłom zrodzonym ze zwycię­
stwa Października zawdzięczamy wy­
zwolenie z jarzma faszystowskiego i 
uzyskanie warunków dla trwałej nie­
podległości Polski, dla rozkwitu go­
spodarki i kultury narodowej. Wciąż 
powszechniej są także znane 
fakty świadczące o tym, że bez 
zwycięstwa rewolucji w Rosji nie 
mógłby być położony kres niewoli 
państwowej, w którą pogrążyły nas 
rozbiory. •

Dziś nie ośmiela się już przeczyć 
temu jawnie nawet co poważniejsza 
historiografia burżuazyjna, choć nie 
przebiera w fałszerstwach, by przed­
stawiać tzw. demokracje zachodnie 
jako rzekomego zbawcę i przyjaciela 
Polski.

Tak np. znany historyk anąialskl dr 
Jordan przyznaje w swej pracy o W. 
Brytanii, Francji I problemie niemiec­
kim, że Ententa nie chciiła niepodległo­
ści Polski, ale zmuszona była Ją uznać, 
kiedy Rewolucja Październikowa uni­
cestwiła możliwość załatwienia aprawy 
polskiej „według planów sprzymierzo­
nych“.

Państwo Rad nie ustawało od 
pierwszej chwili swego istnienia w 
wysiłkach unormowania swoich sto­
sunków z Polską i zawarcia z nią 
trwałego 1 dobrosąsiedzkiego pokoju. 
Tak np. rząd radziecki już 28.XI.1918 
roku zaproponował Polsce nawiązanie 
normalnych stosunków dyplomatycz­
nych i ustanowienie stałego kontaktu, 
„co sprzyjałoby wyjaśnieniu i pokojo­
wemu rozstrzygnięciu wszelkich mo­
gących powstać między obu krajami 
konfliktów“. Propozycja radziecka zo­
stała jednak odrzucona notą polską z 
22.XII.1918 r. pod oszczerczym pre­
tekstem, że armia radziecka zamierza 
podjąć wobec Polski wrogie posunię­
cia. A w niespełna 6 tygodni później 
(4.II.1919 r.) oddziały dowodzone przez 
Rydza - Śmigłego, wykonując zadania 
postawione im nie tylko przez rodzi­
mą burżuazję ale i „sojuszniczą Ko­
misję Wojskową“, zorganizowały na­
paść na ziemię radziecką.

Rząd radziecki ostro zaprotestował 
18.11.1919 r. wobec St. Zjednoczonych 
oraz Innych rządów „sprzymierzonych“ 
z powodu zorganizowania zbrojnego 
ataku na Rosję za pośrednictwem 
Polski. Do Warszawy zaś, przesłana 
została jeszcze uprzednio — 10.11.1919 
roku — nota radziecka podkreślająca, 
że rosyjska republika radziecka dąży 
do pokoju i przyjaźni z Polską i po­
nawia propozycję nawiązani^ normal­
nych stosunków dyplomatycznych.

Ale reprezentujący obce interesy 
ówczesny rząd polski dąży nie do 
likwidacji, ale do rozszerzenia kon­
fliktu z Rosją Radziecką. Domaga się 
posiłków od państw sprzymierzonych 
i w toku trwania rokowań o rozejm 
intensyfikuje działania wojenne. Po 
przerzuceniu Hallera z Francji nastę­
puje atak na Lidę i Wilno, przy 
czym napaść na stolicę Litewskiej Re­
publiki Radzieckiej zorganizowana 
została przez oddziały przebrane w 
mundury armii radzieckiej, co było 
sprzeczne z elementarnymi obyczaja­
mi międzynarodowymi.

28.XI.1919 r. złożone zostało w Sej­
mie kłamliwe oświadczenie, że Rosja 
Radziecka nigdy Polsce pokoju nic 

proponowała. W tym czasie jednak 
wojenne plany interwentów w Rosji 
doznały szeregu poważnych niepowo­
dzeń, a sytuacja wojskowa PoIskj u-< 
legła pogorszeniu i groziła jej po­
nowna porażka. Wówczas to dochodzi 
8.XII.1919 r. do ogłoszenia przez En- 
tentę deklaracji o tymczasowych 
wschodnich granicach Polski według 
tzw. linii Curzona (ówczesnego bry­
tyjskiego ministra spraw zagranicz­
nych).

Rząd radziecki niezmiennie nadal 
dążył do. trwałego pokoju z Polską. 
Wyrazem tego były m. in. uchwały 
odbytego w grudniu 1919 r. VII Ógól- 
norosyjskiego Zjazdu Rad. W wyko­
naniu uchwał tego zjazdu do Warsza­
wy wysłana została 22.XII.1919 r. de-« 
peszą, głosząca m. in., ze „pokuj mię­
dzy Poiską a Rosją stanowi życiową 
konieczność dla rozwoju obu krajów, 
dla ich dobrobytu i działalności gospo­
darczej“. Rząd radziecki wyrażał 
przeświadczenie, że „wszelkie rozbież­
ności mogą być usunięte w drodze 
przyjaznego porozumienia, które z ra­
dością powitane będzie przez oba na­
rody“. Takiego porozumienia nie chci« 
li jednak amerykańscy imperialiści 
oraz ich zachodnio - europejscy i poh 
scy sojusznicy.

Usiłując utrzymać stan wojny mię^ 
dzy Polską a Rosją Radziecką, burżua* 
zyjno - obszarniczy rząd polski zasięg 
ga porady ówczesnego ambasadora 5H 
merykańskiego w Warszawie, Gibson 
na i uchyla się od odpowiedzi na de­
peszę władz radzieckich. Rząd radziec-* 
cki wznawia jednak swoje propozy-* 
cje pokojowe i, raz jeszcze zwraca się 
28.1.1920 r. do rządu i narodu pol­
skiego wskazując, że imperialiści 
pchają Polskę do zbrodniczej woj­
ny. Wyjaśnia zasady swojej poli* 
tyki pokojowej i proponuje zarazem 
skonkretyzowanie warunków traktatu 
pokojowego. A 2.II.1920 r. Centralny 
Komitet Wykonawczy Rosji Radziec­
kiej potwierdził znowu stanowisko 
zajęte w przytoczonej depeszy i zwró­
cił się do narodu polskiego z odezwą, 
demaskującą cele imperialistycznych 
podżegaczy wojennych. Odezwa na­
woływała do pokoju, niezbędnego dla 
utrwalenia niezawisłości Polski, „któ­
ra odpowiada nie tylko wtuszym, ale 
i naszym interesom“.

Pokoju jednak nadal nie chcleli 
rodzimi i zagraniczni mocodawcy Pił­
sudskiego, który rozpoczął 25.IV.1920 
roku tzw. wyprawę kijowską.

Klasa robotnicza na zachodzie Eu­
ropy i w Ameryce swoją kampanią 
pod nazwą „Ręce prec2 od RoejiM 
uniemożliwiła jednak „sprzymierzeń­
com“ odpowiednie zasilanie wojsk 
Piłsudskiego oraz rozpoczęcie inter­
wencji przy pomocy własnych sił. A 
robotnicy i chłopi rosyjscy likwido­
wali z coraz większym powodzeniem 
kontrrewolucję i zadawali dotkliwe 
ciosy interewencyjnym oddziałom 
polskim. St. Zjednoczone, usiłowały 
jednak dalej, za wszelką cenę, uni­
cestwić możliwości zawarcia pokoju. 
Nota amerykańskiego sekretarza stanu 
Colly‘ego z 10.VIII.1920 r. głosiła, że 
z Krajem Rad można pozostawać je­
dynie w stanie wrogości. W ten spo­
sób uczyniona została próba niedo­
puszczenia do likwidacji ogniska woj­
ny w Polsce. Próbę tę podtrzymywa­
ła demonstracja amerykańskich okrę­
tów w Gdańsku.

STEFAN ARSKI 2)

Maj w czerwcu
Ale cóż, zmarło się „Komendanto­

wi“. A ci co zostali, szkoda gadać. 
Mościcki — owszem, fason miał. Jak 
to ci komuniści śpiewali?

„Prezydent arystokratyczny ma 
wdzięk 

a w klapie surduta ma goździk 
Prezydent co tydzień przecina sto 

wstęg 
I wbija w sztandary sto gwoździ...“

Ale móżdżek, jak u kurczęcia. Tak 
go ten Składkowski okadzał, że aż 
mu się w głowie zawróciło, mężem 
opatrznościowym został. Drugi Pił­
sudski. A potem w nogi, śmieszna 
rzecz, prezydent w Kutach... Tam 
podpisywał zrzeczenie, na rzecz Wie­
niawy, tego błazna. Dobrze, że Fran­
cuzi byli przytomni.

Albo ten Śmigły, wielki wódz od 
Biedmiu boleści. Fotografom przy po­
piersiu Napoleona pozował, na defi­
ladach się w pelerynę drapował, ni­
czym cezar. A potem wiał, och, jak 
WiaŁ

^en miał melodię do wlania. A te­
raz W Sosnkowski. Prezydentury 
mu się zachciało. Całe życie się na 
to pchał, a jak przychodziło co do 
czego, to zaczynał hamletyzować. 
„I chciałabym a boję się“. Szmata. 
Niby to wierny żołnierz „Komendan­
ta“, a w dwudziestym szóstym gdzie 
był? Rączkę sobie przestrzelił, ostroż­
nie, bardzo ostrożnie, żeby czego, 
broń Boże nie uszkodzić. Pisali po­
tem, że rozterka duchowa, że obo­
wiązek, honor, przysięga... Diabła 
tam. Z endekami się zwąchał, a nuż 
w końcu wygrają oni, to co będzie? 
Więc do szpitala, póki gorąco. Prze­
czekał. Hamlet w kieszonkowym wy­
daniu.

Potem się u Śmigłego meldował, 
że „jest do dyspozycji“ i że gotów 
tworzyć rząd „szerokiego wachlarza“ 
z endekami i pepeesami i witOsowca­
mi, że niby wojna się zbliza i może 
lepiej nie brać wszystkiego na włas­
ne konto. A Śmigły: „Nie będę z ni­
kim dzielił owoców zwycięstwa!“ 
Wie- znów stulił uszy i zabrał się 
do domu.

A teraz to się zrobił wielki pan. 
Jak tylko poczuł ten waszyngtoński 
powiew i trochę fo-rsy w kieszeni. 
Już myśli, że pana Boga za nogi zła­
pał 1 puszy się. Wszystkich zjedno­
czy, forsy wtedy będzie miał w bród 
1 z Niemcami się dogada na dobre, 
nie tak połowicznie jak Beck. Byle 
mu tę prezydenturę oddać.

Ładnie to wykombinował, ale nici 
z tego będą. Anglicy się w lot poła­
pali, że ich Waszyngton chce znowu 
do wiatru wystawić. Jak tylko usły­
szeli, że Sosnkowski ma zamiar prze­
nieść nasz cały rząd do Nowego 
Jorku, natychmiast się ruszyli. Mieli 
tu swoich ludzi, swoją robotę robili, 
po cichu, bez hałasu, bez reklamy, 
a teraz chcą im to wszystko sprzed 
nosa zdmuchnąć.

Panowie z „IS“, bardzo kulturalni 
ludzie, bardzo. Przyszli od razu do 
kogo należy, do prezydenta, i wszyst­
ko prosto wyłożyli. Ze takie są ich 
racje, że pieniądze się znajdą, że po­
mogą, że tu nie dziki zachód i nie 
trzeba się bać gangsterów, byle tyl­
ko twardo stać na gruncie konstytu­
cji i nie dać się wysadzić z siodła, 
bo jaki w końcu ma tytuł ten ge­
nerał?

A co do Niemców, to nie mają 
także nic przeciwko temu. Proszę 
bardzo, mówcie z Bonn, poślijcie tam 
swoich ludzi. Tylko nie za głośno, 
po co wam ta amerykańska rekla­
ma? Dogadacie się po cichu. Będzie­
my bardzo zadowoleni. Tak, tak pa­
nowie z „IS“ — rozsądni panowie. 
Aż przyjemnie się z nimi układać. 
No i dogadaliśmy się.

Zobaczy Sosnkowski prezydenturę! 
Założę się, że jak stukniemy pięścią 
w stół, zaraz się w nim Hamletf zbu­
dzi. Krzyknie „nie pozwalam“ i 
ucieknie do Kanady. Innym cały 
kłopot zostawi i będzie czekał, jak 
się „sytuacja rozwinie“. Trzeba mu 
jeszcze tylko u Adenauera podstawić 
nogę. A któż to lepiej potrafi, jak 
Cat-Maokiewla-tf Tego dopiero b^dą

fetować w Bonn. Kto ma taką hi­
potekę u Niemców i taką opinię? 
Nie darmo u Studnickiego termino­
wał. Ba, gdyby ten żył. Ale zmarło 
się biedakowi, nie w porę, och nie. 
Tyle, żem mu jeszcze „Polonię Re- 
stitutę“ do trumny włożył. No, ale 
Cat też nie ułomek. Da radę.

Stary pan o obwisłych policzkach, 
spiczastym nosie i rybich oczkach 
składa powoli papiery i wychodzi. 
Idzie teraz do biura. Woła do siebie 
„premiera“ Hryniewskiego i długo 
konferują przy szczelnie zamkniętych 
drzwiach. Potem „premier“ wycho­
dzi, a „prezydent“ wyciąga z biurka 
papier i zaczyna pisać:

„Do
Pana Stanisława Mackiewicza (Cata) 

w Londynie 
Na podstawie artykułu 12 ust. a) 

Ustawy Konstytucyjnej z dnia 23 kwiet­
nia 1935 roku (Dziennik Ustaw R. P. 
Nr 30, 1935 poz. 227) mianuję Pana 
Prezesem Rady Ministrów...“
Brak tylko daty i podpisu, ale na 

to jeszcze czas. Brak bowiem jesz­
cze paru posunięć na szachownicy 
rozgrywek emigracyjnych, by partia 
„zjednoczenie“ zakończyła się matem 
dla generała Sosnkowskiego.

A to znaczy, by plan zmonopolizo­
wania przez wywiad amerykański 
wpływów wśród reakcyjnej emigra­
cji polskiej został pokrzyżowany z 
inspiracji czynników, które już daw­
no przyczyniły się do sprzęgnięcia 
słowa „perfidny“ ze słowem ,►Al­
bion“...

ZAMACH stanu dokonany został 8 
czerwca 1954 ro-ku. Londyński 

„maj“ odbył się więc w czerwcu. 
I dużo ciszej. Nie było Trzeciego Mo­
stu *), ani grzechotu karabinów ma­
szynowych, ani nawet ręcznych, ani 
ofiar w ludziach. Potem wybuchła je­
dna petarda, ale okazało się. że to me 
to. Niemniej „przewrót“ był. I utar­
tym zwyczajem — w „majestacie pra­
wa“. Ktoś komuś gwizdnął „władzę“ 
sprzed nosa. Prawda, że władza była 
całkiem niematerialna, coś jakby zja­
wisko spirytystyczne.

Szczerze mówiąc, zanosiło się na coś 
takiego już dość dawno. Właściwie od 
owego dnia „zjednoczenia“. Ci. co je 
podpisali, dumnie machali „Aktem 
Zjednoczenia“ i dowodzili, że najda­
lej 8 czerwca będzie już po wszyst­
kim. Zaleski podpisze nominację Sosn-

kowskiego, poda się do dymisji 1 no­
wi panowie przejmą „symbole lega­
lizmu“. I, oczywiście, Skarb Narodo­
wy. Ludzie bywali i doświadczeni ki­
wali jednak głowami i pociągali no­
sem, mówili, że im prochem zalatuje 
w powietrzu, zupełnie, jak w tamtym 
warszawskim maju, przed dwudziestu 
ośmiu laty.

I oto stało się. Rankiem 8 czerwca 
1954 roku ukazał się na „Zamku“ ko­
munikat, że pan Zaleski nie ustąpi. Po 
prostu nie ustąpi, władzy ani żadnych 
symbolów nikomu nie przekaże i pro­
szę go ścigać via „Bóg i historia“, ja­
ko że w myśl kwietniowej konsty­
tucji tylko przed tymi dwiema instan­
cjami jest odpowiedzialny, a nie wi­
dzi nikogo w^pośród pretendentów do 
jego fotela, kto by choć w przybliże­
niu wyglądał na pomazańca Bożego, 
lub wysłannika historii. Więc pan 
„prezydent“ zostaje.

Co się tego dnia działo na Earls 
Courcie, tego nie opisze piórem śmier­
telnika. W knajpie „Pod Białym Or­
łem“ nastał sądny dzień. Od czasu 
najścia policji angielskiej na ten czci­
godny lokal w poszukiwaniu nielegal­
nej ruletki, nie pamiętano nic takiego. 
Uszy puchły od tego, co mówiono przy 
stolikach i przy barze. Od samych 
słów mogłyby się zawalić mury Je­
rycha. Ale „Zamek“ pana Zaleskiego 
był trwalszy nad Jerycho. „Prezydent“ 
trwał w nim niezłom ńe, wzgardliwie 
wsłuchując się w burzliwe odgłosy 
z zewnątrz.

Końcowa faza partii rozegrana zo­
stała planowo. Pan „premier“ Hry- 
niewski całkowicie dorósł do swego 
zadania. Dla zmylenia przeciwnika 
przygotował nawet dekrety nomina­
cyjne dja generała Sosnkowskiego i 
dla przyszłych członków Rady Naro­
dowej i postarał się ten fakt rozgło­
sić dość szeroko. Nie rozgłaszał jedy- 
nie, że wraz z tymi dekretami prze­
słał panu „prezydentowi“ opinię, że 
zarówno dekrety jak i sam „Akt Zje­
dnoczenia“ budzą poważne wątpliwo­
ści z punktu widzenia... konstytucji 
kwietniowej i że wobec tego nie ra­
dzi tych dokumentów podpisywać 
Tak pięknie rozegranej partii dawno

*) Dawna nazwa mostu Poniatowskie­
go, przez który oddziały Piłsudskiego 
wkraczały do Warszawy w maju 1926 r.

już nie oglądano w światku emigra­
cyjnych szulerów. Aż gęby pootwie­
rali ze zdziwienia, jak to p. Hryniew- 
ski zgrabnie wykombinował. Po czym 
pan Hryniewski podał się do dymisji. 
I wtedy właśnie ludzie bywali zaczęli 
kręcić głowami i przebąkiwać, że 
czują w powietrzu „maj“.

Tylko generał Sosnkowski nie da! 
się wyprowadzić z równowagi. Uspo­
kajał nawet zdenerwowanych przyja­
ciół i uporczywie dowodził, że prze­
cież sam Zaleski rok temu obiecał, że 
w dniu 9 czerwca, gdy minie siódmy 
rok jego urzędowania, dobrowolnie 
zrzekme się urzędu. Więc czekajmy 
9 czerwca. Ale sam musiał już zwie­
trzyć, że coś się szykuje, bo na wszel­
ki wypadek... wyjechał do Kanady.

W obozie „zjednoczenia“ postano-' 
wiono więc czekać. Cóż było zresztą 
robić? Wszystkie pisma obozowe 
wprowadziły stałą rubrykę: jeszcze 
tylko dwa tygodnie, jeszcze tylko ty­
dzień. jeszcze tylko sześć dni, pięć, 
cztery, trzy, dwa, jutro!

1 wtedy właśnie pan Zaleski „zama­
chał stanem“. Ogłosił znany już ko­
munikat i wyciągnął z szuflady pismo, 
zaadresowane do Cata-Mackiewicza. 
Podpis, data — i pan Mackiewicz zo­
stał „premierem“.

Trochę, było trudności z uformowa­
niem gabinetu. Sam „premier“ biega! 
od kawiarni do kawiarni, od knajpy 
do knajpy, ludzi za guzik łapał i pro­
ponował teki, jakie kto by chciał. 
Kandydatów jednak nie było. Ludzie 
chcieli wiedzieć: a ile, a jak, a fun­
dusz dyspozycyjny, a sekretarka, a 
maszyna do pisania i — przede wszy­
stkim — na jak długo i czy z wymó­
wieniem7 Bo „gabinety“ się zmieniają 
z dnia na dzień, a o posadę teraz 
Londynie niełatwo. A poza tym. czy 
minister może jednocześnie uprawiać 
domokrążny handel, zmywać statki 
u Lyonsa albo prowadzić dom — no, 
powiedzmy - niezupełnie prvwatnv 
Pan Mackiewicz godził się na wszyst­
ko, ale udało mu się w końcu skom­
pletować „rząd“ tylko z dwóch „mi­
nistrów“: jednym był pan wojew>»da 
Dziadosz, typowy stupajka sänacyjnv 
ze szkoły Sławoja, drugim — podsta­
rzały prawnik, były prokurator woj­
skowy pan Lubodziecki. W każdym 
razie gabinet był i pan „premier“ 
mógł zacząć urzędowanie.

(D. a n.)

Wkrótce potem, 5.IX.1920 r. przed« 
stawiciel radziecki w Londynie zło« 
żył oświadczenie stwierdzające m, in.2 
„Pokój dla państwa radzieckiego nie 
jest poczynaniem o charakterze ko­
niunkturalnym. Naród Rosji Radziec« 
kiej wziąwszy swój los we własne 
ręce, potrzebuje pokoju po to, by roz­
winąć swoje niezmierzone możliwości. 
Oto dlaczego pokój jest zasadniczym 
celem...“
P LANY IMPERIALISTÓW zmierza^ 
* jące do utrzymania Polski w sta­
nie trwałej wojny z Rosją Radziecką 
zostały w końcu udaremnione. 18 
czerwca 1921 r. podpisany został w 
Rydze traktat pokojowy, kładący kres 
wojnie polsko - radzieckiej, wojnie 
sprowokowanej i podtrzymywanej 
przez polską burżuazję, posłuszną im­
perialistom francuskim, ang’ eh kim i 
amerykańskim.

Stworzenie jednakże systemu bez­
pieczeństwa zbiorowego, który umoż­
liwiłby zapobieżenie nowej wojnie 
stało się nieosiągalne wskutek remili­
taryzacji Niemiec i kontynuowania 
przez amerykańskich i angielskich 
imperialistów planów zbrojnej wojny 
z Krajem Rad, planów, które zawiodły 
po I wojnie światowej, a podjęte zo­
stały znowu w toku II wojny świato­
wej.

Wbrew naukom płynącym z II woj­
ny światowej, imperialiści amerykań­
scy i ich sojusznicy usiłują znowu dziś 
pchnąć ludzkość w odmęty nowe i rze­
zi wojennej — znów w oparciu o 
niemieckich imperialistów.

37 lat, które nas dzieli od Paździerz 
nika, zmieniło jednak całkowicie u- 
kład sił w świecie. Kraj Rad nie iest 
już jedynym państwem broniącym idei 
bezpieczeństwa zbiorowego i pokojo­
wego współistnienia wszystkich naro­
dów. W obozie pokoju znalazła się 
600-milionowa Chińska Republika Lu­
dowa, kraje demokracji ludowej w 
Europie, a politykę pokoju popierają 
Indie oraz liczne miliony ludzi krajów 
kolonialnych i kapitalisivc^nych Moż­
liwość zapobieżeń^ nowej wojnie sta­
ła się całkowicie realna w tych wa­
runkach. Realna dlatego, ponieważ 37 
lat temu dzieło bojowników Paździer­
nika zakończyło się zwycięstwem.
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Wszystkowiedzący przyjaciel
JAELEGACJA NASZA składała się 
•Ly z 14 osób: pracownicy naukowi, 
pisarze, plastycy, muzycy, architekci, 
przedstawiciele wydawnictw i biblio­
tekarstwa. W krajowych komunika­
tach PAP określono nas jako „dele­
gację intelektualistów polskich“; oso­
biście uważaliśmy się za grupę dzia­
łaczy kultury i tak przedstawialiśmy 
się naszym gospodarzom.

Odbyliśmy czterotygodniową pod­
róż po Ukraińskiej Republice Ra­
dzieckiej. Kijów — Charków — Sta- 
lino — Zaporoże — Krym: tak prze­
biegała nasza trasa. Z Symferopola 
szybkim skokiem samolotu zawitaliś­
my do Moskwy, stamtąd, po kilku 
dniach, znowu do Kijowa.

W ciągu 28 dni widzieli'smy więcej, 
niż przez ten czas człowiek widzi na 
ogół we własnym kraju. Program na­
szej podróży był niezwykle intensyw­
ny: zwiedzaliśmy zakłady przemysło­
we, kopalnie i kołchozy, wyższe u- 
czelnie i szkoły średnie, domy kul­
tury, muzea, instytuty naukowe, wy­
stawy i teatry. Odbyliśmy szereg roz­
mów i spotkań z przedstawicielami 
różnych dziedzin kultury Ukrainy Ra­
dzieckiej, podejmowali nas z serdecz­
ną gościnnością uczeni, pisarze, kie­
rownicy ośrodków produkcyjnych i 
młodzież.

Dziś, po niewielu dniach, trudno 
jeszcze uporządkować wrażenia; szyb­
ko przenosiliśmy się nie tylko z po­
ciągu w samolot i z miasta do mia­
sta, lecz zmienialiśmy z poetycką fan­
tazją klimaty, roślinność i barwę nie­
ba. Wyjeżdżając 22 września z Kijo­
wa martwiliśmy się, że nie wzięliś­
my ciepłych okryć — było pogodnie 
lecz chłodno; w dziesięć dni później 
wylądowaliśmy pod gorącym słońcem 
Krymu, na lotnisku symferopolskim 
witali nas ludzie w białych, letnich 
ubraniach, a w Jałcie, pełnej space­
rowiczów w piżamach, ofiarowano 
nam dwa drzewka cytrynowe. Z ty­
mi to drzewkami wpadliśmy po trzech

Zapora handlowego sita

Braki wracają
Do sklepów spożywczych trafia 

ostatnio coraz mniej artykułów złej 
jakości, w stanie nieświeżym lub 
wręcz zepsutych. Jest to w dużym 
stopniu wynik odrzucania takich to­
warów przez hurtownie, lepiej dba­
jące obecnie o interesy konsumenta.

Nad usprawnieniem 
spółdzielczości samopomocowej 
radzili delegaci z gmin i powiatu

W wojewódzkich związkach gmin­
nych spółdzielni w Warszawie, Lu­
blinie, Wrocławiu i Olsztynie odbyły 
się ostatnio statutowe zjazdy dele­
gatów z poszczególnych gmin i po­
wiatów. W czasie zjazdów szeroko 
omówiono osiągnięcia i niedociągnię­
cia rolniczej spółdzielczości zaopa­
trzenia i skupu. Jednocześnie delega­
ci dokonali wyboru nowych rad 
WZGS.

Na wszystkich zjazdach wskazy­
wano na systematyczną poprawę w 
zaopatrzeniu chłopów w towary 
przemysłowe. Wzrastają dostawy 
artykułów gospodarstwa domowego 
materiałów włókienniczych, obuwia 1 
odzieży, maszyn i narzędzi rolni­
czych, nawozów sztucznych i mate­
riałów budowlanych, a także artyku­
łów spożywczych.

Na zjazdach napiętnowano zdarza­
jące się jeszcze w gminnych spół­
dzielniach wypadki kumoterstwa, na­
dużyć i marnotrawstwa mienia spół­
dzielczego.

— Tam, gdzie dobrze pracuje sa­
morząd spółdzielczy, tam i dobrze 
pracują sklepy gminnej spółdzielni 
— oświadczyła na zjeździe w War­
szawie Halina Lisiecka, delegat gmi­
ny Sarnaki w pow. Siedlce. — Źró­
dłem osiągnięć GS-ów w Sarnakach 
jest właśnie dobra praca gminnej 
rady spółdzielczej i komitetów człon­
kowskich, które dbają o zaopatrze­
nie sklepów we wszystkie towary. 

Stanistaie Zieliński Porażka Partii Republikańskiej
Czerwone i Złote kartki z podróży
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dniach w siwą mgłę moskiewską. 
Wielka, kamienna stolica przywitała 
nas oszałamiającym ruchem i ogro­
mem swych wieżowców, niknących 
w pochmurnym, październikowym 
niebie.

Ale mimo zmienności i niezwykłe­
go tempa przeżywanych wrażeń, gdy­
bym miał streścić je w jednym zda­
niu, gdybym miał najkrócej i naj­
szczerzej opowiedzieć co widziałem, 
powiedziałbym, że zwiedziłem wielki 
i potężny kraj, budujący podstawy 
nowej cywilizacji dla całego świata.

Często po powrocie powtarzałem 
to zdanie najbliższym ludziom, wie­
dząc z góry, że brzmi zbyt ogólniko­
wo. Niestety, brak mi bardziej pla­
stycznych określeń dla wyrażenia 
treści, wobec których maleją słowa. 
Podróż po Ukrainie Radzieckiej była 
dla mnie nieustanną rewelacją, to 
jest odkrywaniem na nowo i własny­
mi zmysłami faktów, o których sły­
szałem i czytałem, a z którymi nie 
miałem okazji zetknąć się oko w oko. 
Jednocześnie zaś upadało i rozsypy­
wało się we mnie niejedno zastarza­
łe wyobrażenie o tym kraju, jakie 
mimo woli wyniosłem z dawnej lek­
tury czy ustnych wieści przekazywa­
nych rodzinie. I zdaje mi się, że nie 
należę do wyjątków. Wiedza prze­
ciętnego człowieka w Polsce o życiu 
radzieckim jest co najwyżej gazeto­
wa; widziałem jak poszczególni ucze­
stnicy naszej delegacji szeroko otwie­
rali oczy na widok faktów i konkret­
nych zjawisk, których Informacja, 
prasa i propaganda a nawet litera­
tura i sztuka, po prostu nie są w 
stanie odtworzyć z siłą równą sile 
rzeczywistości.
ALE NAJWYŻSZY czas przejść od 

wynurzeń do rzeczy. Pierwszym 
naszym mocnym przeżyciem był Ki­
jów.

do brakoroba
Np. hurtownia w Szczecin!• nla dopu­

ściła do sklepów transportu 10 tys. kg 
spleśniałej, rozlewającej się marmolady 
„twardej“, wyprodukowanej w tegorocz­
nej kampanii przez Zakł. Przem. Owo­
cowo-Warzywniczego w Tolkmicku. Po­
dobnie stanowcza postawa pracowników 
hurtowni w Tczewie uchroniła setki na­
bywców przed nabyciem złej marmola­
dy: był to również transport z Tolkmic­
ka w ilości 10 ton. W Gorzowie nie przy­
jęto 6 tys. kg marmolady twardej i mięk­
kiej, pochodzącej z przetwórni w Obor­
nikach Śląskich. W Kaliszu odrzucono 
1000 kg spleśniałych powideł z Między­
chodu, w Cieszynie — 420 słoików sple­
śniałego dżemu wiśniowego, pochodzące­
go z wytwórni w Milejowie na Lubelsz- 
czyznie. 750 butelek złej jakości soku 
owocowego nie dotarło do sklepów w 
Wałbrzychu; soki te „postawiono do dys­
pozycji“ producenta — Zakładów w Pie­
karach pow. Łęczyca.
Z ostatnich miesięcy można by przy 

toczyć więcej podobnych przykładów. 
Nie zostały przez handel przyjęte 
zmętniałe, sfermentowane wina, sple­
śniałe kompoty, zanieczyszczone, 
psujące się konserwy warzywne, wa­
dliwie wykonane przeciery i koncen­
traty pomidorowe, a także setki kilo­
gramów wyrobow cukierniczych, 
czekolad, ciasteczek itp.t które nie 
nadawały się do spożycia. Trzeba też 
było odrzucić całe partie słoików z 
zawartością, która nadawała się co 
prawda do spożycia, lecz słoiki te 
miały nie dopasowane zakrętki.

Te „efekty“ działalności brakoro­
bów, skutki wadliwej technologii 
produkcji, pogoni za ilościowym wy­
konaniem planów, bez oglądania się 
na wymogi i potrzeby konsumenta— 
wróciły do swych macierzystych za­
kładów. Zmniejszyła się przez to na 
rynku ilość poszukiwanych wysoko­
gatunkowych artykułów spożywczych, 
a jednocześnie podniosły się koszty 
własne produkcji w tych fabrykach, 
które wypuściły towary złej jakości. 

Walka o ochronę konsumenta zao­
strza się. Reklamacje napływające 
do fabryk, trafność decyzji kontrole­
rów z aparatu handlu — wszystko to 
przynosi pożądane wyniki, (p)

VÄ7YNIKU amerykańskich wyborów 
’ * parlamentarnych niesposób zro­

zumieć, jeśii się me pamięta o istnie­
jącym w Stanach Zjednoczonych od 
lat systemie dwupartyjnym. Partia 
Republikańska i Parfia Demokratycz­
na — obie reprezentujące wielki ka­
pitał — ra przemian sprawują wia- 
dzę, a zgodnie dbają o to, by nie do­
puścić cio głosu żadnej innej partu, 
która by wystąpiła w obronie intere­
sów ludu pracującego.

W tej specyficznej sytuacji oby­
watel amerykański, który jest nie­
zadowolony z rządów partii aktual­
nie pozostającej przy władzy, ma do 
„wyboru“: bądź pozostać w domu 
i uchylić się od głosowania, bądź od­
dać swój głos na drugą partię, bliź­
niaczo w gruncie rzeczy podobną do 
tej, z której jest niezadowolony.

Podczas wtorkowych wyborów 
Amerykanie skorzystali z obu tych 
możliwości. Pomimo ogromnej i ha­
łaśliwej kampanii wyborczej Repu­
blikanów i Demokratów, pomimo 
przeznaczenia milionów dolarów na 
reklamę wyborczą, pomimo zaanga­
żowania autorytetu prezydenta Ei­
senhowera — frekwencja wyborcza 
była znacznie mniejsza niż przed 
dwoma laty, Miliony zniechęconych

Jedno z najpiękniejszych miast w 
Europie i chyba do żadnego nie po­
dobne; słynne z opowiadań i wspom­
nień, obdarzone swoistym czarem i 
zdolnością przywiązywania do siebie 
ludzi na cale życie. Wszystko tutaj 
polega na niepowtarzalnym skrzyżo­
waniu wielkomiejskości z zaciszną 
prowincją, ruchliwej magistrali z 
ogrodowym pejzażem.

Wspaniałe asfalty, szeroki« chodniki 
I wzgórza bujnej zieleni; olśniewające 
perspektywy urbanistyczne wtopione w 
stary, parkowy drzewostan; pochyłe, 
spadziste ulice; fantastyczna ozdobna 
architektura Kreszczatika i leśny niemal 
skłon miasta ku rzece, z cudownym wi­
dokiem na wyspy I zalewy Dniepru. 
W żadnym mieście nie widziałem tyle 
kwiatów, trawników, klombów, I to jak 
utrzymanych. Dwóch urbanistów w na­
szej deleqacji co kro<k zatrzymywał ja­
kiś uderzający objaw dbałości o szcze­
gół uliczny: latarnia, krawężnik, kosz 
do śmieci, przystanek, narożna rozmów­
nica telefoniczna, otoczenie i ekspozycja 
pomników, ławka na skwerze... W Kijo­
wie nie można zakurzyć sobie butów, 
Jezdnie I chodniki lśnią Jak wypolero­
wane, nie widziałem ogarków ani śmie­
ci na ulicy; w sklepach, lokalach, w po­
kojach hotelowych i teatrach stykaliś­
my się z czystością tak nieskazitelną, że 
nam, przywykłym do warszawskiego 
pyłu, krępowało to nieco ruchy.
Być może, iż są to rzeczy drobne, 

świadczą jednak o kierunku wycho­
wania społecznego. Chętnie głosimy 
pochwałę pedantycznej czystości 
skandynawskich i holenderskich 
miast, czystości mieszczańskiej, pa- 
trycjalnej, pięćsetletniei. Czystość 
miast ukraińskich jest nieco innego 
pochodzenia: na ulicach Kijowa,
Charkowa i Zaporoża przechodniami 
są robotnicy, żołnierze i młodzież, lu­
dzie w skromnych ubraniach, tzw. 
szary tłum. Ale ten „szary , tłum“ od­
znacza się swoistym wychowaniem, 
dyscypliną i godnością, i ten, „szary 
tłum“ potrafi szanować rzecz publicz­
ną.. Są to rygory młodej cywilizacji, 
która ceni dzieło swojej pracy i zwa­
ża, by nie oszpecić tego, co stwo­
rzyła.

Ta młoda cywilizacja odznacza się 
niesłychaną prężnością. W miastach, 
któreśmy zwiedzali, w ruchu ulicz­
nym, w atmosferze — wyczuwało się 
silny, wartki nurt życia, celowość, 
precyzyjną organizację i jakąś zupeł­
nie nową zasadę codzienności. Znam 
kilka prowincjonalnych miast euro­
pejskich i doceniam w pełni ich urok 
wyszczególniony w przewodnikach dla 
turystów; ale wrażenie, jakie wywie­
rają miasta Donbasu czy Dniepru, 
jest głębsze i silniejsze.

W każdym z nich istnieje zasadni­
cze źródło życia, potężny regulator, 
centralna siła dynamiczna: produkcja. 
W Charkowie jest to wielka Fabryka 
Traktorów, w Zaporożu olbrzymia 
huta stali. Wokół tych ośrodków pro­
dukcji układa się cały system spo­
łeczny miasta; osiedla robotnicze, do­
my kultury, biblioteki, instytuty nau­
kowe, szkoły, żłobki i teatry. Pow- 
staje bogaty układ związków między 
bazą a nadbudową, układ, w którym 
miejsce człowieka określone jest ści­
ślej, niż w społeczeństwie kapitali­
stycznym, i gdzie w zamian za pracę 
prócz wynagrodzenia, człowiek uzy­
skuje szereg dóbr niewymiernych, 
służących jego higienie, rozwojowi, 
wychowaniu, kulturze.

Zwiedzaliśmy wystawy I Instytuty 
ochrony pracy ludzkiej, w których naj­
nowsze zdobycze naukowe wykorzysta­
ne są dla zapewnienia robotnikowi zdro­
wia I bezpieczeństwa. Widzieliśmy sze­
reg żłobków dziecięcych przy zakładach, 
gdzie dzieci robotnicze rosną w warun­
kach najzupełniej idealnych z każdego 
punktu widzenia. Spędziliśmy pół dnia 
w Charkowskim Instytucie Politechnicz­
nym. w którym kształci się 8 tysięcy stu­
dentów, korzystających nie tylko z naj­
nowocześniejszych laboratoriów, ale i z 
wlasneqo sanatorium na Krymie I domu 
wypoczynkowego na Kaukazie. Char­
kowska Fabryka Traktorów ma 12 wła­
snych szkół — dziesięciolatek dla dzieci 
swoich robotników, stadion sportowy, 
kółka muzyczne, teatralne, taneczne, 
szachowe... Osiedle przy tej fabryce, 
ukryte w bujnej, wysokiej zieleni, przy­
pomina dzielnice willowe w zamożnych 
miastach na Zachodzie.
Wszystko to stwarza nowy układ 

rzeczywistości, w którym pracę i pro­
dukcję łączy bogaty, rozbudowany 
kompleks związków z .życiem osobi­
stym człowieka. Podczas gdy w pań­
stwie kapitalistycznym życie jest wy- 

wyborców wołały nie brać udziału 
w głosowaniu, nie widząc istotnej 
różnicy między obu partiami wiel­
kiego kapitału.

Miliony innych wyborców, którzy 
w 1952 roku oddali swe głosy na 
Partię Eisenhowera, wyrażając w 
ten sposób protest przeciw rządom 
„demokraty“ Trumana, tym razem 
znów głosowały na kandydatów Par­
tii Demokratycznej. W braku- innycn 
możliwości wyrazili oni w ten spo­
sób swę niezadowolenie z rządów 
Partii Republikańskiej.
A POWODÓW do niezadowolenia 

nie brak, i to zarówno w dzie­
dzinie polityki wewnętrznej, jak i za­
granicznej rządu Eisenhowera. Jesz­
cze przed rokiem komentatorzy ame­
rykańscy przewidywali, że • przy po­
mocy nagonki antykomunistycznej 
uda się obu partiom obejść najbar­
dziej nabrzmiałe zagadnienia poli­
tyczne i społeczne nurtujące społe­
czeństwo. Okazało się, że te rachu­
by były błędne. Głównym tematem 
kampanii wyborczej stało się z ko­
nieczności — bezrobocie. Politycy 
występujący na zgromadzeniach wy­
borczych ustosunkować się musieli do 
tego problemu, choć woleliby mówić 
o „Czerwonych szpiegach“ lub o „ko- 

zwo leniem od pracy, tu, w miastach 
radzieckich, praca i życie ludzkie ze­
spalają się ze sobą w systemie wza­
jemnych i całkowicie naturalnych 
powiązań. I żadne cyfry ani dane 
statystyczne nie zdołają odtworzyć 
tego zjawiska, które uderza silą swo­
jej nowości.

yWIEDZALlSMY nie tylko fabryki
i muzea — spotykaliśmy ludzi. 

W opinii burźuazyjnych dziennikarzy 
człowiek radziecki jest istotą zagad­
kową; w niektórych zaś naszych pu­
blikacjach jawi się jako istota nad­
ludzka. Miałem możność stwierdzić 
bezpośrednio i naocznie, że człowiek 
radziecki ma bardzo proste i bardzo 
ludzkie cechy. Niezwykłość ich pole­
ga jedynie na tym, że cechy te znaj­
dują rzeczowe oparcie w ustroju spo­
łecznym, że ustrój nadaje im kieru­
nek, że wobec ustroju trzeba się z 
nich wyliczyć,

Ludzie, jakich spotykałem na 
Ukrainie Radzieckiej, byli to prze­
ważnie inżynierowie, nauczyciele, 
funkcjonariusze instytucji państwo­
wych, kierownicy kolektywów pro­
dukcyjnych. Pierwsze wrażenie, ja­
kie wynosiłem z owych spotkań, do­
tyczyło stylu osobistego naszych go­
spodarzy i rozmówców, stylu który 
polega przede wszystkim na specy­
ficznym połączeniu rzeczowej precy­
zji z poczuciem odpowiedzialności, 
rozsądku z powściągliwą godnością. 
Jest jakiś paradoks w fakcie, że o 
ludziach radzieckich piszemy fraze­
sami, podczas gdy frazes jest czymś 
najbardziej obcym dla stylu radziec­
kiego człowieka. Właśnie konkret, 
właśnie praktyka i realne doświad­
czenie wydały nam się uderzająco 
charakterystyczne w wypowiedziach, 
wzięciu i sposobie bycia naszych 
ukraińskich gospodarzy. Nie trzeba 
być przenikliwym obserwatorem, aby 
wyczuć za każdym z tych ludzi obec­
ność potężnego zaplecza technicznej 
cywilizacji. Tak mówią 1 tak się za­
chowują jedynie ludzie odpowiedzial­
ni za produkcję, za plan, za cyfry 
wydobycia 1 pracę załogi.

Jest to zasadnicze podobieństwo łączą­
ce dyrektora kopalni w Zagłębiu Do­
nieckim z przewodniczącym kołchozu w 
okręgu kijowskim, kierownika szkoły 
średniej w Charkowie z brygadzistą w 
fabryce przyrządów ełektrycz.nych. Jest 
to nowa obyczajowość radziecka wytwo­
rzona przez socjalistyczną pracę i pro­
dukcję: gospodarska, nie obliczona na 
efekt, najdalsza od pustosłowia 1 teatral­
nych gestów. Wśród wszystkich informa­
cji I wyjaśnień, Jakich nam udzielano 
podczas odwiedzin w licznych zakła­
dach produkcyjnych Ukrainy Radziec­
kiej, raz tylko z ust jedneqo z Inżynie­
rów, w odpowiedzi na wyrazy podziwu 
naszych delegatów, padły słowa wykra­
czające poza język fachowo-prantyczny: 
„Staramy się najlepiej wykonywać za­
dania, powierzone nam przez Partię 
i Rząd“. Inżynier powiedział to półgło­
sem, z lekko zażenowanym uśmiechem. 
Ale sądzę, że każde z tych paru słów 
wyrosło z dość ważkich doświadczeń 
I że niepozorny mężczyzna w nienaj- 
wytworniej uszytym garniturze blerze 
za każde z tych słów wystarczającą od- 
powi edzi a 1 no ś ć.

(D. o. n.)

Produkuje czy nie produkuje?

CHPS kontra 'CZPG
Z Centralnego Zarządu Przemysłu Gu­

mowego otrzymaliśmy informacje o 
przygotowaniach zakładów tego przemy­
słu do sezonu zimowego. W odpowiedzi 
na notatkę, którą potem zamieściliśmy — 
odbiorca części produkcji przemysłu 
gumowego — Centrala Handlowa Prze­
mysłu Skórzanego nadesłała nam wy­
jaśnienie następującej treści:
„W związku z typowym reklamiar- 

stwem zastosowanym przez CZP Gu­
mowego przy podawaniu informacji 
do powyższego artykułu, które w 
znacznej części nie odpowiadają pra­
wdzie, CHPS niniejszym komunikuje: 

Nie j-est zgodne z prawdą jakoby 
Przemysł Gumowy wprowadził do 
produkcji śniegowce dziecięce w kolo­
rze niebieskim, białym itp. Przemysł 
Gumowy produkuje śniegowce dzie­
cięce w trzech zasadniczych kolorach 
tj. szarym, brązowym i czarnym oraz 
znikome ilości “czerwonych. W trze­
cim kwartale, wg planu, na ogólną 

munistycznym niebezpieczeństwie“. A 
żadne popisy krasomówcze polityków 
republikańskich nie mogły przesłonić 
faktu, że bezrobocie w Ameryce wzra­
sta i że nie widać perspektywy złago­
dzenia depresji 'gospodarczej. Milio­
ny wyborców uznały, że odpowie­
dzialność za ten stan rzeczy spada 
na Partię Republikańską.

Nie mniej groźne dla rządu Eisen­
howera okazały się objawy niezado­
wolenia wśród amerykańskich farme­
rów. Obcięcie subwencji rządowych 
i spadek cen, płaconych przez mono­
pole za artykuły rolnicze, pozbawi­
ły Partię Republikańską wielu gło­
sów na wsi.

Choć zagadnienia polityki zagra­
nicznej z reguły odgrywają mniejszą 
rolę podczas wyborów amerykańskich, 
tym razem Partia Republikańska po­
nieść musiała konsekwencje porażek 
Dullesa na arenie międzynarodowej 
Obie partie amerykańskie w okresie 
kampanii wyborczej nie szczędziły 
obywatelom frazesów „pokojowych“. 
Republikanie usiłowali nawet wmó­
wić łatwowiernym wyborcom, że to 
ich „zasługą“ jest rozejm w Korei 
i Indochinach.

I w tym wypadku ta tania dema­
gogia nie mogła przesłonić rzeczywi­
stości i nie mogła ukryć przed oby­
watelami amerykańskimi takich fak­
tów, jak porażka Dullesa na Konfe­
rencji Genewskiej, lub jak wzrost 
nastrojów antyamerykańskich w Eu­
ropie i w Azji.

TEJ SYTUACJI niezadowole- 
’ * nie /Amerykanów z powodu 

bezrobocia i wzrostu cen, z powodu 
kryzysu wśród farmerów J wzrostu

Ilekroć Jechałem na narty do Kar­
pacza lub Szklarskiej Poręby, tyle 
razy połowę przyjemności psuły mi 
utarczki, jakie trzeba staczać, aby 
dostać się w Jeleniej Górze do auto­
busu. Na podgórskich trasach paro­
wozy z trudem pokonują liczne 
wzniesienia, więc nikt nie kwapi się 
jechać koleją. Gdy warszawski po­
ciąg dobije do tak zwanego {»opular- 
nie „Jeleńca“, rozpoczyna się oblęże­
nie kasy PKS, potem szantażowanie 
konduktorek pod hasłem: „Czy pani 
wie, kto ja jestem? 1“, potem... Zresz­
tą — komu to opowiadać I Ci, którzy 
byli, rozumieją, ci, którzy nie byli — 
na pewno wspólczują...

Z prawdziwą satysfakcją dowie­
działem się więc, że już wkrótce li­
nia kolejowa Wałbrzych — Jelenia 
Góra — i dalej do Karpacza oraz 
Szklarskiej Poręby — będzie zelek­
tryfikowana. Powiedział mi o tym 
pewien przyjaciel. Spotykałem go 
ostatnio w różnych częściach Polski 
1 wszędzie miał 'roś do powiedzenia, 
a opisywał rzeczy piękne, interesu­
jące, choć zarazem uprzedzał, że — 
trudne,

„GAZYFIKACJA*
I „ODGAZOWANIE“

Bardzo często były to urzeczywist­
nienia tych niejasnych pomysłów i 
refleksji, jakie przydarzają się każ­
demu z nas w różnych okoliczno­
ściach życia. Kiedyś w Mikołajkach 
oglądałem zdewastowaną podczas woj­
ny gazownię i przyszło mi na myśl, 
że niewielkim kosztem można by ją 
naprawić. Gdy więc dowiedziałem się 
od przyjaciela o zamiarze wykonania 
tej naprawy, miałem przyjemne u- 
czucie współudziału — acz biernego! 
— w pożytecznej „gazyfikacji“ Miko­
łajek. Wiadomość o rozpoczynającej 
się wkrótce budowie Domu Młodzie­
ży w Białymstoku również osobiście 
mnie zainteresowała: życie młodzie­
ży koncentruje się tam na ogół w 
Gospodzie Ludowej nr 1 i kiedyś 
musiałem dobrze nogi wyciągać, aby 
czmychnąć przed gromadą awantur­
niczej „młodzieży“. Może ten Dom 
przyczyni się do „odgazowania“ Bia­
łegostoku...

Spytacie: skąd mam tak dobrze po­
informowanego przyjaciela? Może to 
krewniak jakiejś ważnej persony? 
Sprawia przecież wrażenie, jakby 
czytał w naszych myślach i znał na­
sze marzenia, tak często- im zadość 
czyniąc.

Tym /wszystkowiedzącym“ przy­
jacielem jest dla mnie program wy­
borczy Frontu Narodowego — nie 
wiązanka górnolotnych frazesów, 
lecz bystre spojrzenie w najgłębsze 
zakamarki naszego życia i śmiała 
decyzja podjęcia nowych, pełnych 
rozmachu zamierzeń.
Z racji swej wszechstronności i za­

sięgu mogą one być urzeczywistnia­
ne tylko w oparciu o jedność całego 
narodu, o współtwórczy, gospodarski 
do tych spraw stosunek obywateli 
kraju. Dlatego zbliżające się wybory 
do rad narodowych mają na uwadze 
przede wszystkim wciągnięcie do 

ilość śniegowców dziecięcych, kolor 
czerwony wynosił 0,7 proc., a czwar­
tym 0,9 proc.

Nie jest też zgodne z prawdą, ja­
koby Centrala Skórzana nie przyjmo­
wała tenisówek kolorowych. Zapotrze­
bowanie na tenisówki wg kolorów 
przedstawia się następująco: męskie 
— 75 proc, białe, 15 proc, granatowe 
i 10 proc, khaki, damskie — 75 proc, 
białe, 10 proc, granatowe, 10 proc, 
beżowe i 5 proc, khaki, dziecięce — 
100 proc, białe.

Centrala Skórzana, zamawiając te­
nisówki dziecięce wyłącznie w kolo­
rze białym kierowała się tym, że 
identyczny artykuł tzw. podhalanki, 
różniący się od tenisówek ozdobnym 
lamowaniem jest produkowany przez 
Przemysł Obuwniczy w 90 proc, jako 
obuwie kolorowe“.

podatków, z powodu porażek i nie­
powodzeń Dullesa na arenie między­
narodowej, z powodu „zimnej woj­
ny“ Departamentu Stanu i przygo­
towań wojennych Pentagonu (mini­
sterstwa wojny) — znalazło swój wy­
raz w porażce Partii Republikańskiej.

Partia ta utraciła dotychczasową 
większość w Izbie Reprezentantów • 
w Senacie, utraciła pięć stanowisk 
gubernatorów i wiele innych pozycji 
w poszczególnych stanach. Najbar­
dziej dotkliwa była porażka Republi­
kanów w stanach uprzemysłowio­
nych, szczególnie dotkniętych przez 
bezrobocie, jak np. w stanie JQowv 
Jork lub Pensylwania, gdzie Partia 
Republikańska, po raz pierwszy oo 
wielu lat utraciła stanowisko guber­
natora.

Zwycięstwo wyborcze Partii Demo­
kratycznej nie oznacza, że nastąpią 
istotne zmiany w polityce amerykań­
skiej. Partia ta nawet w toku kam­
panii wyborczej zapowiadała, że chęt­
na jest do współpracy z republikań­
skim rządem Eisenhowera, który 
urzędować będzie nadal przynajmniei 
do najbliższych wyborów prezydenc­
kich w 1956 roku. Nic w tym dziw­
nego. Przecież obie te partie repre­
zentują interesy tych samych kół — 
milionerów z Wall Street.

Władcy Ameryki liczyć się jednak 
będą musieli z faktem, że ich rządy 
wywołują wzrastające niezadowoleni 
wśród oszukiwanych i tumanionych 
obywateli amerykańskich. To nieza­
dowolenie znalazło wyraz w wyniku 
wtorkowych wyborów.

GRZEGORZ JASZUNSKI 

współrządzenia krajem ludzi ofiaN 
nych, zdolnych, lecz unikających do* 
tychczas, z różnych mniej lub bar* 
dziej osobistych powodów, angażować 
nia się w życie publiczne. Nic tak 
nie uskrzydla człowieka, jak zaufa­
nie towarzyszy, jak świadomość 
wpływu na ich losy — możliwości 
usuwania małych i wielkich kłopo* 
tów, pomagania, wychowywania.

Przeglądając programy wyborcza 
różnych województw dochodzi się do 
wniosku, że każdy obywatel znajdzie 
w nich coś wedle swoich zaintere­
sowań i potrzeb. Dlatego nazwałem 
je „wszystkowiedzącym przyjacielem“f 
Koncentrują się one na sprawie po* 
prawy warunków życia ludności we 
wszystkich dziedzinach.

NAWET KRYNICA MORSKA^ i
Zajmijmy się na przykład komu-* 

nikacją. Wspomniałem już o elektry* 
fikacji węzła jeleniogórskiego. A Wy«, 
brzeże? W roku 1955 kolej elektryc»* 
na przedłużona będzie do Chylonii, w 
roku 1956 — do Redy, a w r. 1957 —* 
do Pruszcza Gdańskiego i Wzejhero* 
wa. Pisaliśmy i w „Życiu“ o mękachg 
jakie przeżywa wczasowicz, udając 
się do Krynicy Morskiej kapryśnym^ 
nieregularnie kursującym stateczkiem 
Żeglugi na Wiśle. Program wyborczy 
przewiduje wybudowanie 20 km dro* 
gi ze Sztutowa do Krynicy Morskiej« 
W Szczecinie wystawiony będzie no* 
wy dworzec kolejowy i trzy mosty 
na Odrze, a linia tramwajowa połą* 
czy miasto z kąpieliskiem Głębokie« 
Częstochowa otrzyma tramwaje. Ka* 
lisz i Poznań zaś znacznie rozbudują 
swoją komunikację miejską.

Często w tekście programów wybor­
czych różnych części kraju znajdujemy 
odpowiedź na sprawy, które sygnalizo­
wali nam czytelnicy i które omawialiś­
my w ,/Życiu“. Pisaliśmy na przykład« 
że wiełkie uzdrowisko Krynica pozba­
wione jest szpitala I chorych wozi się 
kiepską drogą aż do Nowego Sącza. 
K.oś z dowcipnych czytelników zrobił 
na marginesie tego artykułu nie pozba­
wioną goryczy uwagę: „W wyniku wa­
szej interwencji naprawia się drogę do 
Nowego Sącxa...“ Ale oto czytamy w 
programie województwa krakowskiego, 
że zamierzone jest możliwie szybkie 
otwarcie szpitala w Krynicy. Nb. drogę 
też naprawiająl
Bardzo też ostro krytykowaliśmy 

stosunki w fabryce maszyn rolni* 
czych .„Kraj“ w Kutnie, przestarza* 
lej i nie wykonującej planów. Pro* 
gram wyborczy województwa łódź* 
kiego mówi: „Fabryka „Kraj“ w Kut* 
nie będzie w przyszłym roku grun* 
townie przebudowana i osiągnie pro* 
dukcję 26 tys. siewników rocznie“.

Inny przykład. Pisząc o hucie alu* 
minium w Skawinie zastanawialiśmy 
się nad problemem energii elektrycz­
nej dla miejscowej ludności, skoro 
huta pożera olbrzymią ilość prądu« 
Program wyborczy województwa kra* 
kowskiego mówi o budowie elektrow* 
ni w Skawinie i elektrociepłowni w, 
Tarnowie oraz w Brzeszczach,

PARK KULTURY 
NA „DZIKICH POLACH“

Województwo krakowskie, niegdyś 
ta tradycyjna, konserwatywna, dale* 
ka od wszelkich nowinek „Galicja4* 
dziś prym wiedzie w ilości i zakre* 
sie inwestycji. Z jednej strony -* 
Nowa Huta, Skawina, kopalnie wę* 
gla, cynku i ołowiu w rejonie chrza* 
nowsko-olkuskim, elektrownia w Ja* 
worznie, kombinat skórzany w No* 
wym Targu, z drugiej — osiedla w 
Olkuszu, Jaworznie, Sławkowie, No* 
wym Targu, Oświęcimiu, wodociągi 
dla Nowego Targu, nowe sanatoria 
w Rajczy i Zakopanem, nowe schro­
niska turystyczne na Turbaczu, nad 
Morskim Okiem, na Lubaniu, Ba-< 
biej Górze i Hali Krupowej.

Każdy, kto bywa w Nowej Hucie, zna 
tak zwane „Dzikie Pola“: ogromne za­
niedbane pustkowie między Krakowem 
a Nową Hutą, gdzie co krok spotyka się 
„bary pod chmurką“ i „sypialnie pod 
krzaczkiem“, gdzie równie łatwo same­
mu się rozebrać (bo nikt nie patrzy) Jak 
i zostać pomewoli rozebranym (bo też 
nikt nie patrzy). Stary Krakow mesie w 
programie wyborczym podarunek dla 
Nowej Huty: na „Dzikich Poiach“ urzą­
dzony będzie piękny, obszerny Park 
Kultury.
Podobnie — w myśl zamierzeń 

programu wyborczego — wykorzysta 
6,5 tys. ha hutniczych i górniczych 
nieużytków województwo stalino* 
grodzkie. Przemysłowe serce naszego 
kraju odczuwa wciąż poważną nie* 
domogę: ostry brak mieszkań. Dla* 
tego sprawy mieszkaniowe są sed* 
nem zainteresowań programu wy* 
borczego. W r. 1955 wyremontowa* 
nych będzie 160 tys. izb, a dzięki no* 
wemu budownictwu liczne miejsco* 
wości zwiększą znacznie liczbę mie* 
szkańców: Tarnowskie Góry — do 
100.000, Pyskowice — do 70.000, Ząb* 
kowice — do 40.000. Do Nowych 
Tych i Chorzowa doprowadzony bę* 
dzie wreszcie rurociąg z czystą, wi* 
ślaną wodą.

Wodociągi założone będą również 
w młodych ośrodkach przemysłowych 
województwa poznańskiego — w 
Kłodawie (nawozy sztuczne), Koninie 
(węgiel brunatny) i Turku (przemysł 
tekstylny) W r. 1955 otrzymają wodę 
z Pilicy 273 tysiące mieszkańców 
Lodzi. Na Lubelszczyźnie instalację 
wodociągową zaprowadzi się w Za­
mościu i Kazimierzu. Stutysięczny 
dziś Białystok — dawniej jedno z 
najnędzniejszych miast wojewódzkich 
— zamierza budować sobie gazów* 
nię.

Oczywiści? wymieniłem tylko nie* 
które przykłady z bogatej treści pro* 
gramów wyborczych poszczególnych 
województw, obejmujących sprawy 
mieszkań, sklepów, stadionów spor­
towych i inwestycji. O ich zasięgu 
wiedzą warszawiacy choćby z włas­
nego, warszawskiego programu, ogło­
szonego przed tygodniem Wyliczając 
poszczególne zamierzenia, zatrzyma­
łem się raczej na sprawach znanych 
nam z dziennikarskich podróży po 
kraju, z listów Czytelników i co­
dziennych spotkań z ludźmi.

Ileż satysfakcji, że ich załatwienie 
obiecuje program wyborczy — nasz 
wszystkowiedzący przyjaciel!

JERZY KASPRZYCKI

Fakty dnia
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Świat się zmienia Ogromna energia ultradźwięków
Obserwatorium astronomiczne w PułkowieObserwatorium astronomiczne w Pułkowie

znów w pełnym toku prac
Pojawiła się ostatnio książka w Języku rosyjskim, wydana z okazji zakończe­

nia odbudowy obserwatorium radzieckiego w Pułkowie. Obserwatorium te, zwane 
engiś „ASTRONOMICZNĄ STOLICĄ ŚWIATA“, zostało całkowicie zburzone w cza­
sie najazdu hitlerowców.

Odbudowa jego trwałą lat osiem (1945-53). Obecnie w pełni Już odbudowane 
I rozszerzone, z pełniejszym niż dawniej personelem naukowym, podjęło swą dzia­
łalność badawczą w wielu dziedzinach wiedzy o niebie.

czy las, tak ci- 
dla naszego ucha, 

istocie wielkim 
pocho-

P'ulköwie.Odbudowane obserwatorium astronomiczne
Obserwatorium w Pułkowie pow­

stało w 1834 r. Zbudowane zostało 
na szczycie wzgórza (75 m n. p. m.) 
w poWliżu wsi Pułkowo, w odległości 
18 km na południe od Leningradu. 
Budowa podjęta przez rosyjską Aka­
demię Nauk trwała lat cztery.

Już w pierwszych latach działalno­
ści placówka ta zdobyła autorytet w 
świecie głównie dzięki fu ldamental- 
nym pracom w dziedzinie gwiazd 
podwójnych i wielokrotnych oraz as­
tronomii gwiazdowej. Zespół nauko­
wy tej placówki pomierzył z dużą 
dokładnością długość łuku południka 
ziemskiego od Dunaju do Morza Lo­
dowatego, co pozwoliło wyznaczyć do 
kładniejsze niż dotąd rozmiary Zie­
mi. W grupie polowej pracowników 
naukowych, dokonujących tych po­
miarów, brał żywy udział adiunkt 
Obserwatorium Warszawskiego, Adam 
Prażmowskl.

Pierwszym dyrektorem wT Pułkowie 
był F. G. Struwe, astronom wysokiej 
klasy. Gdy po 25 latach działalności 
przeszedł na emeryturę, dyrekturę 
objął syn jego O. W. Struwe. Prze­
pracował w Pułkowie pełnych 50 lat, 
kontynuując program naukowy ojca 
i znacznie go rozszerzając. Za jego 
to dyrektury, w r. 1885, obserwato­
rium wyposażono w refraktor o śre­
dnicy obiektywu 76 cm, który przez 
parę lat był „największym okiem

świata“. W r. 
kowa przejął F. 
fizyk, twórca 
warkoczy komet, 
tą placówką A. 
s kopista i badacz gwiazd zmiennych.

W czasie II wojny światowej hitlerow­
cy dokonali całkowi ego zniszczenia obser 
watorium. Jednak personel placówki zdo­
łał ewakuować optykę oraz zapiski obser­
wacyjne.

Już w r. 1944 zorganizowano na nowo 
prace naukowe, choć placówka nie zosta­
ła jeszcze odbudowana. Po wzniesieniu 
budynków i kopuł wyposażono ją w wiel­
ki 50-centymetrowy teleskop (o dużej 
światłosile) optyka D. D. Maksutowa. Uru­
chomiono teleskop zenitalny do badania 
zmian szerokości geograficznych, astro- 
grafy do zdjęć nieba I inne narzędzia, 
wszystko produkcji ZSRR.

Obecnie zakres prac w obserwato­
rium w Pułkowie obejmuje: zesta­
wienie na podstawie obserwacji ka­
talogów gwiazd słabych (w dziedzi­
nie tej współpracuje z Pulkowem Ob­
serwatorium Wrocławskie), służbę do­
kładnego czasu, fotografię nieba, po­
miar pozycji planet i ich satelitów, 
ruchy własne gwiazd, spektroskopię 
gwiazd, fizykę Słońca, fotometrie 
gwiazd i planet oraz badanie gwiązd 
podwójnych. Placówka, ta jest obecnie 
w pełnym toku prac. Obsadę jej sta­
nowią młode kadry, kontynuujące 
pracę pod kierownictwem sędziwych 
astronomów okresu przedwojennego.

Dr Jan Gadomski

1890 kierownictwo Puł- 
A. Bredichin, astro- 
teoril powstawania 
Od r. 1916 kierował 
Biełopolski, spektro­

W świecie zwierząt, a przede wszy­
stkim owadów,, zakres słyszalności 
dźwięków jest znacznie większy. 
Wiele owadów (szarańcze, koniki pol­
ne, pszczoły itd.) wysyła i odbiera 
fale ultradźwiękowe o częstościach, 
sięgających do 40.000 drgań na se­
kundę (40 kc/<9.

A więc puszcza 
che — pozornie — 
rozbrzmiewają w
hałasem ultradźwiękowym, 
dzącym od owadzich i zwierzęcych 
głosów. Także i w oceanach wykryto 
fale ultradźwiękowe, wytwarzane 
przez różnego rodzaju istoty, żyjące 
w głębinach morskich.

ENERGIE DŹWIĘKÓW 
I ULTRADŹWIĘKÓW

Każdy dźwięk, słyszalny czy niesły­
szalny, wywodzi się — jak to wyżej 
wyjaśniliśmy — z drgania mecha­
nicznego cząstek danego ośrodka (np. 
strun głosowych, metalu itd.) i wy­
zwala pewną energię. Rzecz ciekawa: 
dźwięk słyszalny, a więc zdawałoby 
<ńę znacznie silniejszy od ultradźwię­
ku, w istocie wyzwala znacznie mniej 
energii mechanicznej. Sprawa to 
bardzo... prosta: drgania mechaniczne, 
powodujące tale ultradźwiękowe, są 
znacznie częstsze i wielokrotnie krót­
sze w porównaniu z falami słyszal­
nymi. Właśnie ta wielka częstość 
(sięgająca milionów drgań na sekun­
dę) sprawia, że fale ultradźwiękowe 
wyzwalają ogromną energię, tak po­
tężną w swym działaniu, że może 
ona np. rozerwać na części ciało sta­
łe i bardzo twarde, może wytworzyć 
emulsję cieczy nie mieszających się 
ze sobą, może rozbić wodę na drob­
niutką mgiełkę itd.

O natężeniu energii, 
dźwięki I ultradźwięki, 
pomiarowe. I tak: głos 
posiada mcc 10 mikrowatów (mikrowat — 
milionowa część wata); skrzypce od 30— 
40 mikrowatów; wielka orkiestra złożona 
ze 100 instrumentów — o-koło 5 watów. 
Ale obecnie produkowane generatory wy­
darzają ultradźwięki o częstości 1 mega- 
cykia (Mc/s — milion drgań na sekundę) 
a ich moc sięga wielu setek wa‘ćw. Ener­
gia fal ultradźwiękowych ujawnia się 
również w postaci ciepła, np. oliwa pod­
dana działaniu ultradźwięków podnosi w 
ciągu 10 sekund swą temperaturę o 10*.

Energię ultradźwięków wykorzysta­
li uczeni w technice, chemii, bakte­
riologii i wielu innych dziedzinach. 
Działa ona i na organizmy żywe. 
Krótkotrwałe ich działanie pobudza

wyzwalanej przez 
mówią przyrządy 
ludzki — silny —

W Międzynarodowym Kongresie Historii Medycyny
uczestniczyli delegaci Polski

Niedawno obradował w Rzymie I Salerno XIV Międzynarodowy Kongres Histo­
ryków Medycyny. Przybyli nań przedstawiciele 40 państw, w Ich liczbie I Polski 
(prof. dr M. Kacprzak I dr M. Hanecki). Główną tematykę plenarnych posiedzeń 
5tanowiły cztery zasadnicze referaty: humanitarność medycyny w życiu naro­
dów, rola medycyny w postępie cywilizacji, nauczanie historii medycyny w wyż­
szych zakładach medycznych oraz — historia Szkoły SalernertskieJ. Na posiedze­
niach sekcyjnych wygłoszono około 200 ' *'

Historia medycyny, jako odrębna 
gałąź badań, powstała w połowie 
XIX wieku, w okresie narastających 
przeciwieństw klasowych na tle ro­
dzącego się wyższego stadium kapi­
talizmu, a więc w czasie, kiedy i w 
naukach przyrodniczych traciły po­
pularność stare autorytety, kiedy pod

referatów.

na usługach człowieka
Uderzyłeś w gonq... Pod wpływem uderzenia metal został wprawiony w drqania 

mechaniczne, a każde drganie wywołało zakłócenie w otaczającym Je powietrzu, 
powodując falę jego periodycznych zaqęszczeń i rozrzedzeń, falę rozchodzącą 
się z szybkością 340 m na sekundę. Jeśli uderzony metal gongu będzie drgać 
z częstością od 16 do 20.000 razy na 
kb), wywoła on tyleż fal, a fale te ucho 
nazwa fal — dźwiękowe. A im większa 
szy. ale zawsze jeszcze słyszalny.

Dopiero 20.000 drgań (20 kilocykli) na 
ności najbardziej czułego ucha ludzkiego, 
„zarejestruje“. Powyżej tej granicy zaczyna się ŚWIAT 
DŹWIĘKOWYCH, których częstości sięgają wielu milionów 
świat ultradźwięków (naddżwięków).

sekundę (czyli od 16 cykli do 20 kilocy- 
nasze zarejestruje JAKO DŹWIĘK. Stad 
częstość drgań, tym dźwięk będzie wyż-
sekundę stanowi górna granicę słyszał* 
które drgań jeszcze częs szych już nie 

.......- NIESŁYSZALNYCH FAL 
drgań na sekundę,

np. pozytywnie wzrost ryb i kijanek, 
ale stosowanie zbyt długie hamuje 
ich rozwój, a nawet zabija. Jest to 
więc potęga, z którą — szczególnie 
w lecznictwie — trzeba umieć się 
obchodzić i dozować bardzo umie­
jętnie.

ULTRADŹWIĘKI KRUSZĄ 
KAMIEŃ MOCZOWY

W ostatnich latach ultradźwięki 
szczególne usługi zaczynają oddawać 
w praktyce lekarskiej. W Polsce do­
konywane są próby leczenia ultra­
dźwiękami szeregu chorób neurologi­
cznych (w szczególności nerwobóli i 
mięśniobóli), owrzodzeń, astmy, scho­
rzeń reumatycznych i innych, w 
wielu wypadkach z powodzeniem.

Niedawno zmarły dr Zygmunt 
Traczyk, profesor Uniwersytetu War­
szawskiego, wybitny urolog, pracował 
nad zastosowaniem ultradźwięków do 
kruszenia i rozbijania kamieni, wy­
tworzonych w narządzie moczowym. 
Rozkruszyć kamień na piasek (bez 
wyjmowania go z moczowodu, a więc 
bez operacji) działaniem fal ultra­
dźwiękowych, a następnie piasek wy­
płukać — oto zadanie i cel badań 
prof. Traczyka.

Próby w tym kierunku rozpoczęto w 
Zakładzie Fizyki Ogólnej (Politechnika 
Warsz.), pozostającym pod kierownictwem 
PROF. DR WACŁAWA SZYMANOWSKIE­
GO.Doświadczenia swe prof. i raczyk pro­
wadził wraz z asystentami Kliniki Urole- 
gicznej, DR Z. KUZNIKIEM i DR. SZCZE­
PAŃSKIM, przy współudziale fizyka 
MGR CZESŁAWA WACHTLA, na genera­
torze przez tego ostatniego zbudowanym, 
o częstotliwości 800 kc/s i mocy akustycz­
nej około 300 wa'ów, połączonym z kwar­
cową płytką, obustronnie srebrzoną, umo­
cowaną w odpowiednim uchwycie 1 zanu­
rzoną w wysokogatunkowym oleju trans­
formatorowym. Drgania płytki wytwarzają 
w oleju faie ultradźwiękowe, a czynią to 
z taką energią, że spokojna początkowo 
powierzchnia oleju zaczyna falować, na­
stępnie — przy zwiększeniu mocy prądów 
szybkozmiennych — wznosi się w górę, na 
wysokość kilkunastu centymetrów, mocno 
biiaca fontanna. WYSOKOŚĆ FONTANNY 
JEST MIARĄ V/YJ?ROMIENIOWANEJ 
ENERGII ULTRADŹWIĘKOWEJ.

cową, przechodziły przez dno pro4 
bówki i wprawiały w drgania zawar-» 
tą w niej wodę wraz z kamieniem« 
Po kilku minutach woda w probów­
ce wyraźnie mętniała, a po 30 mim 
przyjmowała barwę rozcieńczonego 
mleka. Kamień, wyjęty po tym cza­
sie z probówki, miał wyraźne rysy 
i pęknięcia, a po działaniu fal ultra­
dźwiękowych jeszcze przez 15 mi­
nut — skruszył się na drobny pia* 
sek.

W doświadczeniu laboratoryjnym 
ultradźwięki odniosły więc bezapela­
cyjne zwycięstwo nad bardzo twar-* 
dym

Po 
prof. 
wia

Prof. Traczyk badał najpierw za­
chowanie się kamienia moczowego, 
wyjętego drogą operacji i umieszczo­
nego w polu (ultradźwiękowym. W 
tym celu umieszczono w polu działa­
nia fontanny ultradźwiękowej szkla­
ną probówkę, wypełnioną wodą, a w 
niej — „bohatera eksperymentu“ — 
kamień moczowy. Fale ultradźwięko­
we, generowane przez płytkę kwar-

kamieniem moczowym, 
wstępnych badaniach uzyskał 
Traczyk dotację z Min. Zdro* 
na prowadzenie dalszych do* 

świadczeń. Dzięki temu zbudowany 
został w Zakładzie Fizyki, pod kie* 
runkiem mgr. Cz. Wachtla, generator 
przeznaczony wyłącznie dla urologii 
i na nim to prowadzono dalsze pró* 
by. (<

W następnym etapie prac doświad-* 
czalnych należało przejść do badań 
na zwierzętach i w toku tych badań 
znaleźć najbardziej odpowiednie me* 
tody (konstrukcja specjalnych elek* 
trod, ustalenie dozowania mocy itd.) 
stosowania ultradźwięków na żywym 
organizmie; zachodzi bowiem obawa, 
że skierowana na kamień moczowy 
energia ultradźwięków może ubocz* 
nie wywrzeć działanie niszczące na 
sąsiednie tkanki i narządy człowieka, 
— I na te badania Min. Zdrowia 
również udzieliło dotacji.

Nagła śmierć prof. Traczyka nie 
pozwoliła mu dokończyć rozpoczętej 
pracy, która czeka na kontynuato* 
rów, • • i • /

K. M.
X

Od wsi samorodnej
do nowoczesnych osiedli wiejskich

Osiedla wiejskie są najstarszą formą zespołowego współżycia ludzi, czerpią­
cych środki utrzymania z pracy na roli. Powstawały one początkowo bez świa­
domego udziału ludności w nadawaniu im form. Na kształt zarówno ról, Jak 
I samego osiedla, wpływały dwa zespoły czynników: fizjograficzny i apołeczno- 
organizacyjny.

Stare prawo osadnicze mówiło, Iż człowiek osiadał tam, gdzie mógł swobod­
nie użytkować wodę. Ważne też były możliwości komunikacyjne z dalszym tere­
nem. Dlatego pierwsze osady rolnicze powstawały w dolinach, na brzegach rzek 
I potoków, zawsze na terenie najbliżej położonym, ale z uwzględnieniem tzw. linii 
powodziowej, a więc poziomu wyznaczającego bezpieczeństwo życia I pracy.

I

Marii Skłodowskiej-Curie
wkład do nauki

Nakładem Państwowego Wydawni­
ctwa Naukowego ukazała się ostatnio 
książka pt. „Wkład Marii S kłodow- 
skiej-Curie do nauki“. Na treść książ­
ki składają się przedruki trzech prac 
wielkiej uczonej, ogłoszone już daw­
niej w języku polskim, oraz sześć 
szkiców monograficznych, opracowa­
nych w związku z 20-leciem jej 
śmierci.

Autorami szkiców monograficznych 
są wybitni nasi uczeni, profesorowie 
wyższych uczelni, mianowicie: I. Zło­
towski, A. Dorabialska, F, Luka­
szczyk, C. A. Pawłowski, S, Szcze- 
niowskl i A. Sołtan.

Ten zbiór prac szkicowo przedsta­
wia wkład wielkiej uczonej do róż­
nych dziedzin nauki: fizyki, chemii, 
techniki, medycyny. Omawiają one 
własne odkrycia Marii Skłodowskiej- 
Curie, a nadto charakteryzują ich 
konsekwencje i wskazują dalsze per­
spektywy rozwojowe.

wpływem materlalistycznej filozofii 
i dialektycznej metody badania — 
zwolennicy nowych kierunków filozo­
ficznych dążyli do przebudowy me­
dycyny na nowych podstawach.

Medycyna, podobnie zreszitą Jak Inne ga 
łęzle nauk, nie Jest zbiorem sztucznie o- 
bowiązujących prawd, gdyż na każdym 
•tąpie historycznym odmienny Jest sto­
pień jej rozwoju, odmienne pojęci® l po­
glądy na edrowle i chorobę. Przeszłość 
medycyny pokazuje nam. Jaki wpływ na 
rozwój poglądów medycznych miał świa­
topogląd naszych poprzedników, ich zna­
jomość wiedzy przyrodniczej i ich spo­
sób myślen-fa. Historia medycyny pozwala 
ocenić znaczenie 1 rolę medycyny ojczy­
stej, jej pozycję w medycynie światowej. 
A historia medycyny narodowej ujawnia 
bogatą spuściznę naszych przodków, za­
znajamia ze znakomitymi pracami i od­
kryciami naszych uczonych.

Kongres w Rzymie i Salerno wy­
sunął konieczność nauczania historii 
medycyny i uchwalił zalecenie włą­
czenia tego przedmiotu do progra­
mów studiów lekarskich na całym 
świecie.

Przewodniczący naszej delegacji, 
rektor Akademii Medycznej w War­
szawie, prof. dr Marcin Kacprzak, 
wygłosił referat na jednej z sekcji 
Kongresu — „Medycyna — nauka 
demokratyczna 1 łącząca narody“.

Delegacja ZJwlązku Radzieckiego 
przybyła do Rzymu „uzbrojona“ w 
doskonałe osiągnięcia z zakresu hi­
storii medycyny. Delegaci przywieźli 
z sobą kilka dobrze opracowanych 
i pięknie wydanych tłumaczeń na ję­
zyk rosyjski takich dzieł, jak „Ka-

rzami oraz estetycznie wydane refe­
raty zgłoszone na kongres. Referaty 
te wygłosili: doc. N. A. Winogradow 
— „Rola rosyjskiego lekarza w o- 
chronie zdrowia narodu“, akademik 
W. N. Ternowski — „Medycyna epoki 
odrodzenia i jej nauczanie w ZSRR“ 
oraz doc. B. D. Pietrow — „Rola 
uczonych rosyjskich w medycynie“.

Warto nadmienić, że w Związku Radzie­
ckim istnieją katedry historii medycyny 
przy każdym instytucie medycznym, a wy­
dawane prace specjalistów są zazwyczaj 
opatrzone wstępem historycznym.

Kongres rzymski rzucił światło na 
daleko posunięte badania w zakresie 
historii medycyny w Związku Ra­
dzieckim, we Włoszech, Francji, An­
glii. Ujawnił, jak wysoko ceniony 
jest ten przedmiot i jak wielu nau­
kowców, lekarzy i praktyków inte­
resuje się historią medycyny,

Czynnik fizjograficzny mógł ułat­
wiać lub utrudniać dalszy rozwój 
osiedla w wyniku zmian tzw. mikro­
klimatu, a to przez nawodnienie lub 
osuszenie, zadrzewienie lub wykar- 
czowanie. A warto uprzytomnić so­
bie, iż pola uprawne powstawały po 
wytrzebieniu pierwotnych lasów, któ­
re w Polsce bardzo długo pokrywały 
niemal cały je?} teren.

Najstarszą grupą osiedli rolnych są 
wsie samorodne, w ich powstawaniu

zbiornikiemSchemat
DR MICHAŁ HANECKI

owalnłcy nad 
wodnym.

Sukces w walce z Heine-Medina
wyróżniony Nagrodą Nobla

non“ Avicenny, prace Wezałiusza, Ponieważ 
Harvey'a, Fracastora — z komenta- [organizmie

Tegoroczna Nagroda Nobla w dzia­
le medycyny i fizjologii przyznana 
została trzem uczonym amerykańskim, 
doktorom medycyny: Enders — Wel- 

— Robins, za dokonanie odkrycia, 
że — „wirusy, powodujące chorobę 
Heine-Medina, dają się hodować na 
tkankach zwierzęcych“. W wyniku te­
go odkrycia sprawa zwalczania tej 
straszliwej choroby wieku dziecięce­
go weszła w nową fazę.

Zanim tegoroczni laureaci Nobla 
podjęli swe prace badawcze, nie było 
żadnych praktycznych możliwości wy­
hodowania wirusów Heine-Medina. 
Ponieważ wirusy te, znalazłszy się w

_ ’ ' dziecięcym, wywołują

pró- 
tych 
Ale 

koń-

najczynniejszy udział miał czynnik 
fizjograficzny. Układ ról takich wsi 
charakteryzuje się dowolnością 
kształtu 1 wielkości. Są to chaotycz­
ne szachownice, lany biegnące w róż­
nych kierunkach, i wśród nich wi­
doczne są powikłane sieci dróg ko­
munikacyjnych. Dziś jeszcze na zie­
miach naszych znajdziemy liczne ich 
prżykłady, zwłaszcza na terenach od­
dalonych od ośrodków przemysłowych 
czy kulturalnych, np. na Białostoc- 
czyźnie, w Rzeszowskiem czy w Sta- 
ropolsce (Kieleckie),

Wyjściową, początkową formą o- 
siedla rolnego (wsi) jest owalnica. 
Zespół zagród położony jest w owa­
lu nad stawem czy innym zbiorni­
kiem wodnym, powiązany z drogą, 
która w środku osiedla tworzyła sze­
roki majdan, użytkowany wspólnie 
przez wszystkich osadników. Owal­
nica, jeżeli miała warunki rozwojo­
we w oparciu o dobrą glebę i szlak 
handlowy z dalekim zapleczem, mo­
gła stać się miasteczkiem. Najstarsze 
polskie miasta na Dolnym Śląsku 
plan swój oparły na uregulowanym 
zarysie 
morzu 
którego 
bywały 
zajazd 
nych szlakach,

Teren sfalowany wpłynął na pow­
stanie innego typu osiedla samorod­
nego, lańcuchówkl, gdy przebieg dro­
gi komunikacyjnej uzależniony był od 
ukształtowania terenu oraz potoku, 
płynącego

f
Wiei samorodna — wielodrożna,

Na radiowej antenie

W świecie wielkiej przygody
Radiowy Teatr Młodego Słucha­

cza“, po objęciu tego cyklu przez 
redakcję literacką P. R., zainauguro­
wał w październiku dwoma premie­
rami serię nader atrakcyjnych i war­
tościowych słuchowisk, które nie­
wątpliwie staną się dla starszej mło­
dzieży pożądaną, przyjemną i poży­
teczną rozrywką.

Co drugi piątek, o godz. 20.30, war­
to więc zasiąść do głośników i prze­
żyć ciekawą i mądrą przygodę, taką, 
która porywa niezwykłością wyda­
rzeń, przenosi w krąg ludzi silnych, 
odważnych i ożywionych wolą walki 
o lepsze jutro świata, zmagających 
się z tajemnicami przyrody i prze­
mocą zacofanego, ciemiężącego wol­
ność i postęp systemu społecznego.

Takimi właśnie były premiery na­
dane przez Teatr Młodego Słuchacza 
w październiku: „Tajemnica wiecznej 
nocy“, słuchowisko fantastyczno-nau­
kowe, osnute na tle sztuki I. Łukow­
skiego, w przekładzie St. Strumph -

Wojtkiewicza 1 reżyserii Natalii Szy­
dłowskiej, oraz „Meksykanin“, wg 
noweli Londona zradiofonizowanej 
przez S. Stampf la.

„Tajemnica wiecznej nocy“, nadana 
15.X, w przebogatej scenerii skomponowa­
nej dla radia z dużą pomysłowością, po­
rywającej słuchacza dramatycznym splo­
tem przygód I wydarzeń, ukazuje walkę 
uczonych radzieckich na dalekim Oceanie 
Spokojnym o wydarcie przyrodzie zagad­
ki, która może spowodować ogremny 
przewrót zarówno w nauce Jak i życiu 
ekonomicznym świata. Chodzi bowiem o 
nadzwyczaj wydajny surowiec dla stosów 
atomowych. Do zdobycia tego źródła 
energii dążą również amerykańscy impe­
rialiści i pozostający w ich słuńbie hitle­
rowcy. Oczywiście nie dla celów pokojo­
wych, a dla celów wojny I zniszczenia, 
nie dla dobra człowieka, a dla jego zgu­
by. Walka przeciwników toczy się więc w 
atmosferze wys -kiego napięcia dramatycz­
nego, zaskakujących wypadków i przy­
gód, w tempie miemal oszałamiającym. 
Zwycięstwo w tym pojedynku sprawiedli­
wości i zbrodni jest udziałem nauki i po­
stępu, ale nie przychodzi ono łatwo i trze­
ba wiele ofiar, by je osiągnąć.

Słuchowisko wydobyło jednak tę 
atmosferę z dużą plastyką, a jego 
jasna v.ymowa ideologiczna wypły-

owalnlcy (Byczyna). Na Po- 
punktem centralnym, wokół 
kształtowała się owalnica, 
różne budowle, jak: koóciół, 

itp., położone na uczęszcza-

zmiany w układzie nerwowym, 
bowano przeto zakładać hodowlę 
wirusów na tkance nerwowej, 
wszelkie w tym kierunku próby 
czyły się niepowodzeniem.

Enders—Weller—Robins zastosowali 
odmienne metody: w szklanych pro­
bówkach umieszczali tkankę nieuner- 
wioną, zaszczepioną,wirusami. Wkrót­
ce mogli już obserwować wzrost i roz­
mnażanie się wirusów, a także ich 
niszczącą działalność. W ten sposób 
sprawa hodowli wirusów została po­
myślnie rozwiązana.

Hodowle tych wirusów dostarczą 
materiału dla sporządzania szczepio­
nek przeciwko Heine-Medina.

wała konsekwentnie z ogólnego obra­
zu następujących po sobie wydarzeń, 
zarówno na lądzie, jak i na morzu. 
Słuchacz otrzymał i porywającą „wiel 
ką przygodę“, która musiała silnie 
działać na jego wyobraźnię, i obraz 
o sensie głębszym, który budził jed­
noznaczne i proste refleksje.

Dodać do tego trzeba, że zastoso­
wane w słuchowisku efekty dźwię­
kowe wypadły naturalnie i zrozumia­
le, stroiły one przedstawienie w pla­
stykę i barwę, co w dużym stopniu 
przyczyniało się do su.gestywności 
audycji. Gra licznej obsady słucho­
wiska stała również na dobrym na 
ogół poziomie. Stwierdzić więc moż­
na, że ten wieczór przy głośniku udał 
się w pełni.

To samo trzeba też powiedzieć I ö 
,,Meksykaninie“ nadanym 28.X. Nowelę J. 
Londona zradiofonizowano z dużym polo­
tem I umiejętnie wyeksponowano jej’ ce­
chy charakterystyczne. Patriotyzm młode­
go Rivery, jego hart, żelazną wolę walki 
dla uciemiężonej ojczyzny i bezkompromi­
sowe oddanie się sprawom rewolucji — 
pokazano w słuchowisku i atrakcyjnie i 
realistycznie. Również sytuację meksykań­
skiej rewolucyjnej junty w N. Yorku 
przedstawiono w krótkich, lecz wymow­
nych scenach. Znalazły one swój epilog w 
pełnej napięcia dramatycznego walce Ri­
very na r:ngu bokserskim. Podjął Ją ■— 
wbrew wszystkim niemal przeszkodom — 
by zdobyć potrzebną sumę na zakup ka- '

rabinów dla rewolucjonistów swej ojczy­
zny...

Fabułę tej świetnej noweli, przy 
nieznacznej i umiejętnie wkompono­
wanej w całość słuchowiska pomocy 
narratora, 
wydobyło 
pewnej sensacyjności, zatrącającej po 
londonowsku o „wielką przygodę“, 
łączyły się tu harmonijnie z istotnym 
sensem słuchowiska, podkreślały je­
go znaczenie. Było to więc słuchowi­
sko d dużej dynamice wewnętrznej, 
atrakcyjne i żywo przemawiające do 
uczuć odbiorcy.

Nie wydaje się tylko słuszne wy­
mawianie wszystkich obcych (hisz­
pańskich i angielskich) wyrazów 
przez bohaterów słuchowiska według 
brzmienia pisowni. Niepotrzebne to 
uproszczenie, mogące słusznie razić 
wielu słuchaczy.

Niemniej stwierdzić należy, że i ta 
pozycja repertuarowa Teatru Młode­
go Słuchacza jest i ko-nstruktywna, i 
wartościowa artystycznie. Powinna 
się była podobać i przypuszczać moż­
na, że obudzi apetyt odbiorców na 
inne jeszcze słuchowiska opracowa­
ne na tle utworów J. Londona, pisa­
rza, który po wszystkie chyba czasy 
będzie ulubieńcem młodzieży.

ZDZISŁAW ANDRZEJOWSKI

dnem dolinki, W tym ty-

przedstawienie radiowe 
sugestywnie. Elementy

Wieś wielodrożna — Szczytniki 
Proszowie, pow. Miechów.

w

pie wsi sadyby umieszczane 
nieregularnie wzdłuż drogi, po 
nej lub drugiej jej stronie, z uwzględ­
nieniem oddziaływania np. wpływu 
zimnego powietrza wzdłuż dna dolin, 
nasłonecznienia itd.

Szlaki komunikacyjne, łącznie z 
istnieniem ciągów 1 zbiorników wo­
dy, wpływały na powstawanie innych 
rodzajów osiedli. Wieś przydrożna 
kształtowała się bardzo długo, zaj­
mując tereny najmniej zdatne pod 
uprawę roli w pobliżu np. lasu czy 
łąki. Na rozdrożach lokowały się 
wsie widlicowe, z nich rozwijały się 
osiedla wielodrożne. Były to osiedla 
zamknięte, umieszczone najczęściej w 
kotlinach, uzależnione od rzeźby te­
renu, charakterystyczne chaotycznym 
układem sieci dróg i różnorodnym 
kształtem parcel zagrodowych. Cieka­
wym przykładem takiej osady jest 
stara Stężyca koło Dęblina.

Jak dalece warunki fizjograficzne 
wpływały na kształt wsi w okresie 
ich samorodnego powstawanie. •—

były 
jed-

świadczą przysiółki. Występują ona 
prawie wyłącznie na obszarach pa-* 
górków polodowcowych, otoczonych 
terenami podmogłych łąk czy pia-i 
sków dolinnych. Ograniczone po-* 
wierzchnie pagórków, zdatne do u-» 
prawy, nie pozwalały na powstania 
dużej ilości zagród, w rezultacie wieś 
rozrzucona była na dużym obszarze 
kilku pagórków grupami zagród4 
Przysiółek jest karłowatą formą osie-* 
dla bez perspektyw rozwojowych, a 
więc skazany na wegetację gospoś 
darczą 1 kulturalną. Teren górski/ 
posiadający bardzo mało obszarów 
zdatnych do uprawy roli, o wybita J 
nie ujemnym wpływie klimatycznym 
na rozwój rolnictwa, obfituje w osa* 
dy samotnicze, stanowiące przeważ* 
nie pojedyńcze zagrody, rozrzucona 
w dużych od siebie odległościach. | 

Samorodna osiedla wiejskie bądś 
rozwijały się 1 przetwarzały w mia* ' 
steczka, a nawet w wielotysięczna 
miasta, bądź trwały w formie po* | 
czątkowej, a nawet zanikały, w okre* ' 
sie najnowszym ulegając zmianom w j 
związku z narastającymi potrzebami' j 
życia zbiorowego. J

Dziś jesteśmy świadkami tworze-* 
nla się nowych form osiedli wiej* 
skich. Powstają nowe typy osiedli —*I 
dla członków spółdzielni produkcyj* 1 
nych 1 pracowników PGR. Czynnik 
fizjograficzny odgrywa, rzecz prosta/ 
i nadal ważną rolę, ale współdecy* 
dujący jest i czynnik techniczno *' 
gospodarczy. On to np. sprawia, że 
w planie osiedla wydzielone są te* 
reny na ośrodek przeznaczony do peł* 
nlenla funkcji specjalnych, jak 
stacja maszynowa, magazyny czy też 
administracja.

Ten nowy zespól urządzeń i bu* 
dowli wymaga innych, nowych ukła* 
dów dróg i terenu. W ośrodku miesz* 
kalnym skupiają się coraz liczniej* 
sze budowle kulturalne i usługowe^ 
Na obszarze osiedla wiejskiego za* 
czynają wyodrębniać się jakby dziel* 
nice o rozgraniczonych funkcjach* 
funkcjach uprzednio rozdrobnionych 
w każdej zagrodzie indywidualnej.

W ten m. In. sposób nowy system 
gospodarczo - społeczny wpływa na 
przemianę tradycyjnie trwających 
form dawnych wsi.

T. KANCLERZ

Na półkach księgarskich
Nakładem Państw. Wyd. Popularno- 

Naukowego „WIEDZA POWSZECHNA“ u- 
kazały się ostatnio następujące pozycje 
książkowe:

Anna Modzelewska — „CZŁOWIEK ZDO­
BYWA PLON“. Autorka omawia sposoby 
oddziaływania człowieka na roślinę I wa­
runki Jej życia, a * 
nv. Umiejętne ich 
nlk >w da je dobre 
spodarce.

J. Chudzlkowska

tym samym i na plo 
stosowanie nrzez rol- 
wynlki w naszej go-

J. Chudzlkowska — J. Jaster — „OD­
KRYWCY KAMERUNU“. Niezwvkle IrPtre­
sująca książka — opowiadanie o pełnej 
przygód wyprawie w głąb Kamerunu, do­
konanej w końcu XIX wieka przez pol­
skich podróżników — Rogozińskiego z to- 
warzvszami.

W. Kunin — „NOTATKI Z PUSTYNI 
KARA-KUM“ Tłumaczył z rosyfskiego W. 
Baranowski. Autor, wybitnv radziecki u- 
oznny I badacz, kreśli w atrakcyinel for­
mie obr-az warunków, w jakich żyli przea 
wieki nieliczni mieszkancv Kara-Kum. na 
terenach, przez które Już wkrótce prze­
biegać będzie wielka magistrala wodną 
Głównego Kanału Turkmeńsklego.
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W Warszawskiej Fabryce Motocykli

Kosztem pacjentów
Niedobrze Jest, q^/ np. pielęgniarka z 

p. zyzafcideowego ambulatorium zamiast 
Lj. w pomocną lekarzowi, czy robie zaoie- 
51-w qabmecie, spaczą czas w ko­
lejce p<xi kasą... a tan wiśnia v»yderzyto 
się w sobotę óu bm. ob. J. wzorowej, su- 
miennej praccwn.c.y jednego z ambulato­
riów „Prasy". I nie tylko ob. J. Wraz t 
mą przed kasą wypłat Wydziału Zdrowia 
Dzielnicowej Rady Narodowej — śródmie 
ście (Jasna 19) czekali po parę godzin 
inni pracownicy stuzby zdrowia.

Czekali nie tylko na Jasnej, ale we 
wszystkich pozostałycn arnoulatoriacn 
obwodowych, a więc tam, gazie oabywaiy 
sę miesięczne wypłaty wynagrodzeń. 
Działo się tc, oczyw<4,c.e, kosztem pacjen­
tów. 1 choć wiele się mówi o konieczności 
oszczędzania czasu i sił perosnelu lekar­
skiego i pomocniczego, w praktyce Je­
szcze wciąż wiele tego czasu bezużytecz­
nie się marnuje. Choć wypłaty odbywają 
się obecnie w ciągu 2, a bywa że i 3 dni 
(dawniej w ciągu jednego dmsj uspraw­
nienie to nie wystarcza. Bo wciąż traci 
•ię na czekanie po parę godzin, wlicza­
jąc *w to dregę w jecną i drugą stronę.

Pielęgniarka J. poszła po swą pensję. 
Przed nią już od b rano stało w kolejce 
kilkanaście osób. Zdawać by się moęłc, że 
szybko załatwi swą sprawę. Tymczasem... 
Każda z poprzedzających ją osób przyszła 
Z kilkunastoma upoważnieniami do odbio­
ru pieniędzy...

Stąd wniosek prosty. Zrobić dwie kasy: 
dla tych, co przychodzą sami odbierać 
pieniądze, nie mają się kim wyręczyć i 
drugą kasę dla upoważnionych.

I tu nasuwa się uwaga. Dlaczego skoro 
Z jednej instytucji przychoczi ktoś np. z 
15 upoważnieniami nie mógłby załatwić 
tego dla wszystkich pracowników danej 
placówki leczniczej — na liście zbiorczej 
Skoro do nieoficjalnego delegata ma za­
ufanie 15 osób, dlaczego nie mogą go 
mleć pozostali? (B. M.)

Świetlice przyzakładowe 
dostępne dla wszystkich

Na zabawę w parku już za zimno. 
A możliwość kulturalnego spędzenia 
jesiennego wieczoru gdzieś w ciepłym 
pomieszczeniu jest w Warszawie, nie­
stety, dość nikła. Kina zwykle prze­
pełnione, Domów Kultury mamy je­
szcze za mało, a do własnej świetlicy 
przy zakładzie pracy nie zawsze chce 
się jechać z odległego na ogół miej­
sca zamieszkania.

Efekty tych trudności znamy z u- 
biegłej jesieni i zimy dobrze — mło­
dzież wałęsała się po ulicach, dwor­
cach i domach towarowych, często 
chuliganiąc.

Aby temu przynajmniej częściowo 
zapobiec, w bież, roku Warsz. Rada 
Związków Zawodowych postanowiła 
udostępnić niektóre świetlice zakłado­
we dla wszystkich mieszkańców da­
nej dzielnicy.

Na pierwszy ogień wytypowano 15 ta­
kich świetlic. A więc na Woli — w War­
szawskich Zakł. Farmaceutycznych przy 
ul. KarolkoweJ, PKS — Osobowa przy ul. 
Wolskiej, w Zakł. im. K. Świerczewskie­
go przy ul. KarolkoweJ, w Śródmieściu— 
świetlica przy ul. Nowowiejskiej 9, w 
Ziedn. Inst. Sanitarnych przy ul. Górno­
śląskiej i w Min. Kciei przy ul. Wspól­
nej, na Pradze — w ZZK przy ul. Brze-

4 bramki w 5 minut zadecydowały o klęsce łodzian

Włókniarz (Łódź) — Dynamo (Kijów)
(Od specjalnego wysłannika)

4 bm. w Łodzi Dynamo (Kijów) pokonało w zawodach piłkarskich dru­
żynę Włókniarza 5:3 (5:1). Mecz miał b. emocjonujący przebieg. Zawody 
prowadził sędzia Vrbowec, widzów 30.000.

Dynamo: Lemieszko, Łarionow,
Golubiew, Popowicz, Just, Michali­
na, Terentiew (Grammatikopuło), 
Gagnidze, Zazrojew (Winkowatow), 
Koman i Fomin.

Włókniarz: Kłaczek (Szczurzyński), 
Stuśio, Urban, Baran, Janczyk, Koź­
miński, Jezierski, Pilarski, Kokot, 
Soporek i Kubocz. Po przerwie 
miast Urbana grał Wlazły.

Trzecie spotkanie kijowskiego 
nama miało inny charakter niż 
przednie. Po raz pierwszy bowiem 
dynamowcy spotkali w Polsce prze­
ciwnika, który nie miał nad nimi 
przewagi kondycji i mogli mecz ro­
zegrać na technikę i taktykę. Włók­
niarz nie mający doświadczenia w 
meczach mięozynarodowycn pierwszą 
połowę zawodów prowadził w wol­
nym tempie: obrońców łódzkich zja­
dała trema i popełniali błąd za błę­
dem. Po utracie drugiej bramki za-

za-

Dy- 
po-

Zwycięstwo hokeistów CWKS 
w Ostrawie

Pierwszy występ hokeistów CWKS 
w Czechosłowacji zakończył się suk­
cesem. Pokonali oni 4 bm. w Ostra­
wie kombinowaną reprezentację pier­
wszoligowych zespołów zrzeszenia 
Banik z Vitkovic i Ostravy 3:2 (2:1, 
0:1, 1:0).

Ruda ilwczdafPraga)- 
Zenit (Leningrad) 3:0
4 bm. odbył się w Bratysławie mecz 
piłkarski, w którym czołowa druży­
na czechosłowacka Ruda Hvezda 
(Praga) pokonała Zenit (Leningrad) 
3:0 (2:0). Bramki zdobyli: Hlavaty, 
Laskow i Kaczany.

na czeie tmiejn
w Lipsku

Na międzynarodowym, strefowym 
turnieju szachowym kobiet w Lipsku 
dogrywano odłożone partie z pierw­
szych trzech rund. Po dogrywkach, 
na czoło tabeli wysunęła się repre­
zentantka Polski — Krystyna Holuj 
zdobywając 3 pkt. na 3 możliwe, 
przed śzachistką węgierską Langos — W pkt.

Mieć własny motocykl — to marzenie chyba każdego chłopca, a nawet I wielu 
dziewcząt. Marzenie, które coraz częściej się spełnia — mamy przecież własną War­
szawską Fabrykę Motocykli. Dodać Jeszcze można, że motocykla te produkuje dla 
swoich koleqöw i koleżanek też młodzież (stanowi cna 60 proc, ogółu zaiogi). Pro­
dukuje obecnie specjalnie starannie i więcej, aby w ten sposób uczcić II Zjazd 
Związku Młodzieży Polskiej.

Młodzieżowa brygada im. Karola 
Świerczewskiego pracuje w dziale sil­
nikowym przy obróbce części. Na 
wiadomość o II zjeżdzie ZMP każdy 
z członków tej brygady — i zetem- 
powcy 1 niezorganizowani — zobowią­
zali się wykonać części do 200 silni­
ków ponad plan. A oprócz tego pa- 
dło wiele indywidualnych zobowią­
zań, jak np. zmniejszenia i użycia na­
rzędzi, czy energii elektrycznej.

Części do 200 dodatkowych silników, 
to zadanie nieła.w^. Ale w brygadzie tej 
są przecież tacy, Jak np. Czesława Grze­
gorzewska, która wykonuje przy swojej 
tokarce ponad 400 proc, normy, chociaż 
nauczyła się zawodu dopiero tu, w fa­
bryce. Albo inni młodzi przodownicy — 
chluba brygady Janina Boguś, Stanisław 
Gochna, Adam Jarzębski...

WSZYSCY POMAGAJĄ
— Naszymi zobowiązaniami inte­

resuje się nie tylko nasz zespół — 
powiedział nam majster Jerzy Ku- 
derski, który wiekiem nie różni się od 
kolegów ze swojej młodzieżowej bry­
gady. — Wykonanie tych zobowiązań

i

skioj i w Warsz. Zakł. Przem. Tłuszczo­
wego przy ul. Szwedzkiej, na Bródnie — 
w ZZK przy ul. Palestyńskiej, na Grocho­
wi© — w WZPO 1, przy ul. Lubelskiej 
i WZPO 2, przy ul. TerespolskieJ, w Fa­
bryce im. 22 Lipca przy ul. Zamoyskie­
go oraz świethce Ziedn. Budown. W. 
7 przy ul. Paca l MiędzyborskieJ, na 
Czerniakowi© — świetlica MPRWiK przy 
ul. Czerniakowskiej.
Samo otwarcie tych świetlic nie gwa­

rantuje jednak, że zapełnią się one miesz­
kańcami okolicznych domów. Trzeba przy­
ciągnąć ludność atrakcyjnymi imprezami. 
1 o tym pomyślano.

świetlice, które otwierają swe podwoje 
Już w pierwszych dniach listopada, pro­
wadzić będą zajęcia rozrywkowe, tzn. 
tańce, śpiewy i gry towarzyskie. Wystę­
py artystyczne 1 zabawy taneczne organi­
zować będzie Wydział Kultury St. RN, po­
kazy sportowe, np. szermierki — St. Ko­
mitet. Kultury Fizycznej, a odczyty I wy­
cieczki — PTTK.

Tak wyglądają plany, lecz przygotowa­
nia do Ich realizacji — nieco gorzej. Nie 
wszyscy bowiem kierownicy świetlic ro­
zumieją Jak wielką rolę wychowawczą 
odgrywać będzie ta akcja. Nie rozumieją 
1 w rezultacie zbyt opieszale ją przygoto­
wują. A przecież z góry trzeb» ustalić 
gdzie, w której świeiticy ! kiedy ma być 
występ artystów, kiedy pokaz sportowy, a 
kiedy zabawa Itd.

Miejmy nadzieję, że ta nowa forma pra­
cy świetlicowe] Jednak zda egzamin, że 
swą atrakcyjnością I ciekawym doborem 
zajęć przyciągnie młodzież. (In)

łamali się zupełnie. Ten okres meczu 
wykorzystali dynamowcy grając sze­
roko skrzydłami i celnie strzelając.

Po przerwńe, gdy łodzianie zaczęli 
ostrzej chodzić na piłkę i wykazywać 
większą agresywność, obraz gry za­
raz się zmienił. W szeregi obrońców 
Dynama wkradło się zamieszanie i 
łodzianom udało się zmniejszyć po­
rażkę.

Główną winę porażki ponoszą rezer­
wowy bramkarz Szczurzyński, który 
stracił głowę I puścił 2 możliwe do o- 
brony bramki, oraz linie obronne Włók­
niarza. Wśród obrońców i pomocników 
Włókniarza nie było ani Jednego zawod­
nika „klasowego". Wszyscy grali jak 
początkujący piłkarze nie mający 
pojęcia o obstawianiu przeciwników 
I nie umiejący przewidzieć żadnej 
akcji gości. Po przerwie, gdy bardzo 
słabego Urbana zamienił Juniorek Wlazły 
I gdy Baran strzeliwszy piękną bramkę 
nabrał zaufania do swych umiejętności, 
defensywa Włókniarza grała bardziej 
Skutecznie I już nie dopuściła do utraty 
bramki.
Atak łodzian w pierwszym kwa­

dransie przed przerwą i w pierw­
szym po przerwie grał na b. dobrym 
poziomie, ładnie wypracowując sobie 
pozycje do strzelania bramki. Dobry 
dzień mieli Pilarski i Kokot, słabiej 
nieco wypadł Soporek, który za dłu­
go zwlekał z decyzją oddania strzału 
i zbyt długo kombinował na przed­
polu bramki przeciwnika. Skrzydłowi 
grali gorzej niż zwykle. B. dobrą for­
mą błysnął natomiast bramkarz Kla­
czek.

U gości poprawę gry widzieliśmy 
w linii napadu, który kombinował

I

ZA CUDZE WINY
Często telefonuję do tej 

samej miejscowości pod 
Warszawą (16 km) z urzę­
du poczt, nr 25 — zawsze 
między godz. 18 a 21. Cza­
sem uzyskuję rozmowę za­
raz, czasem czekam 20— 
30 min. przed zamkniętym 
okienkiem, bo: ..teraz na- 
H-i’e depesze". Czasem 
płacę za 3 min. rozmowę 
1,50 zł. czasem 90 groszy, 
a 3 tygodnie temu zażą­
dano 3 zł 75 gr. Gdv wy­
raziłem zdziwienie, potrak­
towano mnie niegrzecznie. 
Zapłaciłem ,,ile pan chce" 
(1,50 zł), 29 ub. m. i oso­
by i ’ ' * ’
się.
Jemnlczonego, ile mam wła 
sciwle ' 
mam 
krych 

historia powtórzyły 
Zapytuję kogoś wta-

płacić. 1 dlaczego ja 
wysłuchiwać przy- 
uwag za cudze po

leży na sercu całej załodze naszego 
działu. Wszyscy starają się nam po­
móc. Naturalnie nie przy bezpośred­
nim wykonaniu samych części. Od 
innych Stanowisk jednak, od innych 
brygad zależy również sprawny prze­
bieg pracy* Gdybyśmy nie dostali 
na czas potrzebnych materiałów, czy 
narzędzi, to ciężko by było...

— Najważniejsze, że opiekuje się 
nami organizacja partyjna — wtrąca 
się do rozmowy Adam Jarzębski. — 
Sekretarz oddziałowej organizacji czę­
sto do nas zagląda, pyta o trudności, 
udziela rad, a w razie potrzeby in­
terweniuje w kierownictwie fabryki.

O drugiej młodzieżowej brygadzie 
im. 1 Maja, zatrudnionej przy obrób­
ce kierownic, nikt nie mówi inaczej, 
jak „ci oszczędnościowcy“. Ze swoich 
sukcesów w walce o obniżkę kosztów 
własnych znani są już dość dawno 
nawet i poza murami fabryki.

Gdy w brygadzie tej naradzano się 
ostatnio, Jak uczcić II Zjazd ZMP, posta­
nowiono, że tradycji musi stać się za­
dość.. I podjęto zobowiązania. „Oszczę­
dzimy energię elektryczną" — postano­
wiła młodzież — bo Warszawska Fabry­
ka Motocykli Jest Jedną z tych, które 
zbyt rozrzutnie gospodarują prądem.
Brygada im. 1 Maja zaczęła realizację 

tych zamierzeń od własnej hali, gdzie 
u sufitu na krótkich przewodach wislały 
500-watowe żarówki, a światło z nich roz­
praszało się.

— Teraz daliśmy dłuższy przewód 
1 miskę — mówi nam Zenon Plechna — 
wystarczą więc żarówki 200-watowe. Sku­
pione światło da ten sam efekt.

Potem poszły następne hale. Zobowią­
zanie dotyczyło przecież racjonalnego 
oświetlenia całego wydziału motocykli, tj. 
trzech hal warsztatowych. Prace te “■ 
konano już w 70 proc.

PO RAZ PIERWSZY, 
ALE NIE OSTATNI

Można by wymienić jeszcze wiele 
zobowiązań młodzieży Warszawskiej 
Fabryki Motocykli. Nie ma tam chyba 
chłopca, czy dziewczyny, którzy by 
w jakiś sposób nie uczcili Zjazdu 
ZMP. Cala fabryka wezwała do współ 
zawodnictwa Polskie Zakłady Opty­
czne. Wszyscy też m. In. pracują i 
nadal pracować będą przy budowie 
stadionu sportowego.

Ale warto tu jeszcze nieco szerzej 
powiedziećz o trzeciej młodzieżowej 
brygadzie — im. Rewolucji Paździer­
nikowej. Pracuje ona w dziale, no­
szącym popularną nazwę „gniazdo 
teleskopów“, który od początku swe­
go istnienia jest „wąskim gardłem“ 

wy-

b. skutecznie i oddał szereg celnych 
ostrych strzałów. Najlepszym był 
znowu Fomin; w pierwszej połowie 
meczu dobrze grał również Gagni- 
dze, natomiast" linie obronne nie wol­
ne były od błędów, które jednak naj­
częściej uchodziły im bezkarnie.

Historia 8 bramek
Mecz rozpoczęli łodzianie pięknymi 

atakami. Już w 2 minucie Lemleszko mu­
si bronić silnego strzału Pilarskiego. W 
9 min. piękny przebój Kokota kończy się 
strzałem, który bramkarz gości z trudem 
odbija na róg. Po rogu następuje zamie­
szanie pod bramką Dynama, piłka wędru­
je na skrzydło do Jezierskiego, z które­
go centry Pilarski strzela piękną bram 
kę. Po tym sukcesie Włókniarz zwalnia 
tempo i goście grając dokładniej docho­
dzą do głosu. W 2Ó min. Urban mając za 
plecami Gagnldze nie decyduje się na 
kopnięcie piłki do bramkarza lub na out, 
lecz daje ją sobie odebrać przeciwnikowi 
I goście uzyskują wyrównanie. Na domiar 
złego w 24 m. Kłaczek doznaje kontuzji 
i aż do przerwy zastępuje go Szczurzy li­
ski. Ostry strzał Pilarskiego w 26 min., 
który z trudem sparował bramkarz go­
ści był ostatnią udaną akcją gospodarzy, 
po której dynamowcy opanowali boisko. 
W 35 min. Gagnidze otrzymuje dobre pro­
stopadłe podanie poza linią łódzkiej obro­
ny i nim któryś z obrońców zdecydował 
się na kontrakcję zdobywa drugą bramkę. 
Trzecią najpiękniejszą z ośmiu strzelo­
nych na tym meczu, zdobył Fomin przej­
mując w pełnym biegu z powietrza cen­
trę Terentiewa. W minutę później daleki 
strzał Szczurzyńskl odbija w pole I nad­
biegający Terentiew lokuje piłkę w siat­
ce. Na dobitkę w 39 min. Szczurzyńskl 
puszczą beznadziejnie daleki strzał po­
mocnika Michaliny. 4 bramki traci Włók­
niarz w ciągu 5 minut, W tym okresie 
nie znalazł się ani jeden gracz, który by 
zorganizował jakąś obronę. Wszyscy po­
tracili głowy.

Po przerwie Włókniarz narzuca wresz­
cie ostre tempo I z miejsca uzyskuje prze­
wagę w polu. Wlazły daleko lepiej daje 
sobie radę z ZazroJeWem niż Urban. W 
4 min-, sędzia dyktuje rzut wolny sprzed 
linii pola «arnego. Kapitalny strzał Bara-

Okruchy Stolicy
myłkl? I jeszcze jedno py­
tanie: jak długo jeszcze bę 
dzie nieczynna kabina, u- 
nieruchomiona... (podob­
no!) z powodu okradzenia 
słuchawki? — Klient telefo­
nów.

ANIA I SMOK
Ania szuka Smoka, Smok 

szuka Ani, ale nie mogą 
się znaleźć. Ania mieszka 
przy ul. Belwederskiej 36 
m. 146. Smok, czyli rudy 
seter irlandzki, proszony 
Jest o podanie swego adre 
su, względnie o przyjście 
wraz ze swymi chwilowy-

ml opiekunami do Ani. któ 
ra się bardzo ucieszy. 
Smok ma ze sobą smycz, 
więc spacer będzie łatwy.

MINIMALIZM 
ZIELONOGÓRSKI

Do Redakcji ..Życia War­
szawy". Jako statystyk — 
I uważny czytelnik ..życia" 
— pragnę sprostować błąd, 
który się zakradł do Jubi­
leuszowego numeru 
cia" z dn. 17—18 bm

W ciekawym, jak zawsze, 
reportażu red. Mariana 
Brandysa — o Zielonej Gó­
rze — autor pisze, że przy 
rocznym przyroście natu-

..ży-

było 
bry-

fabryki. Jeszcze ani razu nie wykonał 
planu miesięcznego. Byłby jednak 
wstyd, gdyby ten dział nie powitał 
II Zjazdu ZMP właśnie wykonaniem 
planu. Po raz pierwszy, ale nie ostat­
ni brygada ta wykonała plan miesię­
czny już w październiku. I to I 
właśnie zobowiązanie członków 1 
gady. Jednocześnie postanowili 
przygotować zapas teleskopów 
dwa tygodnie, aby w razie awarii 
stanął główny montaż motocykli.

Przygotowania do II Zjazdu ZMP oży­
wiły działalność organizacji młodzieżo­
wej w fabryce, świadczy o tym nie tylko 
obecny zryw produkcyjny. Ożywiły się 
również zebrania ZMP-owskie, na któ­
rych omawiano dotychczasowe niedo­
ciągnięcia, cży przyjmowano nowych 
członków, aby w szerszym, liczniejszym 
qronie witać Zjazd. W narzędziówni 
przyjęto np. troje nowych kolegów: 
Wandę Miękką, Edwarda Dobrowolskie­
go i Wojciecha Maszewskiego, którzy 
wyróżnają się zarówno w pracy zawo­
dowej Jak i społecznej. W wielu działach 
opracowano Już specjalne gazetki ścień 
ne, we wszystkich grupach ZMP wy­
brano już delegatów na konferencję 
dzielnicową.
Młodzież Warszawskiej Fabryki Mo­

tocykli żyje zbliżającym się II Zjaz­
dem ZMP. A może ktoś z Fabryki 
wybrany zostanie jako delegat na 
Zjazd i będzie mógł w imieniu całej 
młodzieży WFM zameldować: „Zada­
nie swoje wykonaliśmy“* (wicz)

Po występach w Warszawie

Łódzkie zespoły amatorskie
Czy hasło „rozśpiewać I roztańczyć całą Polskę“ pozostało tylko sloganem czy 

nie? Występy w Warszawie amatorskich zespołów chóralnych, muzycznych I ta­
necznych dają na to pytanie odpowiedź I dowodzą, że hasło Jest coraz szerzej i le- 
pej realizowane. Przykładem tego były zorganizowane przez CRZZ w dniach 29 
i 30 października br. występy w Hali Gwardii zespołów artystycznych z wojewódz­
twa łódzkiego.
Ładnie prowadzony chór pod kie­

runkiem Pągowskiego nie tylko śpie­
wał piosenki ludowe i masowe, lecz 
i rozśpiewał całą widownię, która 
wtórowała mu słowami wdzięcznej 
piosenki kurpiowskiej (drukowany jej 
tekst czekał przygotowany na ław­
kach i krzesłach). Obok znaczenia tej 
słusznej formy popularyzowania pieś­
ni ludowej ów miły zwrot do wi­
downi przyczynił się do zacieśnienia 
kontaktu między estradą a salą. Pu­
bliczność, początkowo nieco chłodna, 
rozgrzała się, posypały się brawa i 
żądania bisów.

Zespół Mandolinlstów Fabryki Pluszu 
I Aksamitu w Kaliszu zaprezentował na­
wet kilku solistów, którzy sięgnęli do 
dość trudnego mędzy na rodowego reper­
tuaru pleśni robotniczych (pieśń mu­
rzyńska „Missisipi" z repertuaru Paula 
Robesona i francuska Pieśń Dokerów).

na zmniejsza klęskę łodzian do 2:5. W 9 
min. Soporek wykorzystuje nieporozumie­
nie obrońców gości i ustala wynik za­
wodów zdobywając trzecią bramkę dla 
Włókniarza. Przewaga Włókniarza trwa 
prawie do końca zawodów, lecz wynik 
meczu nie ulega już zmianie, choć bomba 
Kokota w 15 m'ii I strzał Komana w 
36 min. z wielkim trudem zostały przez 
bramkarzy odparowane.

Ocena radzieckiego trenera
Trener Dynamo — zasłużony mistrz 

sportu — Idzikowski podzielił się z 
dziennikarzami wrażeniami z me­
czów rozegranych w Polsce.

Łódzki Włókniarz jest dobrym ze­
społem, popełniał iednak początkowo 
wiele błędów w obronie, co nam 
ułatwiło zwycięstwo. Mam także za­
strzeżenia co do postawy naszej 
obrony, lecz o ostateczny wynik me­
czu w Łodzi byłem spokojny. Z na­
szych zawodników dobrze grali Fo­
min i Gagnidze.

Z drużyn, z którymi graliśmy w 
Polsce najrówniejszym zespołem jest 
Gwardia, najlepszą obronę miała 
Unia, a najlepszy atak — Włókniarz. 
Z zawodników waszych wyróżnił­
bym: Wyrobka, Cieślika, Alszera i 
Pohla z Unii, Jezierskiego i Kokota 
z Włókniarza i Zientarę z Gwardii.

Drużyny polskie są znacznie sil­
niejsze niż drużyny Danii 1 Norwe­
gii, z którymi grało Dynamo. Gdy- 
byście mieli dwa lub trzy zupełnie 
wyrównane zespoły, moglibyście się 
mierzyć z najsilniejszymi przeciwni­
kami. Widziałem waszą reprezentację 
w Moskwie. Grała z zapałem i za­
dziwiła nas swą kondycją. Częstsze 
kontakty piłkarskie radziecko-polskie 
przyczynią się do podniesienia pozio­
mu piłkarstwa w naszych krajach.

St. Mielech

ralnym 40 pro mtlie lud­
ność miasta podwoi Się w 
Ciągu 25 lat

Dlaczego taki minitna- 
llzm? Przy 4% rocznego 
przyrostu ludność podwoi 
się w niespełna 18 lat 
(trzeba liczyć procent skła 
dany, co roku od większej 
liczby wyjściowej). St. Sz.

DROBNA RZECZ*..
...a duży wstyd. Bo Jeśli 

Jedna spinka do kołnierzy­
ka kosztuje w CDT pięć 
groszy, ale na sześć sztuk 
jedna nadaje się do użyt­
ku, to może lepiej byłoby, 
żeby kosztowała trzydzie­
ści groszy i każda ' była 
dobra. Dodatkowy zysk: 
oszczędzone nerwy kupu­
jącego. o czym komuniku­
ję — Dyonlzy Sierp

W poradni na Lesznie

Zespoły taneczne: Zakładów Przemy­
słu Bawełnianego im. Harnama w Lodzi 
pod kierunkiem Jadwigi HryniewickieJ 
oraz Wojewódzkiego Domu Kultury pod 
kierunkiem Stefana Dowgirta, zaprezen­
towały dobry poziom wykonawczy, a tak­
że pobudziły do pewnych ogólnych 
refleksji.
Najpierw kilka słów o Ich programie. 

Pierwszy z zespołów pokazał mazura 
i oberka w stylizacji, dążącej do wydoby­
cia elementów chło-pskich 1 szczęśliwie 
wolnej od naleciałości baletowych i salo­
nowych — oraz dwie dłuższe suity ludo­
we: góralską i rzeszowską. Suita Góralska 
nie zawierająca żadnych kardynalnych 
grzechów przeciwko góralszczyźnie, tak 
często spotykanych w Innych zespołach — 
odbiegła jednak od charakteru góralskich 
tańców przez zwolnienie tempa (zwłasz­
cza w „zbójnickim"). Trudno — ale wro­
dzony temperament naszych górali i ich 
specyficzna, trudna technika, nie dadzą 
się zastąpić najlepszą wolą „nizinnych“ 
tancerzy! Pełna wTdzięku Suita Rzeszow­
ska, kończąca Się dowcipną „Cebulką", 
której charakterystyczna ucieczka dziew­
cząt przed chłopcami może być tak łatwo 
zwulgaryzowana ~ jest jedną z najlep­
szych pozycji programu.

Zespół Łódzkiego WDK pokazał nieco 
zbyt długą Woroneską Pliaskę z dowcip­
nie rozbudowaną akcją zalotów I przeko­
marzań między grupą chłopców i dziew- 
cźąt, oraz obrazek z Opoczyńskiego, gdzie 
komicznym centralnym akcentem były 
przygody z beczką piwa I pełną wody 
kadzią. W pracy tego zespołu widać ambit­
ne dążenia do wzbogacenia 1 repertuaru 
' środków wyrazu przez wprowadzenie 
do układów tanecznych wątków treścio­
wych 1 dawanie wykonawcom pewnych 
prostych zadań aktorsko-tanecznych.

To właśnie nasuwa refleksje, że ta­
neczny ruch ama'.orskl Jest nie tylko po­
tężnym motorem upowszechnienia sztu­
ki, ale że może stać się ważnym współ­
twórcą narodowej kultury Dowodzą te­
go poszukiwania własnych, nieutartych 
dróg. IRENA TURSKA 

Nasi Korespondenci i czytelnicy piszą
Gdy oszczędność jest pod kontrolą

pra- 
zuży- 
przy 
jest

W oddziale kablowania stojaków 
w Zakładach Wytwórczych Urzą­
dzeń Telekomunikacyjnych po raz 
pierwszy zastosowano nową, opartą, 
na doświadczeniach radzieckich, 
kontrolę oszczędności.

Nowy system kontroli polega na 
systematycznym informowaniu 
cowników oddziału o normach 
cia materiałów. Na tablicach 
każdym nazwisku wykazana 
oszczędność lub przekroczenie.

W III KWARTALE BR. ZAOSZCZĘDZO­
NO 87,391 KG CYNY.

Takie same tabele wprowadził oddział 
nawijania cewek, który stale przekracza 
normy zużycia cyny.

Na oddziale kablowania stojaków wpro­
wadzono również tabele Indywidualnego

Trochę gazu,
Trudno sobie wyobrazić, aby moc­

no zniszczona już maszynka elektry­
czna ze sznurem bez wtyczki i o- 
prawki, była źródłem energii cieplnej 
w laboratorium zakładowym. Po 
pierwsze strach posługiwać się ta­
kim sznurem, po wtóre szkoda cen­
nej energii elektrycznej, a poza tym 
grzejnik tego rodzaju jest dla celów 
laboratoryjnych za mało wydajny i 
nieodpowiedni. Tak jest właśnie w 
Warszawskich Zakładach Przemysłu 
Gumowego, chociaż niemal we wszy­
stkich laboratoriach 
ogrzewania palników 
zem świetlnym.

Instalacja gazowa 
wprawdzie w budynku WZPGum., 
ale w ciągu półtora roku, to znaczy 
od chwili przeniesienia laboratorium 
do nowych pomieszczeń, nie zatrosz­
czono się o doprowadzanie jej do te­
go działu.

Sprawa instalacji gazowych nie wy­
czerpuje jednak braków. W okresie 
letnim, wobec wadliwej instalacji rur 
wodociągowych i wskutek dużego zu- 
.życia wody, nie dociera ona do labo­
ratorium znajdującego się na II pię-

używa się 
zasilonych

do 
ga-

znajduje się

Przychodnia dziecięca, mieszcząca 
się przy ul. Leszno 17, cieszy się do­
brą sławą. Przez jej jasne, lśniące 
czystością gabinety przesuwa się 
dziennie ok. 200 dzieci.

Poradnia na Lesznie, opiekująca 
się ok. 60 tysiącami małych obywa­
teli z Muranowa^ Młynowa czy Mi- 
rowa, jest wzorowo urządzona. Po­
siada specjalne izolatki dla badań 
dzieci chorych zakaźnie, np. na odrę 
czy szkarlatynę. Do przychodni pro­
wadzą osobne wejścia i wyjścia dla 
dzieci chorych i zdrowych, które ró­
wnież co kilka tygodni muszą być 
badane. Zespół składający się z 3 
lekarek pod kierownictwem doświad­
czonej specjalistki, dr W. Kowalskiej, 
przyjmuje dzieci chore zarówno na 
miejscu, jak i wizytuje je w domu. 
Pielęgniarki odwiedzają dzieci w do­
mu i tam, poznawszy warunki w 
jakich one mieszkają, udzielają mat­
kom praktycznych rad i wskazówek. 
Dla matek, czekających w poradni 
na przyjęcie ich pociech przez leka­
rza, pielęgniarki wygłaszają ciekawe 
pogadanki o wychowaniu i leczeniu 
dziecka.

Na zdjęciu u góry — pielęgniarki 
troskliwie sprawdzają wagę i wzrost 
dziecka, dane te świadczą bowiem o 
jego racjonalnym rozwoju.

Zdjęńe drugie: mały Jacek wcale 
nie boi się zastrzyku.

RADIO
na dzień 6 listopada 1954 r. (sobo‘a) 

Na fali 1322 m.
Program dnia 6.55 15.25 Wlad. 5.05 

6.00 7.00 7.40 12.04 16.00 20.00 23.00
5.25 Muz. 5.48 Gimn. 6.15 „Z piosen­

ką do pracy" 6.33 Kai. rad. 7.45 Konc. 
9.00 Dla kl. III I IV 10.05 Muz. 11.00 „Zaj­
mująca botanika" 11.25 Przegl. prasy 
stół. 11.30 Muz. 1 aktualn. 12.10 Muz. 
rozrywk. 13.00 Przerwa 15.30 Dla dzieci 
— fragm. sztuki Pogodina pt. „W Smol­
nym" 16.05 Piosenki radziecki 16.30 
Konc. solistów 17.00 Z życia Związku Ra­
dzieckiego 17.30 Konc. 18.20 „Ulubione 
melodie" gra Sekstet P.R. 18.40 Aud. 
sport. 18.50 „Przy sobocie po robocie" 
20.30 Muz. tan. 21.50 Felieton literacki 
22.00 Dziennik--sportowy 22.10 Babajev: 
„Pieśń o Partii" — kantata 22.40 Mul 
tan. 23.05 Muz.
Na fali 367 m.

Program dnia 5.28 13.05 Wlad. 6.00 
7.00 7.40 14.00 18.15 21.30 23.55

Od 5.35 do 7.45 transmisja z Pr. I 7.45 
Przerwa 13.10 Muz., popul. 13.30 „O Pio 
trze de Geyterze, twórcy Międzynarodów­
ki" 14.10 Dla kl. I 1 II 14.30 „Radziecką 
muz. 14.45 Dla nauczycieli 15.15 Konc, 
16.00 Muz. operowa 17.00 Dla dzieci — 
słuchowisko pt. „Legenda spod Giewon* 
tu" 17.30 „Na warszawskiej fali" 18.00 
„Ze sportu" Aud. aktualna 18.35 Szwaj­
carskie melodie ludowe 19.00 Mul i 
akutaln. 19.25 Aud. literacka 19.45 Muż, 
tan. 20.25 Utwory fortepianowe Janą 
Brahmsa 20.40 Aud. oświatowa 21.00 Aud, 
poetycka 21.45 Wiad. sport. 22.00 „Przy 
sobocie po robocie" 23.00 „Dla każdegó 
coś miłego".

współzawodnictwa. Podaje się tu podję­
te zobowiązania I miesięczne Ich wykony­
wanie. Ma to na celu kontrolę zobowią­
zań oraz pozwala zorientować się w me­
todach pracy robotnic, wyrabiających 
większe normy, I szkolić pracownice pra­
cujące nieracjonalnie.

Z tabeli wynika, że są lutowaczkl, któ­
re wykonują podjęte zobowiązania ora« 
takie, które ich nie realizują. Statystyka 
ta pozwoli kierownictwu na dokładne zba­
danie istniejącego stanu rzeczy i podciąg­
nięcie wszystkich do poziomu najlepszych* 

Prawdopodobnie w niedługim cza« 
sie tabele takie wprowadzone będą 
na innych oddziałach, co pomoże w 
realizacji zadań 
postawionych na 
ekonomicznej*

oszczędnościowych^ 
naradzie partyjno-»

Parfiniewici 
ZWUT

j

więcej wody
trze. Wobec tego
zwanej walcarką, 
chłodzenia wodą, można w 
roku pracować zaledwie 2 godziny.

na
która

maszynie 
wymaga 

tej porze

Brak wody odczuwa także dotkliwie 
znajdująca się na tym samym piętrze 
stołówka zakładowa.

Aby zapobiec temu w roku przy« 
szłym, należałoby przystąpić do prze« 
budowy rur wodociągowych już pod« 
czas nadchodzącej zimy.

B. Salikier 
WZPGum.

— Czy już słońca nie będzie ~ panie Wi­
cherek?

— Znów pan zaczyna siać pesymizm? Co 
znowu — nawet dziś jeszcze miejscami 
będą rozpogodzenia i może być słonecznie. 
Na ogół jednak pogoda jesienna — rano 
mgły i przymrozki, zwłaszcza w centralnej 
Polsce, w ciągu dnia, jak mówiłem, za­
chmurzenie duże i chwilowe rozpogodze­
niu, temperatura od 6 do 11 stopni. Ruch 
powietrza raczej slaby bo to ani wyż ani 
niż barometryczny. (CEN)

200 dodatkowych silników-,,oszczędnościowcy” 
z II brygady - »gniazdo teleskopów«

SPORT

3:5 (1:5)



Str « ŻYCIE OLSZTYŃSKIE

Z obrad XII plenum Woj. Zarz. ZSCh
■ŁilMU.*jgwwiiiwwsMwmwM.. .wi jt inRwwgwwwwawtwwBMMM ■»■■I I I i iiu jmi ii i . t-wmi-iw q.- - — i im r nmu Kandydat POM Węgorzewo

DO RAD - WYBIERZEMY NAJLEPSZYCH
(il) W XII Plenum Zarządu Wcjew. 

ZSCh wzię_o udział ponad 200: osób 
aktywistów terenowych oraz człon 

ków prezydiów samorządów powiato­
wych. Plenum to miało na celu prze­
analizowanie zadań ZSCh w woj. ol­
sztyńskim w nadchodzącej kampanii 
wyborczej do rad narodowych. Taki 
też był temat referatu wygłoszonego 
przez przewodniczącego Woj. Zarzą­
du ZSCh ob. Forzuczka. Referat wy­
wołał ożywioną dyskusję uczestników 
narady, którzy omawiali głównie o- 
siągmęcia gospodarcze naszego woje- 
wcództw-a oraz przygotowania do wy-r 
borów rad gromadzkich. O skali tych 
osiągnięć świadczy najlepiej wypo­
wiedź Stefana Barmana z grom. Ob- 
•lewo w pow. piskim.

— W naszej gromadzie — mówił 
ob. Barman — mieszka 12 gospo­
darzy. Sprzedali oni w tym roku 
ponad plan 70 tys. litrów mleka 
oraz 2.012 kg mięsa. Uprawiamy 
105 ha ziemi ornej. Na obszarze 
tym hodujemy 60 sztuk bydła oraz 
sporo trzody chlewnej. A przecież 
wszyscy jesteśmy przesiedleńcami. 
W chwili przybycia na teren War­
mii i Mazur nie posiadaliśmy nic. 
Ja przyjechałem do Oblewa jedy- 

Obecnie mam 7 
licząc trzody 

roku sprzeda- 
q zboża.
przystąpiliśmy

kos dał im po 3 q siana z ha. W 
przyszłym roku chłopi z Borek posta­
nowili zebrać 3 pokosy. Z dwóch po­
kosów postanowiono zebrać siano, a 
3-ci pokos przeznaczyć na kiszonki. 
Sąsiadujący z Borkami rolnicy, wi­
dząc duże ich osiągnięcia gospodar­
cze założyli również uprawowy ze­
spół łąkarski na obszarze 30 ha. 
Ob. Bazydło wezwał wszystkich ak­
tywistów’ gromadzkich do pełnej u- 
prawy łąk i pastw isk.

Wśród wielu innych ciekawych wy­
powiedzi na podkreślenie zasługuje 
głos w dyskusji Józefa Śliw^y, kie­
rownika szkoły z Mroczna w pow. 
nowomiejskim, a jednocześnie inicja­
tora i organizatora zespołu artystycz-

nie z walizką, 
krów i 3 konie nie 
chlewnej, a w tym 
łem ponad plan 10
'Wiosną tego roku 

do zespołowej uprawy łąk. Ja sam 
nawoziłem 1 hektar łąk. Z obszaru 
tego zebrałem w ub. roku 15 q siana, 
a w tym roku 45 q. Obecnie postano­
wiłem nawozić 3 ha. Zespół nasz za­
początkował racjonalną gospodarkę 
na 30 ha łąk i pastwisk.
. O podobnych osiągnięciach mówił 
również ob. Bazydło z grom. Borki w 
pow. Szczytno. Gromada ta składa 
się z 12. rodzin autochtonicznych oraz 
8 rodzin przesiedleńczych. W pierw­
szych latach powojennych gromada 
była pod względem .gospodarczym 
bardzo zaniedbana. Kiedy jednak 
chłopi przekonali się, że pielęgnacja 
przyczynia się do poważnego wzro­
stu plonów, założyli wiosną br. upra­
wowy zespół łąkarski. Pierwszy po-

Zjednoczenie Przem. Mlecznego 
wykonało plan roczny

(r) Pracownicy Zj. Przem. Mlecz, 
w Olsztynie zameldowali, że na dzień 
31 października br. wykonali przypa­
dający na nich odcinek Narodowego 
Planu Gospodarczego na r. 1954.

Jednocześnie Zjednoczenie zgłosiło, 
żę na 3 bm. wykonało już roczny 
plan skupu mleka na rok bież, i uzy­
skało ponadplanową obniżkę kosztów 
własnych w wysokości 6 min złotych.

Pracownicy Zjednoczenia zobowią­
zali się dla uczczenia 37 rocznicy 
Wielkiej Rewolucji zakupić do końca 
br. dalsze 22 min litrów mleka (co 
da w przeliczeniu 854 ton masła) i 
osiągnąć dodatkową akumulację w 
wysokości 5 min zł.

nego. Dzięki pracy kulturalno-oświa­
towej prowadzonej przez ten zespół 
wśród chłopów, gmina Mroczno jako 
pierwsza w powiecie wywiązała się 
w 100 proc, ze wszystkich obowiąz­
kowych dostaw. Zespół artystyczny 
postanowił w okresie przedwybor­
czym wygłosić prelekcje na temat 
wyborów do rad gromadzkich w pię­
ciu sąsiednich gromadach. Połączone 
one będą z artystycznymi występami 
zespołu. W dwóch gromadach prelek­
cje takie zostały już wygłoszone. Jed­
nocześnie zespół planuje zorganizo­
wanie kilku podobnych występów 
przed mikrofonem radiowęzła.

Za piękne osiągnięcia zarówno 
kulturalne,, jak i gospodarcze Józef 
Śliwa otrzymał na Plenum ZSCh na­
grodę pieniężną. Plenum postawiło 
sobie za cel wzięcie jak najczynniej- 
szego udziału w propagandzie przed­
wyborczej do rad narodowych. Posta­
nowiono dołożyć 
aby na radnych 
lepsi chłopi w 
wszyscy roinicy 
chwili wyborów 
wiązań wobec państwa, 
nie postanowiono wzmóc 
świadamiającą wśród chłopów o peł­
ne zagospodarowanie łąk i pastwisk,, 
zwiększyć aktywność w kierunku za­
kładania nowych spółdzielni produk­
cyjnych, rozwinąć szeroko współza­
wodnictwo międzygromadzkie o 
przodownictwo w konkursie czytelni­
czym pod hasłem: „W każdej rodzinie 
chłopskiej — czytelnik“, udzielać

wszechstronnej pomocy młodym ra­
dom gromadzkim itp.

Plenum zakończyło się uroczystą 
dekoracją Krzyżami Zasługi pięciu 
przodujących w naszym wojewódz­
twie chłopów. M. in. Srebrny i^rzyż 
Zasługi za osiągnięcia gospodarcze i 
aktywny udział w życiu społecznym 
otrzymał Józef Żeńca z grom. Sarno­
wo. Brązowe Krzyże Zasługi otrzy­
mali: ob. Gorczyca z Ligowa, ob. 
Czajkowski z Klewna i Edward Bral- 
ski z Komorowa. Wszyscy odznacze­
ni w gorących słowach dziękowali za 
zaszczytne wyróżnienia. Wielu rów­
nież aktywistów ZSCh wyróżniono 
nagrodami pieniężnymi. Otrzymało je 
ogółem 65 osób. Marian VVOj. obW

wszelkich starań, 
wybierani byli naj- 
groriiadach i aby 
wywiązali się do 

ze wszystkich zobo- 
Jednocześ- 

pracę u-

UROCZYSTA AKADEMIA 
w teatrze Jaracza

Dziś o godzinie 
wódzki TPP-R w 
zuje w sali teatru 
akademię z okazji 
kiej Rewolucji Październikowej.

16 zarząd woje- 
Olsztynie organi- 
Jaracza uroczystą 

37 Rocznicy Wiel-

Kilarski byl jednym z pierwszych traktorzystów 
sztyńskim, którzy wiosną 1946 r. wyruszyli w pole aby zaorać ziemie pod 
pierwsze ziarna „siewu pokoju“. Od tego czasu pracuje on w naszym wo­
jewództwie nad rozwojem i mechanizacją rolnictwa. W 1953 r. mianowa­
ny został dyrektorem POM w Węgorzewie gdzie pracuje do tej pory. Ostat­
nio załoga POM w Węgorzewie wysunęła kandydaturę Hilarskiego na człon­
ka Wojewódzkiej Rady Narodowej w Olsztynie.

Na zdjęciu — Kilarski przed magazynem POM bada jakość ziemnia­
ków przywiezionych do zakładowej stołówki.

Fot. K. Adaś

Notatnik przedwyborczy

Po gdańskiej sesji PANSzkolnictwo polskie na Warmii i Mazurach
tematem obrad historyków

NOCNE SEANSE W KINIE 
„POLONIA“
OZK w Olsztynie, pragnąc umożli­

wić mieszkańcom naszego miasta 
wcześniejsze oglądanie atrakcyjnych 
filmów, wprowadza z dniem dzisiej­
szym „nocne seanse“, w czasie któ­
rych jeden raz w tygodniu wyświet­
lane będą nowe filmy.
Pierwszy taki seans odbędzie się 

dziś w kinie „Polonia“. Zobaczymy 
tam arcyzabawną komedię produkcji 
■(rancuskiej pt. „Awantura o J dziec­
ko“ z FernandeferfT ft' töTi głównej.

Pc sztek seansu o godz. 22. Bilety 
tylko normalne. Dyrekcja kina „Po­
lonia“ powiadamia jednocześnie, że 
na seanse nocne- sprzedawane będą 
bilety jedynie osobom ponad 16 lat.

(zb) Począwszy od dnia dzisiejsze­
go — GKFN na terenach przyszłych 
gromadzkich rad narodowych przy­
stępują do 
radnych 
wych. 
ludność 
datow, 
z wyborcami wsi pogadanki wyjaśnia­
jące znaczenie nowego podziału ad­
ministracyjnego.

Wysuwanie kandydatur do gromadz­
kich rad zakończone zostanie w dn. 
12 bm., do tej bowiem chwili zebra­
nia gromadzkie odbędą się we wszyst­
kich powiatach

typowania kandydatur 
do gromadzkich rad narodo- 

Podczas zebrań, na których 
wsi wybierze swoich kandy- 
agitatorzy FN przeprowadzą

naszego województwa.
¥

w bieżącej akcji wy- 
dotychczas nauczycie-

przewodniczącego
Antoniego Tom-

8 bm. OKFN Nr

ne zebranie z wyborcami 22 obwodu. 
W zebraniu wzięło udział przeszło 200 
mieszkańców Zatorza. Podczas zebra­
nia na stanowisko 
OKFN wybrano ob.
kiewicza.

Jutro w niedzielę
17 w świetlicy PKS przy ul. Okrzei 
organizuje spotkanie z wyborcami. 
Podczas spotkania wygłoszona zosta­
nie prelekcja poświęcona XXXVII 
rocznicy Rewolucji Październikowej. 
Początek spotkania o godz. 17.

Śladem naszych interwencji

W dniach 25 — 28 października br. odbyła się w Gdańsku specjalna 
sesja zorganizowana przez Instytut Historii i wydział I nauk społecz­
nych Polskiej Akademii Nauk, poświęcona 500-leciu wcielenia Pomorza 

do Polski oraz 16-leciu odzyskania niepodległości. W sesji wzięli udział 
najwybitniejsi historycy i profesorowie uniwersytetów Związku Ra­
dzieckiego, Czechosłowacji, Węgier, NRD oraz liczni naukowcy polscy.

Tematyka prac była bardzo rozle­
gła. Główną część stanowiły referaty 
ogólno - historyczne, dotyczące Po­
morza. Ponadto działały dwie komi­
sje, z których jedna pracowała nad 
zagadnieniem językoznawczym, druga 
nad problematyką szkolnictwa. Na 
sesji przedstawiony' został dorobek z 
zakresu prac naukowych związanych 
z Pomorzem. Zadaniem sesji była

i in-»

Zbieracze ziół - zapamiętajcie
Punkty skupu surowców zielar­

skich przystąpiły już do skupowania 
.ziół ze zbioru jesiennego. Surowcami 
•najbardziej poszukiwanymi są: ko­
rzeń łopianu — 12 zł za kg, kłącze 
perzu oczyszczone — 20 zł za kg i 
nie oczyszczone 10 zł za kg, korzeń 
żywokostu — 12 zł za kg, korzeń 
biedrzeńca — 25 zł za kg, owoc gło­
gu .— 18 zł za kg. Wyżej, wymienio­
ne surowce skupowane są jedynie 
w stanie wysuszonym.

Bliższych informacji o zbiorach i 
dostawach udzielają Białostockie Za­
kłady Surowców Zielarskich, Biały­
stok, ul. Rokossowskiego 26. Przystę­
pując do zbiorów, należy w punk­
tach skupu uzgodnić projektowane 
ilości poszczególnych gatunków oraz 
normy jakościowe dostarczonych su­
rowców.

Dużą pomoc 
borczej okazali 
le. Wielu nauczycieli powołanych zo­
stało do komisji wyborczych zarówno 
w gromadach jak i w powiatach. 
Wielu innych pracuje jako czołowy 
aktyw FN przy Woj. Kom. FN w Ol­
sztynie, 25 nauczycieli ze szkół w 
mieście jest prelegentami WKFN.

Wśród kandydatów do rad narodo­
wych nie brakuje również najlepszych 
i zasłużonych nauczycieli. 
RN kandyduje m. in. ob.
Nadrowska, kierowniczka 
Górowychach pow. suski i 
dentka „Życia Olsztyńskiego“.

Obwodowe komitety FN w Olszty­
nie zacieśniają współpracę z wyborca­
mi. Ostatnio wr auli szkoły TPD Nr 1 
przy ul. Moniuszki odbyło się kolej-

Zakład mleczarski w Lidzbarku Warm, 
wyjaśnia, że ponadplanowy przestój wa­
gonów wynikł z braku robotników do 
prac rozładunkowych. Zakład uskarża się 
zarazem na miejscową stację PKS, która 
z reguły nie podstawia na czas samo­
chodów.

Nikt

Do Woj.
Krystyna 
szkoły w 
korespon-

©nie opiekuje się
robotnikami rolnymi

(oz) W zespole PGR Pieniężno przy 
zagospodarowywaniu odłogów biorą u- 
dział obok wielu również brygady 
traktorowe z POM woj. warszawskie­
go. Jedna z nich pod kierownictwem 
ob. Ruszczyka pracuje w nowozorga- 
nizowanym gospodarstwie Długobór. 
Traktorzyści warszawscy wykazują 
się coraz lepszymi wynikami. Wielu 
z nich przy likwidacji odłogów osią­
ga 150 do 200 proc, normy. Tę wy-

• DZIEŃ |T'
Het

OLSZTYNA *

©
W sprawie pieców nie do użytku ,,Ar-- 

ged" pisze. że żadne przedsiębiorstwo nie 
zwracało się doń z reklamacją, natomiast 
uszkodzenie jednego pieca nastąpiło przez 
nieumiejętne ładowanie go na samochód 
przez odbiorcę.

*

Zarząd POM zawiadamia, że winny za­
niedbań w POM Górowo st. mechanik Pte- 
troń został usunięty ze swego stanowi­
ska, a zaniedbania zarówno w Górowie 
jak i w Nidzicy zlikwidowano.

byłaby 
dyrek- 
intere- 
do po-

Ekspozytura PKS w Mrągowie wyja­
śnia, że istotnie samochody ,,Skody" nie 
miały podwyższonych bort, co wynikło z 
braku tarcicy. Niemniej — w okresie, 
kiedy cukrowni Kętrzyn groził brak bu­
raków — Ekspozytura PKS w Mrągowie 
przetransportowała do Kętrzyna poważ­
ną ich Ilość.

NA JEDNYM z ostatnich posiedzeń 
Prezydium MRN omawiano sprawę 
czystości miasta w okresie zimo­
wym. Plan „batalii“ opracowany 
przez MPO został z niedużymi po­
prawkami zatwierdzony. Miasto na­
sze podzielone zostało na kilkanaście 
rejonów, gdzie o czystość dbać będą 
specjalne komisje sanitarno-porząd- 
kowe.

NAJNOWSZE modele jesionek 
męskich, płaszczy damskich i innych 
ubiorów na sezon jesienno-zimowy 
można będzie zobaczyć na kolejnym 
pokazie mody męskiej i damskiej, 
jaki w poniedziałek 8 bm. urządza 
Centrala Odzieżowa w sali teatru im. 
Jaracza. Podczas pokazu mody wy­
stąpią artyści teatru, którzy repre-

i
6

Cöi GDZIEŚ
Teatr im. St. Jaracza — „Las" A. Ostro­

wski pocz. godz. 19
Czerwony Kapturek — „Co się w lesle 

raz zdarzyło" pocz. godz. 17

Festiwal Filmów Polskich
Polonia — „Miasto nieujarzmiorbe" pocz’. 

godz. 17 i 19.30
Odrodzenie — „Pod frygijską gwiazdą" 

gędz. 17.30 1 20
Awangarda — „W cyrku" pocz. gódż. 

17 i 19.30
f*

Apteka dyżurna — Społeczna nr 1, Sta- 
Mna n«r 34

Pogotowie Ratunkowe — ul. Partyzan­
tów 82 tel. 09 i 22-22

Straż Pożarna — tel. 08
Postój dorożek konnvch i samochodo- 

wych — Dworzec Gł. tel. 777

JJrufc. RS W '„PRASA“ Marszaüoowtika

zentować będą... humor, satyrę 
śpiew. Bilety w cenie od 3 zł. do 
do nabycia w przedsprzedaży w ka­
sie teatru.

W OSTATNICH tygodniach wzro­
sła ilość zażaleń konsumentów na 
jajka sprzedawane przez sklepy 
MHD. W wielu wypadkach — jak 
informują nas czytelnicy — sklepy 
sprzedają jaja nie nadające się do 
konsumcji. Jaja nie są prześwietlane 
(ma to miejsce w sklepie MHD nr 1), 
przez co konsumenci zakupują je już 
nadpsute. Celem zlikwidowania tego 
rodzaju niedociągnięć RZDJ wysuwa 
pod adresem sklepów uspołecznio­
nych żądanie składania jaj w odpo­
wiednich pomieszczeniach, gdzie u- 
trzymana jest niska temperatura. 
Dzięki temu „zabiegowi“ szybko i 
skutecznie można będzie wyelimino­
wać ze sprzedaży jaja nadpsute. (zb)

UWAGA kierowcy! Jutro w nie­
dzielę 7 bm. dyżur pełnić będzie sta­
cja benzynowa przy ul. Pieniężnego. 
Godziny dyżuru od 7 do 15.

ZAKŁAD doskonalenia rzemiosła 
organizuje kursy księgowych I i II 
stopnia. Nauka trwa 3 miesiące, a 
zajęcia odbywać się będą 3 razy ty­
godniowo- w godzinach wieczornych. 
Szczegółowych informacji zasięgnąć 
można w sekretariacie szkoły przy 
ul. Kopernika 45.

W DNIU dzisiejszym sekcja odczy­
towa WDK organizuje dla pracowni­
ków tartaku przy ul. Podleśnej od­
czyt pt. „Wielka Socjalistyczna Re­
wolucja Październikowa ' w literatu­
rze pięknej“. Początek o godz. 18.

PGR Długobór
dajność należy zawdzięczać współza­
wodnictwu pracy, które w Długobo- 
rze coraz lepiej się rozwija.

Praca brygad traktorowych 
o wiele wydatniejsza, gdyby 
cja PGR w Pieniężnie bliżej 
sowała się ludźmi przybyłymi
mocy w likwidacji odłogów. Do bry­
gad nie dociera agronom, a dyrek­
tor pokazuje się tylko od czasu do 
czasu i to na krótko. Z braku dosta­
tecznej opieki nie dostarczono pra 
cownikom obiecanej bielizny, a w 
baraku mieszkalnym panuje brud i 
bałagan.

A jedzenie? Pozostawia również 
wiele do życzenia. Kierownik zespo­
łu nie interesuje się zupełnie spra­
wami traktorzystów. Od chwili ich 
przyjazdu ani razu nie sprawdził jak 
mieszkają i co jedzą.

Mnożą się więc skargi i zazale 
nia. Wielu młodych zetempowców 
zdecydowanych poprzednio na stałe 
osiedlenie się w Braniewskiem obec­
nie zaczyna się wahać.

Tego rodzaju zaniedbania kierów 
nictwa zjednoczenia orneckiego PGR 
winno być od razu skontrolowane 
przez zespół w Pieniężnie. Niedociąg­
nięcia należy natychmiast usunąć i 
większą niż dotychczas troską i opie­
ką otoczyć zatrudnionych tam pra­
cowników.

WARTO KORZYSTAĆ 
z usług „Orbisu“

(r) Nie wszyscy jeszcze wiemy, że ko­
rzystając z usług ,.Orbisu" można sobie 
w dużej mierze ułatwić życie. Wiele drob­
nych spraw, które w sumie pochłaniają 
sporo czasu i wymagają nieraz niemało 
starań, załatwić za nas może to- przedsię­
biorstwo.

W olsztyńskim oddziale ..Orbisu" nabyć 
więc można bilety kolejowe we wszystkich 
kierunkach, na 7 dni przed zamierzoną 
data wyjazdu, bilety na miejsca sypialne— 
na 4 dni wcześniej, bilety PKS — na 5 
dni przed wyjazdem.

Olsztyński „Orbis" sprzedaje ponadto 
bilety , do kin, teatrów, na imprezy arty­
styczne i sportowe, sprzedaje losy PML, 
obsługuje wycieczki, wyznaczając im do­
świadczonych przewodników.

Poinadto „Orbis“ organizuje wycieczki 
k r a joz n a wc zo -1 u rys tyc z ne, o kol ic z no śc io- 
we pociągi turystyczne, zapewniając ucze­
stnikom wycieczek wyżywienie, nocleg, 
autokary, przejazdy statkami,- kolejkami 
linowymi itp., a poza tym sprzedaje 
miejsca do ośrodków wypoczynkowych 
w Krynicy, Zakopanem. Bukowinie, 
Szczyrku, Szklarskiej Pc-rębie, Karpaczu 
itp.

„Orbis“ ułatwia życie, wyręczając nas 
w wielu sprawach. Dlatego też warto ko­
rzystać z jego usług.

krytyczna ocena opracowań, dorzu­
cenie nowych momentów oraz wyty­
czenie kierunku dalszych prac. Sesja 
wykazała duży dorobek badania z 
różnych dziedzin Pomorza.

W zakresie problematyki Pomorza 
omawiane były zagadnienia terenu 
Warmii i Mazur, Podkreślić należy, 
że problem ten wypadł szczególnie ko­
rzystnie. Historia i teraźniejszość 
Warmii i Mazur była najbogatsza w 
porównaniu z pozostałymi częściami 
Pomorza. Na posiedzeniach sekcji ję­
zykoznawczej przedstawione zostały 
wyniki wieloletnich badań nad gwa­
rami Mazur i Warmii. Referaty wy­
głosili: wiceprezes PAN prof. dr Ka­
zimierz Nitsch, prof. dr Witold Doro­
szewski, dr Pomianowska i dr Tur­
ska.

Na posiedzeniu sekcji pedagogicz­
nej na ogólną liczbę 5 referatów trzy 
były poświęcone problemowi Mazur 
i Warmii Emilii Sukertowej - Bie- 
drawiny: „Walka o mowę polską w 
szkolnictwie na Mazurach w XIX w. 
i początkach XX wieku“, dr Tadeu­
sza Grygiera — „Walka o mowę pol­
ską w szkolnictwie na Mazurach i 
Warmii w XIX w.“ oraz Henryka 
Garbowskiego: „Rozwój szkolnictwa 
na Mazurach i Warmii w okresie 
10-lecia Polski Ludowej“. Jedyny re­
ferat 
szony 
ską i 
niami

Przedstawiciele społeczeństwa woj. 
olsztyńskiego: wice-przewodniczący
Prez. Woj. RN ob. Zbigniew Janusz- 
ko, poetka Maria Zientarowa-Malew- 
ska, senior działaczy mazurskich Mi­
rosław Leyk, mgr. Bogdan Wila- 
mowski, prof. Stanisław Wiśniewski 
wnieśli dużo cennych uwag podczas 
dyskusji nad referatami. Niezwykle 
ciekawe były wypowiedzi na temat 
Warmii i Mazur uczonych z innych 
ziem Polski, jak prof. dr Bogusława 
Leśnodorskiego z Warszawy, dr Wła-

dysława Chojnackiego z Leszna 
nych.

Goście zagraniczni wykazali 
zainteresowanie tak referatami, 
i dyskusją. Zarysowała się wyraźnie 
zgodność poglądów między uczonymi 
po^kimi, a postępowymi historykami 
NRD, m. in. profesorem uniwersyte­
tu berlińskiego Jurgensem Kuczyń­
skim, laureatem Nagrody Państwo­
wej, autorem dzieł historyczno - eko­
nomicznych.

Na zakończenie sesji Gdańska Woj. 
Rada Narodowa podejmowała uczest­
ników zjazdu „lampką wina“, a 
MRN przez przedstawiciela swego, 
dyr. biblioteki miejskiej dr Mariana 
Pelczara wręczyła prelegentom olsz­
tyńskim ob. E. Sukertowej - Biedra- 
winie i dr T. Grygierowi medal, wy­
bity przez miasto Gdańsk na inten­
cję 500-lecia inkorporacji Pomorza.

(Bs)

duże 
jak

,5

z zakresu muzykologii wygło- 
został przez mgr. Czekanow- 
oparty był o prace nad pieś- 
i muzyką Mazur i Warmii.

ZA NAJLEPSZE GAZETKI
- liczne nagrody

Olsztyńskie Przedsiębiorstwo Aptek 
ogłosiło konkurs na najlepiej opracowaną 
gazetkę ścienną z okazji 10 lecia Pol­
ski Ludowej. Gazetki miały być wykona­
ne przez pracowników aptek i w dniu 20 
lipca br. wywieszone w aptekach. Następ­
ni miały być przesłane do OPA, gdzie 
na naradzie kierowników aptek w dniu 
25.X br. konkurs miał być rozstrzygnięty.

Zwycięzcą konkursu został zespół pra­
cowników apteki nr 34 w Lidzbarku 
Warm., apteki, która w II i III kwartale 
br. zajęła we współzawodnictwie przodu­
jące miejsce. II miejsce zajął zespół apte­
ki społecznej nr 13 w Ostródzie, III apte­
ka społeczna nr 22 w Olsztynie przy Sta­
rym Rynku i IV — apteka społeczna nr 
24 w Młynarach.

Wyróżnione zespoły otrzymały nagrody 
pieniężne i książkowe. (Bst)Między nami

Większą troskę o noclegownię DOKPmuszą wykazać jej użytkownicy
Do niedawna jeszcze w budynku 

noclegowym dla drużyn ko-nduktor- 
skich w Olsztynie panował brud ] 
bałagan. Nie było nawet wody do 
mycia. Tak 
A dziś?

Budynek 
skiej został 
wany. Wymalowano ściany i podło­
gi. Wewnątrz czyściutko, nowe łóż­
ka. Obok w dużym pokoju urządzo­
no tzw. „Czerwony kącik“. Nie nu­
dzą się kolejarze, bo można tu kul­
turalnie i pożytecznie spędzić ’ wolny 
czas. W „kąciku“ jest bowiem radio, 
szachy, warcaby i inne gry towarzy­
skie.

było w początkach br.

noclegowni konduktor- 
całko wicie wyremonto-

Spacerkiem po Lidzbarku
Ob. Siemaszkiewiczo-wa 

ze świątek, to młoda ab­
solwentka, która pełni od­
powiedzialną funkcję na­
uczyciela - wychowawcy w 
szkole, pracując na tym 
stanowisku już od dłuż­
szego czasu. Jednak do tej 
pory nie otrzymała ona 
mieszkania i mieszka "do­
tychczas w przejściowym 
pokoju.

Władze oświatowe znają 
ten stan 
tychczas 
by ob. 
trzymała 
locum.

rzeczy, jednak do 
n?c nie zrobiono, 
Siemaszkiewicz o- 

od pow ied n ie jsze

4»
Lidzbarskie ZS Ogniwo 

liczy 53 członków. Stan 
ten jest jednak tylko teo­
retyczny, bowiem czyn­
nych i uczęszczających na 
treningi i zajęcia jest za­
ledwie... siedem osób. Po­
dobna sytuacja istnieje w 
Dobromiejskiej Stali i Spój

Zupełnie inaczej nato­
miast pracują w pow. lidz 
barskim LZS. Jest ich o- 
becnie 54, podczas kiedy 
jeszcze w roku ubiegłym 
było tylko 30. Najlepiej 
pracują LZS Rogiedle, Blan 
ki i Rogoż, które postawą 
swą zdobyły ’ ' 
wiecie ‘ wiele 
in. pokonały 
grywkach w 
wy rolniczej 
siatkówki J ’ 
Ogniwo i Sial.

4»
Wielu rolników _ _ 

wiających mleko do zlew­
ni w Jurandowie musi co-

‘anm-3 dobrze uważać, 
aby... nie wykąpać się w 
Diujie, jak również, aby 
konie ich szczęśliwie wy­
dostały się z bajora, przez 
które trzeba dojechać do 
zlewni. Droga jest tam bo­
wiem zupełnie rozmokła i 
rozlana.

soble w po- 
uznania. M.

one na roz- 
czasie wysta- 
takie

Jak ZS
zespoły 

Spójnia,

dosxa-

Warto również przv oka 
zji nadmienić, że stan sa­
nitarny i warunki higieni­
czne w zlewni pozostawia­
ją wiele do życzenia. Lo­
kal i pomieszczenia wyma­
gają natychmiastowego re­
montu.

Xa ostatniej sesji PRN 
powołano nowych ławni­
ków do sądu powiatowego 
w Lidzbarku. Są to naj­
lepsi aktywiści pracy spo­
łecznej. Wśród nowowybra 
nych znaleźli się m. In.: 
Zygmunt Falkowski, Feliks 
Piasecki, Franciszek Jan­
czewski z PSS Lidzbark, 
Eugenia Saraczyn pracow­
nica fizyczna z Lidzbarka, 
Anastazy Ejnszporn z War- 
famy w Dobrym Mieście. 
Henryk Szostak z Medyn. 
Józef Skorupowicz z Wie­
lichowa. Alina Prus z ko- 
lumny sanitarnej i wielu 
innych.

Kor. SZ. S.

użytkownicy
Wydz. Polityczny DOKP 

również o innej godziwej 
Co drugi lub 
ku wygłaszane 
maty al-ftualne, 
jarzy. Ostatnio 
na którym prelegent omówił program 
wyborczy Frontu Narodowego i zbli­
żające się wybory do rad narodo­
wych. Po odczycie odbyła się dysku­
sja.

Wielkim udogodnieniem dla przy: 
jezdnych drużyn jest łaźnia, znajdu­
jąca się w tym samym budynku, 
całkowicie wyremontowana i mogą­
ca obsłużyć dziennie ok. 600 osób.

Ale nie wszystko jeszcze w nocle­
gowni wygląda tak jak być powin­
no. Sprawując opiekę nad nią wydz. 
administracyjny nie dostarczył po­
trzebnej ilości popielniczek i koszów 
do śmieci, nic też dziwnego, że od­
padki często wyrzucane są na pod­
łogę.

Utrzymanie porządku w dużej mie­
rze zależy od samych „lokatorów“. 
Co prawda nieliczni, ale są i tacy — 
maszyniści, albo konduktorzy, którzy 
kładą się do łóżek w roboczych ubra 
niach brudząc pościel. A dzieje się 
to po części dlatego, że wydz. admi­
nistracyjny nie stara się pouczać 
swych mieszkańców noclegowni o 
sposobie korzystania z urządzeń ho­
telowych: Z braku pełnego nadzoru 
nie zawsze dostarcza się do umywal­
ni mydło lub proszek do prania.

Skoro DOKP potrafiła doprowa­
dzić budynek do porządku, musi zdo­
być się również na dopilnowanie 
dyscypliny użytkowników noclegow­
ni. (oz)

pomyślał 
rozrywce, 
w kąci-trzeci dzień

są pogadanki na te- 
dotyczące pracy kole- 
odbyło się zebranie,

„Podnoszenie“ nie oczek 
ale kieliszków...

Niniejszym proponuję ob. Broni­
sławowi Śzeji, szefowi zakładu „Po­
dnoszenia oczek“ w Korszach zmia­
nę nazwy przedsiębiorstwa na wła­
ściwszą. Wg.- mnie powinna ona 
brzmieć: „Podnoszenie kieliszków“! 
A dlaczego? Oto uzasadnienie:

Bo Obywatel nie wypuszcza z rąk 
kieliszka od rana do późnej nocy...

Bo słowami, jakimi wita Ob. 
klientów są: „Czyś przyniósł ćwiart­
kę“?

Bo zakład Obywatela dawno już 
przekształcił się w magazyn pustych 
butelek i puszek po „zagrysze“!...

Bo w obawie przed okiem władz 
przez dzień cały nie odsłania się ok­
na wystawowego...

Bo Obywatel rozpija pracowników 
okolicznych PGR...

To wystarczy, I dlatego wydaje się, 
że nazwa „Podnoszenie kieliszków“— 
byłaby o wiele właściwsza.

Nie zgadza się obywatel? Trudno. 
Wobec tego idę na skargę do Prez, 
GRN w Korszach, która po 
chaniu mnie —na pęwno nie 
się na wydanie obywatelowi 
sji prowadzenia restauracji,

„Kruk**

wysłu- 
zgodzi 
konce-

SPROSTOWANIE
Do tytułu artykułu zamieszczonego 

w „Życiu“ z dnia 4 bm. „Oficjalne 
rachunki na,., fikcyjne remonty — 
trzeba natychmiast uzdrowić gospo­
darkę BPP w Pasłęku MPRB w 
Mrągowie“ — wkradł się błąd. Jak 
wynika bowiem z tekstu artykuł do­
tyczy nie MPRB w Mrągowie, lecz 
w Braniewie.
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